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0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości El...y'ego, 


IL. 


W roku 1878 znany poeta czeski, Franciszek Kvapil, tlumacz 
poezy) Asnyka, zwrócił się do niego z listowna prośbą o główne 
daty z jego życia i twórczości. Poeta, czyniąc życzeniu tenm za- 
dość, w liście, datowanym z Krakowa, ze swego domu przy ulicy 
Fobzowskiej, d. 23. stycznia 1879 r. tak pisał w rzeczonej spra- 
wie: „Nadsylam również notatkę biograficzną, jednakże dla wieln 
wzgłedów wszystkie ciekawsze szczególy, tak osobiste, jak publi- 
czne, trzeba było pominąć milczeniem. Zrobiła się niekompletaa, 
* przytem przewlekła i'nudna gawęda, którą dlatego tylko posy- 
lam, iżby Szanowny Pan wybrał z niej, co za stosowne uznasz. 
Najtrudniej podobno pisać o samym sobie. Zatem przebaczysz mi 
Szanowny Pan wszelki nielad w tej notatce.“ 

Na szczęście Asnyk w tym razie okazał się zhyt surowym 
krytykiem swej treściwej autobiografii. bo choć jest to tylko szkic, 
to jednak odznacza się potrzebnym ladem, a na miano „przewle- 
klej i nudnej gawędy* wcale nie żasługuje. 1) 


.. ) Antobiografię tę, z autografu, uprzejmie udzielonego przez Fr. 
a ogłosił, już po śmierci poety, Kazimierz Bartoszewicz, w wy- 
„. MyM przez sichie Lrzeglądzie literackim w Nr. 19 i 20 
* października 1897 roku. 


i 
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Oto pomienieni „notatka“ : 

Urodzitem się dnia 11. września 16358 roku z ojca Ka- 
zimierza i matki Konstancyi z Zagórowskich, malżonków 
Asnyk, 1) w mieście Kaliszu, w królestwie Polskiem, w da- 
wniejszej ziemi wielkopolskiej, 2) Ojciec mój, byly oficer wojsk 
polskich. jeszcze za czasów Wielkiego Księcia Konstantego, 
a później w rewolnceyi z 50—81-go roku w pułku strzelców 
pieszych, w bitwie pod Grochowem wzięty do niewoli, wy- 
słany zostal na Syberyę, gdzie kilka lat przebył. Po powro- 
cie z Syberyi z przeciętą już karyerą wojskową i pozbawiony 
środków osiedlil się w Kaliszu i na przekór ówczesnym po- 
jęciom fałszywej szlacheckiej i wojskowej pychy, wziąl się 
do wytrwalej pracy 1 handlowych przedsięwzięć, które inn 
się poszczęściły o tyle, że pomimo niezwykłej ofiarności dla 
drugich mógl mieć byt zapewniony. W Kaliszu poznał się 
i ezenil Z matką moją rodem z Wołynia, która stanowiła 
piękny a rzadki typ dawnej niewiasty polskiej, poświęconej 


1) Rodzina jego pochodziła z Pińszezyzny. „Jacyś elektorowie 
tam osiedli. Ja byłem u rodziców jeden. Jeżeli jest jeszeze ktoś z tego 
gniazda, to może w Gdańsku.“ Zob. Józefowa Kotarhińska, Ze wspo- 
mnień c Adamie Asnyku w Sfinksie z » 1908. Jak przodko- 
wie Lelewela pisali sie Loelheffel, a jeszcze ojciec Anezyea, autora 
kościnszki pod Racławicami, nosił nazwisko Anschiitz, tak 
przodkowie Asnyka, owi „elektorowie* z Gdańska rodem, co się osie- 
dłUi na Pińszczyźnie, uazywali się: Aasniek. Józef Kotarbiński, gdy 
pisze, że u Asnyka „nawet uczucie i wybraźnia nie dzialają na pod- 
stawie pojęć i wyobrażeń rasowych“, czyni wyraźną alnzyę 
do jego niemieckiego pochodzenia. 

2) „W chwili urodzenia się syna, ojciec jego, Kazimierz, kapitan 
wojsk polskich z 1831 r. (pochowany w Krakowie w r. 1686), liczył 
lat 41, matka zaś, Komstancya z Zagórowskich, lat 36. W tym czasie 
kazimierz Asnyk byl kupcem i właścicielem hotelu w Kaliszu.“ Zoh., 
Antoni Kleczkowski, Adam Asnyk w Nowej Reformiez r. 1897 
z sierpnia (zaraz po śmierci Asnyka). Fejletony te, które autor zamie- 
rzał rozszerzyć do rozmiarów monografii o poecie, zawierają bardzo 
wiele materyalu do biografii Asnyka, bądź zaczerpniętego z najlepszego 
źródła, bo z ustnych opowiadań poety, bądź z archiwów. To samo, jeśli 
chodzi o informacye od poety samego. da się powiedzieć o części bio- 
gralicznej artykulu Józefa Kotarbińskiego o Asnyku, drukowanym w r. 
1596 w fejletonach Dziennika krakowskiego. Wiadomościami 
i szczegółami, które przynoszą te dwie prace bliskich przyjaciól pocty, 
Kleczkowskiego i Kotarbińskięgo, może nie będzie od rzeczy, choć 
w przypiskach, uzupełnić tę jego piękną autobiografię... 


= 
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tylko wylącznie cichenm domowenm życiu i swoim obowią- 
zkoóm. *) 

Bylem pierworodnym ich synem i dostalem na chrzcie 
imiona Prot Adam. Dzieciństwo uplynglo spokojnie pod okiem 
pieczolowitej matki, której słodycz, tkliwość i glęboka ma- 
cierzynska miłość niezatarty wpływ na młodą dnszę wywary. 
Uczyla mnie początków nank i gry na fortepianie, w której 
na swoje czasy celowala. Ojca widywalem rzadziej, gdyż był 
zajęty nienstauną pracą. W chwilach wolnych nezyl mnie 
musztry i zaprawiał do rygoru wojskowego. Swoją marsówą 
powierzelownościa i przybraną surowością, pod którą kryła 
się wielka dobroć, imponował mojej dziecinnej wyobraźni. 
Przytem w ojen przeważaly demokratyczne tendencye, gdy 
tymczasem w matce odeznć można bylo, jeżeli nie same po- 
jecia, to przynajmniej pewną wrażliwość arystokratyszną. tak 
w życin i w stosunkach, jak w rzeczach form i smakn. 

Jak tylko nauczylem: się czytać, książki staly się moją 
namiętnością. a zaspokojenie namiętności było dla mnie tem 
latwiejśze, że mój ojciec w spółce z przyjacielem naszego domu, 
chrzestnym moim ojcem, doktorem Walentym Stanczukow- 
skim. ze wszech miar zasłnżonym mężem, założył w celu 
rozbudzenia życia umysłowego w kaliszn pierwszą księgarnie 
połączoną z czytelnią. Ztamtad czerpalem pelnemi rękami 
i pożeralem wszystko bez różnicy. 

Prócz tego matka, troskliwa o moje wykształcenie, wziela 
do mnie na domowego nauczyciela bardzo dobrego pedagoga, 
który mnie do czwartej klasy przygotował. 

Pierwsze silniejsze wrażenia, jakie odniosłem, były wia- 
domości o rzezi galicyjskiej i później o ruchach rewolucyj- 
nych z 48 roku. Slyszalem prowadzone po ciclu rozmowy, 
czytane i rozbierane artykuly gazet zagranicznych, szczegól- 
niej z Ksiestwa Poznańskiego, i moja dziecinna wyobraźnia 
ożywiala się i zapalała. Słowa „Polsku, Wolność, Braterstwo 
ludów“ brzmiały w mych uszach, jak czarodziejska mm- 
zyka; cos juź w części rozumiałem, czegoś się domyślalem, 
słowem, dusza wyjrzała na jakieś szersze horyzonty. 2) 


RON: UE pocty pisze Kotarbiński : „iskrę ducha poetycznego 

E A SNYK) od matki, która odrazu uwierzyła w jego powolanie 
STAĆ zada 10-letniego imalea za jego wierszowane powiastki. 

J Ntanislaw Kstreicher w swym szkien o Asnyku. drukowanym 

asie w r. 1697, tak pisze o intelektualnych wplywach, które 


w (z 


* 
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Pod tym wpływem zacząłem pisać wiersze, które miały 
nastrój patryotyczno-religijny. Obok tego Chrystus na krzyżu. 
którego mialem obrazek nad łóżeczkiem. budził we mnie 
mistyczne zachwyty i obrazy jego męki wraz z obrazem od- 
kupienia Polski i ealego świata lączyły się jakoś tajemniczo 
w jedną całość. 

W 1549 r. oddali mnie rodzice do wyższej szkoly re- 
alnej w Kaliszn i tym sposobem powrócilem do rzeczywistego 
życia przez wpływ nauki i koleżeństwa. Zapomniałem o poc- 
zyi, a nczylem się chciwie, szezególniej matematyki i nauk 
przyrodniczych. Jakkolwiek chorobliwy stan zdrowia prze- 
szkadzal mi nieco w nance, jednak przechodziłem zawsze 
z nagrodą mb listem pochwalnym z klasy do klasy i w roku 
1855 zdałem egzamin dojrzałości i otrzymalem tak nazwany 
patent. Byłem za mlody jeszcze, żeby się udać odrazu na 
Uniwersytet, jak to hylo mojem marzeniem ; pozostalem chwi- 
Jowo w domu, nezącć się luciny, niemieckiego, franenskiego 
i angielskiego, jak również botaniki i chemii, do których 
mialem zamiłowanie, 

Prócz tego aplikowalem w sądzie pokojn dla obeznania 
się trochę z prawem. 

Na jesień roku 1856 oddal mnie ojciec do instytutu 
agronomicznego w Marymoncie pod Warszawą. Poziom nau- 
kowy tego zakładu zupelnie nie odpowiadał moim pragnie- 
niom, zachorowawszy więc na ostry reumatyzm stawowy, po 
paromiesięcznym pobycie powróciłem do domu. W tym czasie 
pisałem wiersze lub tlmnaczenia. a w szczególności przetlu- 
maczyłem Bnrgrafów Wiktora Hngo. 


wtedy w Kaliszu oddziaływaly ua przyszłego poetę: „Asnyk był epi- 
sonem tego wielkiego ruchu umysłowego, jaki rozpostarł się w calej 
Kuropie w pierwszej polowie bieżącego stulecia, stanowiąc antytczą do 
trzeźwej i pozbawionej idealizmu filozofii wieku oświecenia. Byl on 
tylko epigonem tego ruchu. W chwili bowiem, kiedy dojrzewał i ksztal- 
cit się, cały ten kierunek umysłowy należał już do rzeczy zamkniętych 
w sobie, dojrzałych, nie postępujących naprzód, można powiedzieć prze- 
żytych. Na jego miejsce wystąpiły uowe prądy, innymi tory myśl spo- 
łeczną prowadzące. Ale do małego miasteczka, w którem wzrastał przy- 
szły poeta, nie byly one jeszcze dotarły. Panowało tam bezwzględne 
uwiełbienie dla podniostego idealizmu lat minionych. karmiono się tam 
2 zapałem wielkiemi myślami, zamkniętemi w pismach romantycznych 
poetów, i nie przeczuwano, że mogą być prawdy tak potężnym prorokom 
nieznajome.* 


w i = A 
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W r 1557 zostala otwarta w Warszawie akademia me- 
dyko-chirurgiczua. Nie mając do wyboru wówczas żadnego 
innego fakultetu w kraju, wstąpilem do niej zaraz z jej 
otwarciem, Dorznciłem zupelnie poezyę i z zapalem oddalem 
się nauce i pracom anatomicznym. Poza nauką medycyny 
zawiązaly się stosunki koleżeńskie, które przeszły w stowa- 
rzyszenia, mające na celu ogólne wykształcenie akademickiej 
młodzieży, rozbudzenie w niej ducha patryotycznego, moral- 
nych i estetycznyci pojęć. Wspólnie z Janem kurzynąi Wia- 
dyslawem Jaśniewskim stanęliśmy na czele tego ruchu, zalo- 
żyliśmy czytelnię i sprowadzaliśmy książki z zagranicy. Na 
wiosne roku 1559 władza postanowiła wnieść reformy. ma- 
jace na celu zapobieżenie studenckim związkom; studenci od- 
powiedzieli ogólnem podaniem się o nwolnienie. Jaśniewski 
i Kurzyna zostali aresztowani i uciekli potem za granicę, a ja 
za pasportem wyjechałem do Wrocławia, gdzie w dalszym 
ciągu zapisałem się na medycyne. Przebylem dwa semestry, 
poczem, na wakacye powrócilem do Warszawy. gdzie się już 
dla mnie poprzednio rodzice przenieśli. l 

W Warszawie tymezasem wszystko już wrzalo. a ponie- 
waż liczne stosunki moje zwracaly uwage, po pierwszych ma- 
nifestacyach warszawskich zostalem zaaresztowany i osadzony 
w cytadeli. Po pięcin tygodniach, dla braku dowodów i dla 
chorobliwego stann, w jakim się znajdowałem, oddano mnie 
rodzicom. Lecz niedlugo doszlo ich ostrzeżenie, że mnie mają 
brać powtórnie. Rodzice więe sami zażądali, abym się schro- 
nil za granice. Przed świętami Bożego Narodzenia 1860 roku, 
pożegnawszy rodziców, wyjechałem z kraju!) i przybyłeni do 
Paryża, gdzie zastalen już mego kolegę, Jana Knrzynę. 
w związku z generałem Mieroslawskim, odgrywającego rolę 
polityczną na emigracyi. Lecz gorączkowe życie emigracyjne 
nie przypadało mi do smaku. Cheialem się przedewszystkiem 
nezyć. więe po sześciu miesiącach pobytu w Paryżu?) i od- 

o AB 

1) „Mam pewność, iż w 1860 s w październiku aresztowany był 

WB O za t, Z. demonstracye kościelną ; wypuszczony po parn 

i e JA e pod dozór „polieyi. lecz niebawem opuścił Warszawę 

AA granice,“ Ñ. Kleczkowski, A dam A sny k. 

Bit ) e ge Glo sią (EL UCZ pzy Be 

DJe ksh, aru sotadke góxjoć ta 

przez kólko o: J m np A w: | ŻA, | er 8... m 1 LE - Je "3 oz 
weej się młodzieży. Trochę rozrzucony, nerwowy, lecz 
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bytej podróży do Londynu, pojechalem do Ifeidelbherga, gdzie 
na wydział filozoficzny przeszedlem. 

Prócz filozofii i historyi obralem sobie za cel stndyów 
ekonomię polityczną, prawo publiczne, prawo międzynarodowe, 
filozofie prawa, historye prawa rzymskiego i niemieckiego, 
politykę, finanse, słowem. nauki spoleczne. Przed wybuchem 


niezmieruie sympatyczny i towarzyski, od pierwszego poznania się 
u Janka (kawiarnia Żukowskiego, gdzie byla czyteluia polska), stal 
się prawie ie om gościem naszym. Mieszkałem wtedy razem z Ale- 
ksandrom Gostkowskin i Marcelim Żukowskim. Nie ulega wątpliwości, 
Że dwudziestoparoletni poeta mial już w teczce niejeden wyśpiewany 
wierszyk; pomimo, iż schodził się n nas z Karolem Balińskim i Boh- 
danem Zaleskim, pomimo, że tak jeden, jak drugi nieznane utwory 
swoje przed nim czytali i widział, jak mi je oddawali do Dziennika 
literackiego, nigdy nan Asnyk poznać nawet nie dal, że w piersi 
jego żarzą się świeże iskry geniuszu poczyi, i nie dał poznać tego 
jeszcze w dwa lata później podczas dluższej bytności swojej w domu 
rodziców moich w Mniszowie. Dopiero w roku 1865 czy 1566 pody- 
ktował mi Sen grobów, Aszerę i calą wiązankę kwiatów. 
Pierwsze z tych ślicznych rzeczy poslaleni Janowi Dobrzańskiemn do 
Dziennika literackiego, Kwiaty zaś do Tygodnika illustro- 
wanego. Dziennik natychmiast pomieści! przesłane mu utwory. Fy- 
godnik zaś odpowiedział mi w rubryce korespondeneyi od redakeyi 
mniej więcej w te slowa: „Pb. K. w Mniszowie. Wierszyki p. A. A. 
są udatne, do druku się jednak nie kwalifikują.“ W nawiasie dodam, 

te same „niekwalińkujace sie do druku wierszyki* w kilka lat pú- 
zniej ten sam Tygodnik jako ozdobę pisma przedrukowywal. Nie 
wiem, czy Asnyk drnkowal co przedtem, lecz dedykując mi Sen gro- 
bów napomknaął, iż wiele dawniejszych swych rzeczy rzuci! w kominek, 

Przypominam sobie dzisiaj, w jakich okolicznościach skromny nad 
wiek i talent swój Asnyk odważył się podyktować mi kilkanaście z naj- 
pierwej drukowanych utworów swoich. W wigilię przyjazdu Adama od- 
jechał od nas M, Bałucki. Mówiliśny z Asnykiem o nim i jego przed 
chwilą odezytanem Bez'chaty. Asnyk rozgorączkowany kilkoma rze- 
wnymi rymami Michala i pobudzony wierszem Ave Maria z dewizą: 
„Co się przeżyło, niech ginie, mija“, zadeklamował mi parę luźnych 
strofek. „Twoje?“ kiwnal potwierdzająco glowa. „Podyktuj.* Podykto- 
wał. „Więcej...* Pisałem prędko. „Jeszcze.* Nie wadragal się. Zapisa- 
lem kartek sporo, a w tydzień już lwowski Dziennik literacki 
ozdobil szyalty swoje myślami młodego, zupelnie nieznanego poety. 

W czasie wspólnej bytności naszej w Paryżu dał mi Adam na 
pamiątkę u Bertranda robioną fotografię swoją. Zdaje mi się, iż z owej 
epoki bedzie to jedyna podobizna póety. Fotografic tę przed pięcin laty 
posłałem p. Maryvanowi Gawalewiezowi, sądząc, że reprodukcyę jej 
w redagowanem przez niego pisniie zobaczę. Mam nadzicję, że foto- 
grafia ta nie zginęła i że wedle myśli mojej zużytkowaną zostanie. 
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powstania wrócilem do krajn, biorąc zywy ndział w wypad- 
kach, które tak- nieszczęśliwie zakończyć się miały.) Po 
npadkn powstania, rozbity ua duchu, zrozpaczony i chory, 
schronilem sie do Drezna, potem powróciłem: do Heidelbergu, 
lecz pod wplywem wstrzaśnień. których doznalem, w poła- 
czeniu z osobistemi wzruszeniani, popadlem prawie w czarną 
melancholię. Rodzice, którzy przybyli mnie odwiedzić. prze- 
straszyli się, widząc mmie w takim stanie, i namówili gwal- 
ten do podróży. Zwiedzilem więc Niemcy, Holandyg, potem 
udałem się do Włoch, gdzie w Neapolu spedzilem zimę z r. 
1564 na 1865. Tam nanowo wziąłem się do poezyi i ztamtad 
posłałem Dziennikowi literaekiemu we Lwowie pierw- 
szy wiersz, który byl drukowany pod tytulem Podróżni 
w oruduin 1864. 


`) O tej przelomowej ehwili w życiu poety tak pisze J. Kotar- 
biński (w swych feljetonach o Asnykuw Dzienniku krakowskim 
4 r. 1896): „W roku 1862 wrzenie w krajn przerwało znowu jego 
studyą uaukowe. Wicley poeci nasi z doby romantycznej nieszczesnyni 
zbiegien okoliczności nie brali udzialu czynnego w ruchu narodowym 
530 roku. Asnyk tymczasem pospieszył do kraju, brał czynny udział 
W organizacyi powstania, należał do członków Rzadu Narodowego, 


a Przy końcn r. 1863, ratując życie, musiał uchodzić z Warszawy. *4 f 


Or ak af r i 5 à 
Stau. Krzemiński. który te czasy zna i pamięta dobrze, który sum 
W nich odgrywał rolę wydatna, zaznacza, iż „życie czynne oderwało 


Wówczas młodzieńca od marzeń i przyniosło mu niejeden znój, udrękę 
pienie," Skądinąd wiadomo jednak, iż przez pewien czas, po osła- 
Lek wpływu bialych i wystąpieniu na widownię czerwonych, 
tórzy zamierzali podtrzymać powstanie środkami rewolucyjnymi, Asnyk 
"W ze znanym później komedyopisarzem, Józefem Narzywskim, oraz 
a A ię detdlec i (alians (Stanisławem ik rzenińskim także) byl 
AM kiem adykalnego Rządn Narodowego, który rozpoczął swg 
ła, ŚĆ od wrześniowego zamachu na niedawno wówczas przyhy- 
'&0 do Warszawy i znienawidzonego niebawem za taktykę murawie- 


Wowył k s Ę ; 

Wską hr. Bergu... Ale rząd terrorystyczny nie cieszył się sympatyą 
Spolecze « R ` . 
wkróte AL ; i z 3 E ] 
43 to dyktatura Romualda Traugutta. Zob. Wład. Bukowiński. O p. 
wic „.0 się dzieje w. duszy człowieka po takim rozbiorze kraju, ezto- 
TSA Który bierze udział czynny w jego ratunku... Straszne! to jest 


WE strasy p M. | G 5 = 

w, traszne, że mówić o tem nie można. Ostatni raz przechodziłem 
EMinieQ w 
Szęch 7 


tali 
L. S l A > s 
Tzać Jęgnowałem go. Konal powolnie. Musialen na to konanie pa- 
Przychodzi mial nikogo, Ja jeden bylem do ostatka. Straszne wieści 
c. (17 FR > » y . p . r Ši s U + < 
acme iły Jedne po drugich, a kiedym się ocknął, już było po wszyst- 
< $. Kotarbińska. Op. cit. 


pio 


À nocy, pieszo, przez Dubie... potem oparfem się aż we Wio-| 
U kr n . M h. . . . 
aorym na tyfus przyjacielem. Byłem długie tygodnie w szpi- | 


listwa i po miesiącu ustąpił z widowni, a miejsce jego zajęła, 


[ 


m 


łą 
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Pokrzepiony cokolwiek wyjechalem do Szwajcaryi, gdzie 
także kilka miesięcy spędzilem, a jesienią 1565 roku wróci- 
lem znown do Heidelberga dokonczyć przerwanych studyów.*) 

W grudniu 1566 r. zdalem cgzamin i uzyskaľem dyplom 
doktora lilozofii. W r. 1567 na wiosnę pojechałem do Paryża 
na wystawę. a na jesieji, korzystając ze zmiany stosunków 
w Anstryi, przybyłem do Lwowa, aby być bliżej rodziców. >) 

Umieszczalew poczye w Dzienniku literackim. 
w r. 1868-ym wydalen Galłązkę heliotropn, komedyeę 
w I akcie wierszem. w 1869 pierwszy tomik poczyi, Lwów, 
nakladem Wilda. W 1870 r. sprowadzili się moi rodzice do 
Krakowa, do czego oddawna wzdychala moja matka. *) Jednak 
rok tylko cieszyliśmy się tem szczęściem, gdyź w listopadzie 
1871 r. nastąpiła jej śmierć, tak dla mnie bolesna. Ojciec 
z żalu po jej stracie nie mógl wytrzymać w obcym dla niego 
Krakowie i powrócił do Królestwa, gdzie go dawne łączyły 


W Heidelbergu — pisze J. Kotarbiński — utrwalil Asnyk 
podwaliny swojego wykształcenia filozoficzno-naukowego w tak sze- 
róokim zakresie, że żaden z naszych wielkich poetów 
w równym stopniu poszczycić się niem nie może. 

2 W dniu 21. września 186% roku przybył Adam Asnyk do 
Lwowa bez paszportu i zamieszkał w domu Nr. 291, gdzie się mie- 
ścila redakcya Gazety Narodowej. Zawezwany przez policye dla 
wylegitymowania się, oznajmił między inneni, iż więzienie rossyjskie, 
śledztwa i wypadki przeżyte wywarly niekorzystny wpływ na jego 
zdrowie, jest bowiem cierpiacym na piersi. Zapragnąwszy „korzystać 
z gościnności* władz rządowych w Galicyi, przybył do Lwowa, wy- 
stosowal prosbę do namiestnictwa 0 zezwolenie na przebywanie w kraju, 
i otrzymal na razie przyrzeczenie pomyślnej rezolucyi. Wartość ma- 
jatku rodziców swoich, którzy przyrzekli mu, że osiądą również w Ga- 
licyi i nabedą jaką posiadlość, oszacował na kwotę 40.000 złr. Że 
władze rządowe niezbyt przychylne były dla poety, dowodzi fakt. że 
pomimo starań wlasnych, oraz swoich przyjaciół, obywatelstwo austrya- 
ckie otrzymał dopiero 26. lutego 1550 r., wice w 15 lat po przybyciu 
do (alicyi, rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych (Nr. 17.625). 
jako przynależny do gminy Pólwsie Zwierzynieckie pod Krakowem. A. 
Kleczkowski. Op. eit. 

3) „W lat kilka po powstaniu, rodziee pocty, spieniężywszy swoją 
realność w Kaliszu, przenieśli się na stały pobyt do Krakowa i za- 
mieszkali najpierw przy nlicy Lubicz, gdzie obecnie Hotel Europejski, 
następnie nabyli na własność skromny domek przy ulicy Łohzowskiej 
l. 7, w którym też Asnyk stale przez lat z górą 20 przemieszkiwał... 
Zasoby pieniężne Asnyków i ich jedynaka nie były wielkie, lecz, we- 
diig zdania starych przyjaciól rodziny, wystarczające na byt niezale- 
żny, w skromnych. leez znośnych warunkach.” A. Kleczkowski. O p. cit. 
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stosunki; ja po dlngiem osamotnieniu, 1) dopiliowawszy dru- 
giej dwutomowej edycyi pęezyi, nakładem Nowoleckiego w Kra- 
kowie, wyjechalen z początkiem września 1872 r. do Włoch, 
gdzie bawilem do marca 15843.) Tam napisałem dramat 


a 5 


1) „Przyjaciele pocty i bliżsi, znający jego wiedzę i zdolności, 
doradzali i dokładali starań, aby człowiek tak utalentowany zająć mógł 
stanowisko w kraju odpowiednic. Trudne to było zadanie. Dla ludzi 
tego pokrojn, tak bardzo „skompromitowanych* politycznie, wybitnym, 
czynnym udzialem w powstaniu, do tego „obcokrajowców“, jak wów- 
czas nazywano wychodźców z Królestwa, zaparte były wrota tych in- 
Stytucyj, w któryeh najlepiej ua pożytek kraju siły swoje poświęcićhy 
mogli. Projekt umieszczenia Asnyka na jednym z Uniwersytetów kra- 
Jowych na katedrze literatury polskiej, lab też, co bynajmniej nie by- 
toby ponad jego sily i kwalifikacye, literatury słowiańskiej. lub po- 
wszechnej, upadł wobec nieprzezwyciężonych trudności...“ A. Kleczkow- 
ski. 0 m cii. 

2) „Myśl o wejściu w związki malżeńskie, narzncana dawniej 
Przez matkę, następnie przez ojea i przyjaciół, których liezba olbrzą- 
Wio rosła (budził bowiem obejściem swojem i przymiotami powszechną 
Sylupatyęj, wiodła poetę między ludzi, do ich środowisk i domów, aż 
Wreszeje, a ile mi wiadomo. po raz pierwszy żywszem tętnem zabiło 
W nin serce. po zawarciu bliższej znajomości w Krynicy, w lecie 
W 1870 roku, z panną A. Gf osobą bardzo piękną (sądząc z fotografii 
znajdującej się n jednego z najstarszych przyjaciół poety), przytem 


wykształconą, dobra i zamożną (według informacji z tego samego źró- 


dla), Panna A. G., której sympatyc niebawem zdobył pocta, przeby- 
wała w Krynicy wraz z chorą matką i jej siostrą. Wszystkie te panie 


brzychylnością swoją darzyły poetę i sprzyjały poważnym jego matry- 
monialnym zamiarom. Panna A. G. miała wszakże ojca, właścicielu 
dóby w Lubelskiem i była jedynaczka. Rozstanie się z odjeźdżającemi fre 
a Krynicy paniami bylo wymianą przyrzeczeń obopólnych, które tylko 
ojciec miał aprobować, Powodzenie nie uwieńczyło wszakże związku 
dych sere; ojeice panny bowiem, zawiadomiony przez żonę o skłon- 
AG córki ku poecie, napisal! do niego list, w rozumny i godny, cho- 
"e ZA sposób, wyjaśniający uiemożebność wydania córki. dziedzi: 
Sl majatku ziemskiego, spuścizny po przodkach, za człowieka cho- 


Gażby S a Rn A 3 
o „hajwiększych przymiotów, lecz pozbawionego prawa powrotu do 
Wu i, co więcej, jak tylu innych. w razie schwytania go przez Ro- 


Sre skaze : ZANE WARSA 
K i skazanego na karę śmierci, lub, co gorsze od niej ciężkie roboty 
satonłze, Rekuza byla kategoryczną... Po zerwaniu projektowanego 


Małżeństw ; ; 5 
ewa z bolem serdecznym wyjechal poeta de Grecyi... Zob. Ant. 
Makowski, (p. cit. Nie do Grecvi, jak sie okazuje, ale do Włoch. 


o e zatrzymał Się w Heidelbergu, do którego przywiązał się za 
pa Studenckich, i tu o mało co nie pocieszy? się po pannie A. G. 
SW Feidelberem — opowiadał n Józefostwa hotarbińskich — po- 
kra KAR Schwarzwaldu, gdzie kryla się cała naguaterya francuska, 
ancyt wrzala wojna. Była tam między innemi p. LI . . here, 
TATIER) ʻA 


Arte dm vitir = LETITE 
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Cola Rieuzi, grany w tym rokn w Krakowie i Lwowie 

i wydany drukiem w Krakowie, 1) W r. 1874-tvym napisalem 

dramat spoleczny Żyd, przedstawiony i drukowany w Kra- 

kowie, 
` 
W 1875 r. wstąpilen w związki małżeńskie z Zolią 

Kaczorowską. córką lekarza z Poznania, poznaną w Tatrach, 

gdzie zwykle na lato przybywalłem. 3) Ale i szezęście malżeń- 
„ córka, miss Mary, młodziutkiem. ladnen stworzeniem. Byłem wtedy 
mlady, pelen inwencyi; pamiętam, raz urządziłem wycieczkę, do której 
przysotowi Wem wozy drabiniaste z dzwonkami i biletami, jak do tram- 

wajów. Na miejscu wycieczki czekała żywność, kwiaty dla dam i różne 
niespodzianki, Bawiliśmy się doskonale, a były to czasy, w których 
pito jeszcze ua cześć narodu polskiego w moje ręce, jako jego przed- 
Pa la. Rozmowa toczyła się po francusku i po angielsku. Na po- 
żesnanie obsypano mnie kwiatami. Pani L..berg była kuzynką Rot- 
szyków, miss Mary była piękna... Obie panie zapraszaly mnie da 
Biarritz... Alo do Biarritz nie pojechalem... A dziś... a dziś, kończył 
że zgaslem już spojrzeniem, odrzucając promień wlosów z czoła, dziś 
musi to być już brzydka kobieta owa miss Mary...“ Zob. Józefowa Ko- 
tarbińska. Op. cit. 

1) „Za zgodą ojca wspólny majątek ich ulokowany został w pa- 
pierach publicznych, wówczas ma rentowne i korzystne uelodzących ; 
nastapi? jednak nieprzewidziany cios, który spowodował materyalną 
ruinę poety i spotkanie sie oko w oko z ubóstwem. Wielki krach gjel- 
dowy w r. 1843 pozbawił obu Asnyków, ojca i syna, prawie ca- 
łego mieniu. Pozostał im zaledwie mafa wartość podówczas przedsta- 
wiający domek na Lobzowskiej ulicy... Po powrocie z zagranicy, pa- 
piery niegdyś wartościowe. owoc pracy i zachodów ojcu, oszczędności 
matki, znalazł poeta jako bezużyteczną bibulę. W pracy szukał otuchy 
i zapomnienia dotkliwego ciosu.“ Zob, Ant. Kłeczkowski, Op. cit. 

„Położenie finansowe Asnyka, choć przechodził krach wiedeński 
i spadek papierów, w których miał 50.000 zr. odziedziczone po ro- 
dzicach, a zrealizowane za 1500 zlr.. choć płacił pare razy weksle za 
przyjaciół, nie było opłakane. Na znacznym majątku syna 
miał dożywocie, swój domek i jeszcze jakieś gdzieś pieniadze. Ile, 
nie wiem, ale wiem, że byly, ho nieraz mówił, iż nie odbiera regu- 
larnie procentów. Nadto przez dlugi czas pobierał pensyę jako redaktor 
N., keformy.* Józefowa Kotarbińska, Op. cit. 

2) „W Zakopanem w 1874 roku zawarł znajomość z rodziną 
znakomitego lekarza i zasłużonego obywatela, radey zdrowia. doktora 
Kaczorowskiego z Poznania, i poznawszy przymioty córki jego, jedyna- 
czki Zofii, zapałał ku niej uczuciami, które nie pozostały bez wzaje- 
iuności. Za zezwoleniem rodziców poprowadził też oblubienieę swoją do 
oltarza w Poznaniu, poczem wraz m żoną osiad?! w Krakowie.“ kleez- 
kowski, Op. eit. Kotarbiński tak pisze o tym okresie życia poety : 
„W roku 187] stracil ukochaną matkę i opnścił razem z ojcem miej- 
sce (Kraków), gdzie so dotknelo nieszczęście, i pojechal do Włoch, gdzie 
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skiego pożycia nie było tni przeznaczone. Po niespelna roku 
opuściła mnie, umierając. żona, pozostawiwszy mi na pocie- 
chę syna.“ 1) - 


Na tem sie kończy antobiograficzna notatka, skreślona przez 
Asnyka. Uzupelnia ją Kotarbiński. który na podstawie informacyj, 
zaczerpniętych u źródła, w ten sposób kreśli dalsze koleje życie 
poety : J 


W roku 1882 należał poeta do założycieli Ziefornty, nazwanej 
po roku Nowa Reforma. i w têm piśmie pracował z gronem towa- 
rzyszy, stojących przy demokratyczno-liberalnym sztandarze. t. j. 
z B. lmtostańskim, Miecz. Pawlikowskim. Tadeuszem Romanow i- 
czem i Tadeuszem Rutowskim. Kilka lat podpisywat to pismo, jako 
wydawca odpowiedzialny, potem jako redaktor przez pewien czas 
kierował jego feljetonem. W roku 1895 usunal się z grona redak- 
cyi, nie zerwawszy jednak węzłów, lączących go z dziennikiem. 
W roku 16835 wybrany do rady miejskiej... zasiadając jako jej 
przedstawiciel w kornisyi teatralnej, czawający nad rozwojem na- 
szej sceny. W roku 1889 dzialulność jego spoleczna uwieńczona 
zostala wyborem na posła do Sejmn krajowego we Lwowie. Fakt 


już dawniej kojącym wplywem przyrody i arcydzieł sztuki leczy! cier- 
pieuia duszy, Wrócił po dwu latach do naszego miasta, poznal w Za- 
kopanen pannę Kaczorowska, córkę glośneso lekarza w Poznaniu, i po- 
ślubił ją w roku 1875. Niedlugo jednak cieszyl się szczęściem donio- 
wem, albowiem w rok potem towarzyszka poety zmarlu w Poznaniu 
w domu swych rodziców, wydawszy na świat syna. Cios ten zachwiał 
nawet zdrowiem poety, który ukojenia sznkal na łonie górskiej przy- 
rody i należał w swoim czasie do najwytrwalszych taterników. Zwie- 
dzal wszystkie szczyty i urwiska i dokonał paru niezwykle śmiałych 
wycieczek,“ 

„WIodzio — opowiadal z ezasem Asnyk — urodził sio w Po- 
znanin. Mój teść byl doktorem, chcial nad córką czuwać. więc tam 
pojechała i w tydzień po przyjściu na świat dziecka umarla. Chore 
serce nie przetrwało ciężkiego przejścia. Byla jedyną córką rodziców. 
którzy po stracie dziecka znienawidzili zięcia. Córka ieh miala chore 
seree, ale oni snać mieli serca... mafe.“ Józefowa Katarbińska, 7e 
wspomnień o Adamie Asnykn, Sfinks, 1908, str. 301 

1) „Pamieci 'zmarlej żony i matki swego jedynaka wiernym po- 
został do śmierci, a w portrecie jej, w rysach łagoduych, w wyrazie 
twarzy rozumnym i szlachetnym, znajdował rozkosz wymiany myśli 
i dzielenia się troskami, trapiącemi go w osamotnionem życiu.* Klecz- 
kowski, Op. cit. 
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ten byl wielka wygraną partyi demokratycznej w naszem mieście. 
który odbił się echem radosnem w całej prawie prasie polskiej. 
Przyklasnęli mu nawet pisarze umiarkowani barwy zachowawczej. 
ciesząc się z wyboru człowieka wielkiej iuteligencyi, cnót obywa- 
telskieh i nieposzlakowanej prawości: poety, stojącego na wyży- 
nach swego zawodu, którego krakowski ogól: otaczał powszechną 
czcią 1 uznaniem. Jako poseł poświęcał sie Asnyk przeważnie spri- 
wom szkolnym, praeując w komisyi sejmowej. będąc przedewszyst- 
kiem poetą, nie cznl się w swoim żywiole wśród sporów i zawiści 
— partyjnych, więc po odbyciu jednej kadencyi usunal się dobrowol- 
7 nie z dziedziny politycznego życia. *) Jako prezes Towarzystwa 
wtata ludo wej, polożył wielkie zasługi dla tej instytuċyi 
i przykładał czynna rekę do ważnej sprawy założenia szkoły pol- 
skiej w Białej, majacej stanowić opokę dla mlodziczy naszej. za- 
orożoncj na kresach falą germańskiego zalewu... W roku 1894 
odbył wycieczke do Cejlonu oraz Indyj wschodnich. °) 
Z końcem lutego 1897 r. wyjechał dla poratowania zdrowia 
do Neapolu. skad powrócił dnia 25. kwietnia z zarodkami tyfusu. 


21) „Zdrowie pocty od 1890 roku, w którym jeździł do Paryża. 
aby przywieść na Wawel zwłoki największego z wieszezów Polski, 
coraz więcej pozostawiało do życzenia. Podczas sesyi Sejmu w r. 1593 
dostał silnego krwiotokn i podówczas już zatrwożył swych przyjaciół. 
Wyjazd na poludnie i w następnych latach odbywane podróże do kra- 
jów o lagodniejszym klimacie działały wzamacniająco, lecz nigdy na 
dlugo, to też po powrocie zazwyczaj z pewną obojetnością zwykł był 
mawiać o oczekiwanym, a bliskim kresie swojego życia.“ Kleczkowski 
O cit 

2) Dodróżą (na Cejlon) wrócił oczarowany. Opowiadał, iż wszelkie 
opisy nie dorównywują rzeczywistości. W Bombaju zatrzymywał się 
dwa dni. Zwiedzał miasto, a za miastem wyspy, „owe sławne Malla- 
barhill, na których wznoszą się Wieże milczenia, gdzie składane by- 
wają ciala umarłych ua pożarcie sepom, krążącym w wielkiej ilości 
w pobliżu“, O samym Cejlonie mówil z entuzyazmem. Z hotelu, w któ- 
rym mieszkal, miał cudny widok. „Wzrok ogarniał nieskończoność 
Ocean Indyjskiego i całą linię wybrzeży od portu i foxtyfikacyi aż do 
Mount Lavinia, które widać było przez zielone wstęgi gajów palmo- 
wych. magnolii, mimozy i tamaryndów. Cala tu część miasta. w której 
mieszkałem. stanowiła jeden wspaniały ogród: wille Bengalów i Euro- 
pejczyków pomieszane w uim z chatami Syngalezów.* Niezapomniane 
wrażenie wywierało na nim jezioro wewnatrz miasta, pokryte białymi 
kwiatami lotosów. W potocznych gawędach opowiadał o wspanialej 
torze Cejlonu i bogatej faunie Indyj, gdzie „jak w arce Noego można 
ciągle spotkać wszystkiego po parze“. Józefowa kotarbińska, Op. cit. 
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„blngolrwala. nporczywa górączka wywołała odnowienie się da- 
wnych blizn graźlicznych. Rozwinęły się gwałtowne suchoty, które 
w krótkim czasie strawiły wątły organizm.* 


iie 


Z młodocianych utworów Asnyka, których niewątpliwie od 
wczesnego dziecinstwa pisywał bardzo wiele. zachowały się tylko trzy. 

Pierwszy z nich, napisany w 12-tym rokn życia, w Kaliszu, 
na uroczystość imienin kierownika pensyonatn, w którym się kształ- 
cit przyszły autor Snu grobów. brzmi jak następuje : 


r 


Z powinszowaniem imienin dnia 31. grudnia 1550 r. 


Ty, eo sie w miejseu Ojca nami opiekujesź, 
Co młodociane serca do dobra kierujesz. 
Co zasiewasz je wiarą, tak jak ziarnem pole, 
Wypleniasz złe nałogi, jak szkodne kąkole, 
Kształęjsz umysł nanką, szezepisz wiadomości, 
Obudzasz wszystkie władze. co były uśpione; 
Przyjm w dowód mojej nigdy nie zgasłej wdzięczności 
Zyczenia proste, serca popędem wiedzione. 


W każdym razie, jak na 12-letniego chlopca, wiersz ten, zn- 
pełnie poprawny pod wzgledem formy, byl bardzo obiecującym. 
u świadezył o niepospolitym rozwojn umysłowym mlodzintkiego 
adepta Muz. 

Drugim pacholecym ntworem Asnyka, który się zachowal 
szczęśliwie, jest wiersz, napisany w I5-tym roku życia „na bru- 
lionie zadan lacińskich*, a dosyć zagadkowy w swej pesymisty- 
cznej treści. Pozwala się on domyślać. iż jego 15-letni autor już 
musial się rozczytywać w bByronie, przez którego pryzmat zapatry- 
wal się na „ciężkiego życia znoje“, i że jeszcze mn było daleko 
do panowania nad formą, która w tym — zresztą nieopracowa- 
nym — wierszu niemało pozostawia do życzenia, tak dalece nawet, 
iz dla rymu musi aż pogwałcać gramatykę. 

Wiersz ten, w którym „zniszczenie* śmierci dość parado- 
ksalnie kojarzy się z „rajskimi promieniami wiedzy“, brzmi jak 
następuje : 
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Choć me miano jest zniszczenie, 
(hoć zgnilizna godlem jest, 

Ja wam, matka przez cierpienie, 
Pożegnalny daję chrzest. 


Ja wam ‘otworzę ramiona 
Po ciężkiego życia znoju, 
U mnie, u mojego tona, 
Zukosztujecie spokoju. 


Temn, co złamany życiem, 
Z życia musial gorycz smić, 
Rozkażę, a z serca biciem 
IFrzestanie boleć i czuć. 


Tego, co z myślą zatrutą 

Jak z sępem, co piersi porze, 
Z duszą do ciala przykułą, 

Co więzów stargać nie może, 


Tego wolnością uwieńczę, 
Kiedy skruszę gliny złam, 

I za cierpienia młodzieńcze 
Całą nieśmiertelność dam. 


Kiedy kwiat endownej woni, 
Co żyje słońea promieniem, 
Więdnieje w jakiej ustroni 
Zakryty obszernym cieniem, 


Ja go przesadzam na miedzy: 
I kwiat, wyszedlszy z mych dłoń, 
Na rajskich promieniach wiedzy 
Wydaje swą piękna woń. 


Ten niefortnnny drugi przypadek liczby mnogiej, który z dlo- 
ni z konieczności musial się pozbyć końcowego i. zamieniając jt 
na 1, bo inaczej owa „piękna woń* nie miałaby sie z czem ry- 
mować, jest wprawdzie niemalą znehwałością, jako śmiala licentia 
poctica, ale w jeszeze wyższym stopniu zasluguje na bezceremo- 
nialne miano zwyklej nieudolności rymotwórczej, co 15-letnicimm 
ginnaziście trudno już poczytywać za zbrodnie, zwłaszcza, jeśli to 
„zadanie lacińskie*, na którego brulionie skreślone zostały te pelne 
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„goryczy“ zwrotki, zadowolniłą filologiczne wymagania profeso- 
WM) 

Trzeci młodociany wiersz Asnyka, który szezęśliwie zachował 
się do naszych czasów. pochodzi z lat 1855—1857. gdy przyszly 
poeta oddawal się studyon medycznym. 

Wiersz ten, świadezący wymownie, iż młody student Akade- 
mii medyko-chirurgicznej pilnie się rozczytywal w naszych wiel- 
kich poetach-romantykach, brzmi jak następuje : 


Cieniom Maiczewskieeo. 


Czy ty słyszysz, Antoni, z pod ciemnej mogily 
Jaki poszmer twa Marya nezynila w świecie ? 
Jak lutni twojej struny w sercach zadzwoniły. 
Z jaką emcią na twój ealnn usypujem kwiecie... 


(zy ty slyszysz, jak dumna z Ciebie Ukraina ? 

Czoło wielkich swych wieszczów twymi wieńezy ślady, 
I jak śmiało do walki wyzywa Litwina, 

I jak śmialo plac trzyma z Konradem i Dziady? 


Patrzący cieniu wielkiego śpiewaka, 

Przyjm od rodaków cześć i uwielbienie, 

(idyż one w sercu każdego Polaka 

Tak świecić bedą, jak słońca promienie: 

A przyszłość, arcydzielem twojeni zadziwiona, 
Przyciśnie teskną Marve do cieplego Tona. °) 


('okolwiekhy pochlelnego można powiedzieć o tym klasycznie 
nastrojowym utworze, jedno nie ulega wątpliwości, że jak Zima 


') Obn te młodociane wiersze oglosil w Wędrowcen w Nr. 83 
zr. 1657 Antoni Kleczkowski, który po śmierci Asnyka nosił się 
z myślą napisania monografii o nim. W swoim szkicu o Asnykn, drm 
kowauym zaraz po śmierci poety w feljetonie N. Reformy, wymienia 
hleerkiuwski jeszcze jeden młodociany jego utwór p. t. Korona 
z cierni, który nazywa „własną oryginalność myśli wykazującą kom- 
pozycya*. 

3) Wiersz ten ogłosił! Stan. Krzemiński w Bluszczu w Nr. 32 
z 12. sierpnia 159% r. Udzielił go ze swych literackich pamiatek dr. 
Stępniewski. który w latach 1855—1557. w epoce studyów medyv- 
eznych Asuyka w Warszawie, żył z nim w koleżeńskich i przyjaciel- 
skich stosunkach, 
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miejska jeszcze nie zapowiadała przyszłego twórcy Pana Ta- 
densza, lak ten poetycki hold Cieniom Malezewskiego 
jeszcze nie był obiecującą zapowiedzią autora Pigmaliona. ©) 


F. HOESICK. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


1) O młodocianych poezyach Asnyka znalazla się po jego zgonie 
następująca w kurjerze Warszawskim wiadomość: „Kiedy po- 
eta, jako student akademii lekarsko-chirurgicznej, przebywał w Warsza- 
wie, zajmował przez dluższy czas pokoik, odnajmowany od pani L. 
wdowy po urzęduiku sądowym w Kaliszu, w domu przy ulicy Złotej 
i Marszałkowskiej. Sedziwa matrona, dotąd (do r. 1897) żyjąca, opo- 
wiada, że mlody jej lokator już wówczas, obok studyów lekarskich, 
pisywal wiersze. Pani L. doskonale pamięta kajet z zieloną okładką, 
w którym dla jej córki Adam Asnyk kreslil sonety, ody, oraz cztero- 
wierszowe satyryczne epigranaty. Kajet ten jeszcze przed 10-ciu laty 
(a więc w r. 1887) był w posiadaniu wnuka pani L., mianowicie p. 
Romana Bąkowskiego, inżyniera praenjącego obecnie (w r. 1897) przy 
budowie kolci syberyjskiej. A uwagi, że pierwociny talentn wszelkie 
poetów mają cechę również miłej pamiatki. byloby rzeczą wielce pożą- 
daną, aby ów zielony kajet mógł się dostać w ręce kompetentne. Zoh. 
Nowa Reforma Nr. 176 z 6 sierpnia 1807 r. 
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Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Ciag dalszy.) 


Rozdział II. 


Klucz muszyński pod względem prawnym. społecznym i ekonomicznym 
od XVI—XVII. wieku. 


Klucz muszyński leży na samym kraien południowo-wschodniej 
Sądecczyzny — stąd pospolicie jest nazwany „Kresem*. Klucz ten 
nie należal wprawdzie do pierwotnych uposażeń biskupstwa kra- 
kowskiego — w każdym jednak razie zawiązek jego sięga odle- 
głych czasów: bo drugiej polowy XUT. wieku. Do właściwej orga- 
nizacyi klucza przychodzi dopiero w 1391 rokn — od tej chwili 
zaznacza się stałość granie na zewnątrz. Kompleks dóbr byl tu 
dosyć znaczny. Oo do obszarm zajmował przeszlo 9 mil kwadr. — 


liczył 2 miasteczka i 55 wsi. Teren górzysty — odcięty . wprost od 
świata — od ogniska życia kulturalnego i politycznego. Nie było 


tn nigdy rozwiniętego przemysłu i handlu, a uprawa roli i chów 
bydła, to prawie wylączne zajęcie tutejszych mieszkańców. Jest to 
okolica typowo beskidska. W ubiegłych stuleciach, kiedy niezmierne 
lasy pokrywały tę przestrzeń, okolica cała przedstawiała obraz nie- 
zwykle malowniczy i uroczy — skoro i przyroda występowała w ca- 
łynr majestacie swego ogromu i dzikości. Z biegiem lat krajobraz 
tutejszy ulegl przemianie. W XVI. wieku zauważamy tu stan rze- 
czy i pod względem zaludnienia i gospodarki rolnej nie ustępujący 
innym wsiom górskim na Podkarpaciu leżącym. 

Pod wzgledem rozległości zajmował klucz muszyński jedno 
z pierwszych miejsce w szeregu dóbr należących do biskupstwa 
krakowskiego, stanowił bowiem blisko 4, ogółu dóbr, będących 
w posiadanin katedry i kapituły, a liczących z ksiestwem siewier- 
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skiem okolo 70 mil kwadr. powierzchni. Klnez mnszyński nie byl 


stosunkowo tak wzorowo ekonomicznie urządzony, jak inne — nie 
przynosił też dużo dochodu, bo gleba byla górzysta — mało uro- 


dzajna. Zysk był więć nie wielki — nieraz ledwie pokrywał koszta 
urządzenia i utrzymania klucza. Strategieznie jednak biorąc ze 
względu na bezpośrednie sąsiedztwo Węgier. była to placówka wa- 
żna. bo z jednej strony dolina Popradu — z drugiej trakt lądowy 
bardyjowski stwarzaly naturalne przejścia z Polski do Węgier — to 
też potrzebna tu była stała sila zbrojna, któraby broniąc włości 
biskupich przed napadami wrogów — broniła równocześnie Rzpltej 
polskiej. Cały zatem klucz nosił cechę wojskowej organizacyi zbroj- 
nej tak w czasie pokoju. jak i w czasie wojny. Sprężysta organi- 
zacya klncza uwidacznia się zwłaszcza w wieku XVII 

klucz muszyński z trzech stron graniczył z dobrami królew= 
skimi., Pawinski tak stąd, jak i z innych przykładów, zwlaszcza 
przy powstaniu klucza kieleckiego wyprowadza wniosek, że te dobru 
były jak gdyby wykrojone z znaczniejszych obszarów królewskich 
t. i, że powstały albo w pośrodku nieh. albo na krawędziach. 
Przypuszczenie zresztą bardzo trafne, tylko stan faktyczny byl 
dzielem nie tyle świadomej woli i rozmyslu — jak raczej przy- 
padku. 

Klucz muszyński eraniczył od zachodu z miasteczkiem Piwni- 
czny — na wschód dochodził do rzeki Ropy powyżej Gorlice — 
granicę pólnoeną stanowiło potężne pasmo górskie „. 
na poludniu w części rzeka Poprad i potok zwany Smreczym, który 
począwszy od wsi „Dnbne* na przestrzeni przeszlo 5 klm. stanowił 
naturalną wodną granicę od Węgier. 

Góry należą już do Beskidów wschodnich. (Granice pomiędzy 
wschodnimi a zachodnimi stanowi wlaśnie rzeka Poprad. Pod wzglę- 
dem ukształtowania pionowego mamy tu jeden główny grzbiet gór- 
ski, który dzieli się na 2 krótkie ramiona — jedno biegnie na 
pólnoc, drugie na południe. Ramię północne. zwane Jaworzyńskiem 
posiada znaczne wynioslości (trzy szczyty) każdy z osohna (sterczą 
przeszło 1000 m. ponad p. m.). Najwyższe wzniesienie nad Kry- 
nicą wynosi 1116 m. Dalej na wschód zauważamy znaczny spad. 
Kraina typowo-beskidska przeobraża się w więcej pagórkowatą. 
Właśnie od traktu bardyjowsko-muszyńskiego na wschód zaczyna 
sie przełęcz dnkielska i kotlina sanocka. Ramię zaś polndniowe, 
zwane górami „Uerga* sięga na pólnoc po rzekę Muszynkę — na 
południe aż po pasmo Hegyalia. I to pasmo posiada znaczne wznie- 
sienia. Jest ich fu kilka: Zimne 937 m.. Muranik 100% m., Cer- 


Jaworzyna“ — 
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gowski- Minczot 115% m., Solisko 1101 m. i Cergów 1058 
Obydwa wspomniane ramiona: stanowią t. zw. polać Cergowsko- 
Jaworzyńską. 3) : 

Pod względem budowy geologicznej tych stron — dominują- 
Cym jest tu piaskowiec, który w różnych stronach przybiera roz- 
maite odcienia w barwie i nkszlaltowanin. Występuje więc piasko- 
wiek niebiesko-szary, masowy, gruboziarnisty i żółto-szary. Doliny 
rzek wypelnione są grubemi masami gruzów i żwirów 'grukości 
8—5 m. (dotyczy to zwłaszeza doliny Muszynki). Wogóle wszędzie 
spotykamy przeważnie piaskowiec. Różnice zachodzą tylko eo do 
wiekn. Warstwy skal, jakie znajdują się w dolinach Popradu, a także 
Dunajca i Białej określono mianem piaskowca karpackiego. Dotąd 
wiec geologiczny tego piaskowca nie jest jeszeze dokladnie okre- 
slony i zdania są różne, czego powodem jest brak wyraźnych 
skamielin w warstwach tego piaskowca. *) 


Klimat mniarkowany — górski — gleba kamienista — malo 
urodzajna — warstwa nprawna cienka. Flora górska przypomina 


typową krainę heskidską wyższą. Stoki gór pokryte lasami liścia- 
stemi i szpilkowemi (jodla, świerk, modrzew i sosna) z liściastych 
drzew występują tn głównie buki, graby, lipy, w części dęby 
I Jawory. l 

W polndniowo-wschodniej stronie klucza tuż za wsią węgier- 
ską Obręczneni (Obruczne) biegnie główny dzial A enropejski 
między dopływami Wisły (dorzecze Popradu) a Topl} (dopły- 
wem Cisy). 

Najzuaczniejszą rzeka jest tu Poprad (dopływ Dunajca), który 
oddawna stanowił drogę handlową. Począwszy od Leluchowa (t. j. 
od samej granicy węgierskiej) zaczyna się przełom Popradu i roz- 
pościeru się aż po Barcice. Przy Lelnchowie wzniesienie Popradu 
u. p. im, wynosi 450 m. przy Barcicach 320 m. Różnica spadn 
w stosunku do dlugości, wynoszącej tylko 35 km. dosyć znaczna. 
to też bieg Popradu, jak i wszystkich jego dopływów jest szybki. 
Punkt kulminacyjny przelónn popradzkiego znajduje się taż przy 
Zeeiestowie zdroju (Lopata polska i węgierska) jako kończyny 
dwóch pasm, pomiędzy któremi w ciusnem niezwykle korycie prze- 
ciska się Poprad. Dlngościa przewyższa przełom Popradzki wszyst- 

1) Rehman. Karpaty pag. 457. 

>) Spraw. kom. fiz. t. IX.. Szajnocha: Atlas gcol. Galieyi. (Nr. 
* €i) 3 . 

Sž 
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kie inne w Karpatach zachodnich — zasluguje przeto na szczegól- 
niejszą wzmiankę. 

Z innych rzek i potoków, płynących przez obszar dawnego 
klncza mnszyńskiego, zasluguje na uwagę rzeka Muszynka, jako 
najznaczniejszy doplyw Popradu. Ma ona żródło w póln.-zachodn. 
stronie wsi Muszynki — przepływa ją i w kierunku połudn. - zach. 
podąża ku Tyliczowi — od Tylicza zmienia bieg swój na poludn.- 
zach. — potem zachodni — przeplywa wieś Powroznik i stale odtąd 
w kierunku poludn.-zach. plynąc, wpada przy Muszynie do Popradu. 
Rzeka ta jest o tyle ważna, że zabiera wody z calej polaci za- 
chodniej klucza wlewając je do Popradu. W wschodniej połaci po- 
toki należą do dorzecza rzeki Bialej (dopływ Dunajeca). Tlość poto- 
ków w kluczu znaczna — wszystkie odznaczają się krótkością biegn 
i wartkością biegu — wód. 

Na obszarze dawnego klucza muszyńskiego w wielu miejsco- 
wościach jak w Krynicy. Słotwinach, Tyliczu, Powrożniku, Jastrzę- 
hiku, Zlockiem, Szezawniku, Muszynie i Żegiestowie znajdują się 
żródła mineralne zwane „szezawami*, Słynnem zwłaszeza jest zdro- 
jowisko w krymicy znane jeszcze w ostatnich latach istnienia 
Rzpitej. Niektóre nazwy wsi (Szczawnik-Krynica) stoją w związku 
z wczesnem istnieniem tych źródeł. 

W rrebu kolonizacyjnym na obszarze klucza nmnszy skiego 
dają się zanważyć dwie fazy — jedna obejmuje osadnietwo polsko- 
niemieckie (czas jej istnienia przypada na wiek XIV. — druga — 
osadnictwo Noloa w wieku AVI. i XVII Proces koloni- 
zacyjny jest tu niezwykle ciekawy raz ze względu na różnorodność 
czynników kolonizacyjnych — powtóre na sposób. w jaki odbywała 
się sama kolonizacya. Skąd szlo osadnictwo polsko-niemieckie cal- 
kiem pewnie nie podobna stwierdzić. Sądząc z kierunku, w jakim 
się ono odbywało możnaby przypuścić, że osadnicy niemieccy i pol- 
sey szli od strony polndn.-zach. — w szczególnosci od Spiża. Cla- 
rakterystycznem jest, że jedno z najstarszych osad po Muszynie 
i Tyliczn powstały tuż naprzeciw naturalnych bram. wiodących 

Polski do Węgier, Sa to dwa trakty — jeden od Bardyjowa 


w kierunku wsi Muszynki — drugi od Lipnika — naprzeciw An- 
drzejówki. — Obydwie te osady t. j. Muszynka i Andrzejówka — 


nadto i Brunary (leżące w prostem+ przedłużeniu traktu bardyjow- 
skiego są dzielem osadnictwa polsko-niemieckiego w polowie ATV. 
wieku. Zaslagę w tej mierze ponosi król Kazimierz Wielki, który 
dbając o zaludnienie okolie dotąd pustych na kresach południowej 
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Sądeczyzny mial na oku też powiekszenie swych dochodów. Uwi- 
docznia się to w.aktach lokacyjnych z tych. czasów. 1) 

Osadnietwo polsko-niemieckie nie bylo tn jednak trwałem, 
to też przy następnej fali rnsko-woloskich kolonistów ulega zupeł- 
nie ich przewadze — przyjmując napływającą ludność i stając się 
jak gdyhy tworem nowego rnehn. (Gdyby nie świadectwo aktów lo- 
kacyjnych i wynikających z nich kilku dowodów nie nie zdawałoby 
się świadczyć, że istnialo tn kiedykolwiek osadnictwo polsko-nie- 
imieekie. Cały ten ruch był jednak stosunkowo slaby. gdyż ograni- 
czył się ledwie do założenia kilku osad. Stąd i o zwartym jakimś 
kompleksie dóbr na kresach mmnszyńskich nie bylo jeszcze mowy 
tembardziej, skoro dziwnym zbiegiem okoliczności osady te hyly 
wówczas własnością królewską, a nie biskupów krakowskich, jak- 
kolwiek akt darowizny stwierdza, że już w XIM. wieku (1288) r. 
Pawel z Przemankowa, ówczesny biskup krakowski otrzymal na 
własność stolu biskupiego dobra Mnszynę i Świniarsko, który to 
akt darowizny został potwierdzony przez księcia krakowskiego De- 
szka Czarnego. *) 

we wpłynęło na to, że w ALV. w. odjeto biskupstwu krakow- 
skicmu te dobra nie wiadomo. Nie wiemy też bliżej, kiedy i za 
którego monarchy polskiego zaszedł podobny fakt. To pewna, że 
Już w pierwszych dziesiątkach lat XLV. w. osady wchodzące w skład 
późniejszego klucza są własnością króla. Sledząc bieg wypadków 
politycznych wielkiej wagi, jakie zaszły w Polsce u wstępu wieku 
XIV.. kiedy to Lokietek dopełniając dziela zjednoczenia dzielnie 
polskich, miał jeszcze przed ostateeznem zakończeniem znojnej 
pracy do czynienia z przemożnem mieszczaństwem niemieckie, 
który to wrogi i gromy Polsce odradzającej się ruch, znany pod 
nazwą buntu wójta krakowskiego Alberta — występowal zacięcie 
przeciw Lokietkowi — nie tradno zanważyć, że i ówczesny biskup 
krakowski Jan Muskata bierze w nim udzial na niekorzyść Łokie- 
„tka. Możliwe więc, że Tokieiek odjął mu za to i dobra muszyn- 
skie — akt taki bylby logicznem następstwem stosunków jakie pa- 
nowały naówczas między Muskatą, a Lokietkiem — w przeciwnym 
bowiem razie, gdyby fakt ten zaszedl później, dopiero za rządów 
Kazimierza Wielkiego trudnoby się dopatrzeć jakiejś slnsznej przy- 
czyny i raczej trzebaby przyjąć, że był to akt samowoli monarszej. 
dokonany względem biskupów krakowskich. skoro dobra odstąpione 


1) lnv. Ep. Craeov. de a. 1668. 
2) Piekosiński: kodeks dypl. katedry krak. t. T. 
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im ze strony prywatnej na własność wieczystą ulegają konfiskacie 
na rzecz króla. W każdym razie nie ulega wątpliwości, że dobra 
te przeszlo przez lat 50 (1335—1391) są własnością króla. Z koń- 
com AIV. w., kiedy dobra te przechodzą powtórnie na własność 
biskupstwa krakowskiego — zauważamy tu już caly szereg innych 
osad. Obok znanej Muszynki, Andrzejówki i Brunar, występują 
wsie nowe, jak Kunczowa, Staszkowa wola, Krasnajedl, Mikowa, 
blugilayg, Szczawnik, Łomniea, Fłornikowa (zapewne Floryuka) 
i Poruj. 

Na jakiem prawie odbywala się ówczesna kolonizacya, pewnie 
nie wiemy. Jedyne bowiem cenne żródło dla tych czasów „Liber 
beneficiormn Dioec. Crac.“ Dlugosza zaginęło. Możnaby przypuścić, 
że byl to dalszy ciąg kolonizacyi niemieckiej. Za tem przypuszeze- 
uem zdaje się przemawiać fakt, że innej kolonizacyi nie było 
wówczas w tych stronach, a do właściwej kolonizacyi rnsko-woało- 
skiej przychodzi dopiero w w. XVI i XVII. Zalożone wtedy wsie 
atrzymaly się po dziś dzień. Wracając do tej kolonizacyi, która 
odbywała się pod koniec XIV. w., wypada zaznaczyć, że osady, 
jakie wtedy m założono — nie miały cech trwalości — tylko kilka 
z tych osad, jak Milik, Florynka, Szezawnik i Eomnica zdolały się 
itzymać — reszta zaginęla tak, że na ich miejscu powstały osady 
zupełnie nowe „ex cruda radice*. Do właściwej organizacyi klncza 
imuszyńskiego przychodzi w 1891 r. na mocy specyalnego układu 
z 30/VII. t. r. zawartego między Władysławem Jagiełłą, a ówcze- 
snym biskupem krakowskim Janem. 

W akcie tym darowizny wymieniono wszystkie prawa, jakie 
przysługiwać miały nowemu właścicielowi — mógł więc biskup te 
dobra sprzedać, zastawić, lub zamienić na inne, wyłącznie swojem 
zdaniem i wolą się kierując. Akt ten zostal jeszcze osobno po- 
twierdzony w dokumencie z 5. sierpnia 1591 r. 1) Odiąd nieprzer- 
wanie aż do 1772 r. t. j. do zajęcia Galicyi przez Anstrye, dobra 
te stanowiły własność stolu biskupiego krakowskiego. Jak wygladal 
klucz mnszyński w XV. w. i jakie w skład jego wchodziły wlości 
oprócz wymienionych w dokumencie z 1391 r. nie wiemy. Jak wia- 
domo, Dlugosz miał osobno opracować dobra biskupstwa krakow- 
skiego — lecz praca ta zaginęła. Inne źródla pochodzą juź z cza- 
sów późniejszych. Najważniejszeni źródłem jest tu niewątpliwie 
inwentarz z 1668 r. Opierając sie uą tej podstawie, możnahy twier- 
dzić, że kolonizacya niemiecka w ciągu XV. w. ustała na kresach 


') Piekosiński: Kodeks dypl. katedry krak. t. I. 
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muszynskich zupelnie,” czyniąć wolne miejsce kolonizacyi rusko- 
woloskiej. Punkt jej kulminacyjny przypada na połowę w. AVI. 
Z końcem tego wieku należało do klucza mnszyńskiego oprócz obu 
miasteczek 28 wsi. Z nowych przybyły tu wsie: Czerna, Izby, By- 
liczna, Banica, Ozertyźne, Stawisza, Śnietnica, Brrnara wyżnia, 
Wawrzka, Kamienna. Berest, Polany. Mochnaczka wyżnia, Wier- 
chomla, Zubrzyk. Żegiestów, Złockie, Jastrzębik, Leluchów, Wójkowa. 
Powroźnik, Slotwiny i Krynica. Wymienione wsie powstają w kró- 
tkich odstępach czasu i stosunkowo szybko wzrastają w ludność; 
świadczy to o niezwykłej sile całego ruchu kolonizacyjnego. który 
osadami swemi o ludności przeważnie ruskiej zasiał całe Podkar- 
pasie — posuwając się daleko na Zachód aż po Szezawnieę i Kro- 
cienko. Slady tego ruchu przetrwały tam po dziś dzień. Z wielu 
osad ruskich pozostały na zachód od rzeki Popradu tylko dwie 
wsie ruskie t. j. Jaworki i Szlachtowa — natomiast na wschód 
od Popradu w dzisiejszych powiatach sądeckim, grybowskim, gor- 
lickim i jasielskim (w ieh połndniowej stronie) zachował się caly 
szereg dawnych osad rnsko-woloskich z dominującą ludnością ruską. 

Ważny ten ruch kolonizacyjny, jaki miał miejsce w w. AVL 
i XVIL znany jest pod nazwą osadnictwa rusko-woloskiego. Co spo- 
wodowało ten ruch trudno dociec, czy byl naturalnym objawem 
wskutek przeludnienia wschodnich okolie Podkarpacia — czy też 
spowodowany jakiemiś wypadkami politycznymi. Jakkolwiekbądź, 
zauważa się przecież jak gdyby formalna wędrówkę Rusi i Wało- 
szy. Jak ruch ten byl potężnym świadczą liczne ordynacye bisku- 
pów krakowskich, wydawane do starosty mnszyńskiego z poleceniem, 
by zagrożoną zalewem” Rusi mniejszość tubylezej ludności polskiej 
wziął w specyalną opiekę. Chodziło zwłaszcza o ludność polską. 
zamieszkałą w obu miasteczkach Muszynie i Tyliczn. Świadczy 
to. że jakkolwiek chodziło biskupom krakowskim o zaludnienie pu- 
stych okolic, hy podnieść swe dochody, to przecież cala kolomza- 
cya xnsko-woloska byla przedmiotem niemalej troski z ich strony 
i slnsznych obaw. że taki stan rzeczy może poważnie zachwiać 
stanowisko kosciola rzym.-kat. w kluczu muszyńskim i z czasem 
sprowadzić schizmę. Wydawane ordynacye zwracały się rzeczy- 
wiście przeciw sehizmatykom i heretykom z nieubłaganą surowo- 
ścią prawa. 

Wracając do kolonizacyi rusko-woloskiej odnośnie do klucza 
muszynńskiego wypada zastanowić się. któredy — jaką drogą napłľy- 
wali tutaj koloniści. Sądząc z położenia geograficznego i porządku, 
w Jakim odbywały się lokacye wsi, możnaby przyjąć uapewne, że 
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z jednej strony dolina Popradu. z drugiej trakt lądowy od Bardy- 
jowa na Muszynkę wieś do Grybowa i Biecza wiodący — byly to 
dwie furty naturalne, któremi od Węgier wdzierali się osadnicy 
ruscy i wołoscy do polndniowej Sądeczyzny. Z ruchu kolonizacyj- 
nego rnsko-woloskiego ciekawa zwłaszcza stronę przedstawia kolo- 
nizacya woloska. Badając akta lokacyjne wsi w kluczn muszyńskim 
założonych, spotykany kilkakrotnie wyrażne zastrzeżenie, by ta i tu 
wieś należała do praw wołoskich i niemi się rządziła. Kwestya 
wołoskiego osadnictwa nie jest dotąd jasno rozstrzygnięta. Jedyny 
jej badacz Aleks. hr. Stadnicki sformułował swe zasadnicze twier- 
dzenia następująco : ') 

l) we wsiach woloskich kary pieniężne grały główną role: 
1, z win osądzonych należała do dotacyi sołtysa; 

2) podlug prawa cywilnego wołoskiego nie najstarszy, lecz 
najmłodszy syn obejmował dziedzinę (ojcowiznę); 

5) wsie woloskie powstają przeważnie z korcznnków (.0x 
emuda radice“); 

4) osadnicy wsi wołoskich mieli być sądzonymi tylko podlng 
prawa wołoskiego — nie mieli podlegać innym sadom i władzom 
krajowym, lecz sądzili ich osobni sedziowie, obeznani z tem pra- 
wem; 

5) nad wszystkimi osadnikami danej wsi panowała wyl- 
czna jnrysdykcya kniazia (sołtysa) nikt inny tylko kniaź mógł są- 
dzić i karać (w dobrach prywatnych podlegają sądowi powsze- 
ehnemu): 

6) na wybndowanie cerkwi i dla popa wyznaczano lan lub 
pól lama, a z dochodów popostwa. oplacal pop pewne daniny 
i czynsze. 

7) we wsiach woloskieh od czynszów trzeci grosz należał się 
kniaziowi (czasem szósty). 

[nni wreszcie sądzą, że niektóre wsie wołoskie rządziły sie 
tem prawem dlatego, że staly pod jnrysdykcyą sołtysa, który hył 
Wołochem, ale osadnicy byli krajoweami. 

Go do formulki, jaka byla w nżyciu przy zakładaniu wsi wo- 
toskich, to brzmiała ona następująco: „Quarum villarum Ometho- 
nes fieri debent et locabnntur in „jure Valachico.. (Quiqnidem 
scultetus loeabit dictam villam in cruda radice in Jus Valachienm... 
Eximimus etiam dictae villae, Cmethones ab omnibus juribus Ru- 


1) Al. hr. Stadnicki: „O wsiach t. zw. wołoskich na póln. stoku 
Karpat pag. 7. 
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thenicis, Polonicalibns et Teutoniealibns ae quibus illis — solum 
in illos jure Valachieo conserrabimus*. 

W starostwie grybowskiem były dwie wsie woloskie Bogusza 
i Bilezarowa. Słusznie przypuszczał Stadnicki, że wsi wołoskich było 


w tych stronach więcej — badając bowiem dokumenta lokacyjne 
wymienionych wsi znalazł, że skoro chodzilo o kolędke lub jo- 
cztę — to poddani mają to czynić wedlug zwyczaju, przyjętego 


w sąsiednich wsiach wołoskich „qui in villis Valachicis in vici- 
natu consistentibus observantur*. Znając dokumenty lokacyjne wsi. 
osadzonych w kluczn muszyńskim, możemy obeenie napewne twier- 
dzić, że i tu istniały kiedyś wsie woloskie. W pierwszym rzędzie 
należą do nich wsie: Szczawnik, Jastrzębik, Krynica, Brunary 
wyżnie i niżnie i Berest. Co do kilku innych to o ich przynależności 
do kolonizacyi wołoskiej zdawałyby się przemawiać pewne cechy 
wspólne i innym wsiom wołoskim. Odnośnie do klucza mnszyjt- 
skiego względem wsi woloskieh wypada stwierdzić, że 1) lokowane 
Są zazwyczaj „ex eruda radice“ (z surowego korzenia lub lasu 
2) soltys pobiera z czynszu szósty grosz (wyjatkowo juk przy wsi 
krynicy piaty grosz) 5) z win osądzonych pobiera soltys trzeci 
grosz, 4) na wybudowanie cerkwi i dla popa wyznaczono I lan. 
przeważnie wolny od ciężarów („sine nllo onere*). 

Co do czasu osadnictwa u nas Wolochów, to Czacki kładzie 
so od IH. polowy XIV. w. — właściwy jednak ten ruch przypada 
na okres punowania Zygnumta Starego i Zygmunta Augusta. 

Pierwotni osadnicy wsi wołoskich przynajmniej kmiecie byli 
niewątpliwie Wołochami. Stosnnkowo szybko jednak — przynaj- 
mniej co do klucza muszyńskiego żywioł ten zaczął się zacierać, 
tracić swe prawa i zwyczaje, aż w końcu zasymilował się z prze- 
ważającą ludnością polską lub ruską. Tak było i w kluczu muszyń- 
skin — gdzie żywioł wołoski zatracił z czasem swój odrębny cha- 
rakter i wspólnie z kolonistą ruskim utworzył typ Indności mie- 
szano-ruskiej, jaka i dziś te strony. zamieszkuje. „leszcze i obecnie 
dadzą się spostrzedz różniee, jakie zachodzą miedzy ludnością po- 
szczególnych wsi, wchodzących dawniej w sklad klucza muszyń- 
skiego Na zachodzie i polndniu we wsiach pogranicznych z Slowa- 
cayma zauważa się ludzi budową, strojem i obyczajami zbliżonych 
najwięcej do ludnosci słowackiej. Na północy i wschodzie we 
wsiach Szczawniku, Jastrzębikn (głównie), Branaruch i Krynicy 
znachodzi się typ, który swoją budową ciala, kruczemi włosami. 
palującemi oczyma i śniadą cerą wyróżnia sie od reszty ludności. 
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Są to niezawodne ślady kolonizacyi woloskiej, która w tych wsiach 
uwidoczniła się żywiej. niż na połudn.-wschodzie klucza. 

Wsi zakładanych na prawie wyłącznie ruskiem nie było; o ile 
dokumet lokacyjny wyraźnie nie zastrzega, że jakaś wieś ma się 
rządzić prawami woloskiemi, tam ma się do czynienia z lokacyą 
mieszanego typu rausko-woloskiego. 

Lokacya nowej osady odhywala się zwykle w ten sposób, że 
bisknp wydawał akt lokacyjny na rzecz któregoś z poddanych 
w osadzie już istniejącej zazwyczaj w najbliższej wsi sąsiedniej. 
Dokument lokacyjny albo określa wprost ilu kmieci ma sołtys osa- 
dzić w nowo powstającej wsi — albo zupełna mu w tej mierze 
pozostawia dowolność. Kmieć otrzymuje przy lokacyi ZAZWYCZ maj Em 
roli. Ta jedynostka gospodarcza występuje najczęściej. yjtikówe 
w okolicach górzystych, gdzie gleba byla nieurodzajną — otrzy- 
muje 1 łan. Wyjątkowo uprzywilejowanem A stanowisko sołtysa. 
Sołtystwu przeznaczal akt lokacyjny zazwyczaj 2 łany, wolny młyn, 
karczmę, folusz i piłę tracką, nadto mógł trzymać dla swej po- 
slngi i pożytku różnych rzemieślników i 2 zagrodników. 

Libertacya od powinności tak soltysa jak i kmieci (lecz tylko 
w zakresie płacenia danin i czynszów) rozciągała się zwyczajnie 
na lat 20. Po skończonym terminie mogła nastąpić prolongacya 
na dalszych lut kilka lub kilkanaście, o ile osada nie była skom- 
czoną — przyczem zdarzalo się, że soltys i jego potomkowie tracili 
awe prawa do soltystwa, ponieważ nie odpowiadali zasadniczym 
warunkom aktn lokacyjnego t. j, że w nowo zakładanej wsi nie 
osadzili odpowiedniej ilości kmieci. Biskup mógł więc wydać nowy 
akt na rzecz osoby innej. Przykładów takich mamy zresztą nie 
wiele, Przywilej wydany na sołtystwo był zazwyczaj dziedzicznym 
w linii męskiej. Po śmierci ostatniego z potomków męskich, prawo 
własności i dysponowanie przechodziło na biskupa. Wyjątkowo 
spotykamy sołtysów dożywotnich. O tem zresztą na innem miejscu. 
Jak już wspomniałem punkt kulminacyjny osadnictwa rusko-woło- 
skiego w kresie muszyńskim przypada na drugą połowę w. XVI. 
Glówna zasługę w tej mierze położył biskup krakowski Franciszek 
Krasiński: 1) 

W wieku XV]. założono tu około 25 wsi. W XVIL w. ruch 
kolonizacyjny znacznie się już zmniejszył. bo zresztą nie było już 
miejse dogodnych dla kolonizacyi; wszystkie obszernicjsze doliny 

1) K. Niesiecki: Herbarz Polski. Franciszek Krasińtski h. Slepo- 
wron (1572—1577). 
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były już zajęte przez kolonizacye — pozostało więc tylko ntrwalić 
osady wpierw zalożone. W ciągn calego wieku XVII. zalożono tu 
tylko 6 osad. Na tem faktycznie zakończył się ruch kolonizacyjny 
w zakładanin nowych osad i przybrał inną forme mianowicie, by 
zasilić ludnością osady już zalożone. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
zaludnienie ówczesne w kluczn muszyńskim było bardzo slabe. 
Powodem tego było z jednej strony położenie na kresach — zdala 
od okolice gęściej zaludnionych — powtóre ziemia nieurodzajna — 
przeważnie kamienista, nie wiele przynosila zysku w rolnictwie. 
Chów więc bydła, a zwłaszcza owiec ważną w utrzymaniu się ów- 
czesnej ludności odegrał tam rolę. Wsie były słabo zaludnione. 
W elwili ich lokacyi (biorę tn pod uwage wiek XVI. dlatego. że 
najwięcej powstało wtedy osad nowych) średnio przypadalo na 
osadę IU kmieci. O zagrodnikach i komormkach nie wspominam, 
bo tych byla ówczas znikoma ilość. Licząc średnio na rodzinę 
5 osób wypadałoby na osadę około 50 głów. Ludność całego klu- 
CZA muszyńskiego lacznie z obu miasteczkami Muszyna i Tyliczem, 
wynosiły do 3000 głów. Skoro obszar calego klnsza wynosił prze- 
szło 9 mil kwadratowych przypadały na 1 milę kwadrat. średnio 
333 głów. 

W niespełna 100 lat potem cyfra ludności prawie się po- 
dwoila. Pawinuski ') podaje pod rokiem 1665 odnośnie do klncza 
muszyńskiego liezbę przeszlo 5000 głów — cyfrę zaś wsi na 29. 
Obie te eyfry nie są dokladne. Weding inwentarza bowiem z 1608 r. 
znajdujemy 35 wsi. Na jedną wieś wypadalo średnię 23 kmieci — 
licząc na rodzinę 5 głów, otrzymamy. że same wsie nie licząc To- 
dzin soltyskich liczyły 4025 głów. Gdy dolączymy do tej sumy 
ludność rodzin soltyskich w liczbie 540 głów i liczbę mieszkań- 
ców obn miast: Muszyna 541 głów. Tylicz 352 głów — otrzymamy 
cyfrę okrąglo 5458 głów. Nie będzie to cyfra zupelna, gdyż nie 
wliczam tu rzemieślników, zagrodników, chalupników i komorni- 
ków, których stala liczbę z braku źródeł trudno określić. Można 
jednak przyjąć, że klucz muszyński w polowie XYL w. liczyl blizko 
6000 głów. Na 1 milę kwadr. wypadaloby więc okolo 650 głów — 
na I km. kwadr. przeszło 11 głów. 

W porównaniu z tem w całej Małopolsce przypadało na 1 milę 
kwadr. okrągło 700 głów. Widzimy stąd, że zaludnienie w kluczu 
muszyńskim bylo weale geste — skoro średnia wartość na 1 milę 


+) Pawiński: Źródła dziejowe t. XIV. i XV. 
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kwadr. nie wiele odbiegała od średniej arytmetycznej zaludnienia 
w calej Małopolsce. 

Do największych wsi w kluczu mnszyńskim należały w XVII, 
wieku wsie krynica, Powroźnik, Milik, Florynka, Moclinaczka niżnia 
i Izby. Każda z tych wsi liczyła średnio 216 głów. Razem stano- 
wily około 20 pre. zaludnienia w kluczn. Potem idzie 10 wsi o śre- 
dniem zaludnieniu 135 głów na wieś. Ta kategorya stanowiła okolo 
25 pre, zaludnienia klucza. Na oba miasta Muszynę i Tylicz przy- 
padalo hlizko 17 pre. Indności. Najmniejsze wreszcie wsie jak Du- 
Ime, Wierchomla mala, Wawrzka, Jaskowa, Ozertyźne i Byliczna 
liczyly okrągło po 40 głów. Typ matych wsi jest tu najliczniejszy 
i stanowi 88 pre. zaludnienia. 

W ciągu jednego wiekn od polowy XVL do polowy XVI. w. 
najwięcej wzrosły osady: Krynica, Milik i Izby. Liczba lndności 
wzrosła tam 5—8 razy. W rozwoju innych wsi nie zaznacza się 
róznica tak wybitnie bądź to dlatego, że niektóre osady jnż przy 
lokacyi byly stosunkowo znaczne i zasobne w ludność, bądź też 
w większej części dlatego, że górzysty teren i nienrodzajna gleba 
nie mogly dodatnio wpłynąć na rozwój tej czy owej osady. 

Przy lokacyi wsi wypadało na jednego kmiecia od Y, roli do 
jednego lama. 4 biegiem lat wskutek wzrostu ludności coraz lu 
mniejszy obszar roli przypada na jednego kmiecia. Jednostki go- 


spodarcze zaczynają się coraz więcej kurezyć. Stalo się to zwłaszcza 
w tych wsiach, które rozwijały się niezwykle silnie. Tam na je- 
dnego kmiecia przypadało średnio od 0:3—0:6 tana. Więcej roli 
posiadali kmiecie w wsiach słabiej zalndnionych. Tam przypadało 
na jednego kmiecia od '|4—l tana. Wedlug zalndnienia w okresie 
w AVIL w. przypadało średnio na I rodzinę */, łana. Rozdrobnie- 
nie własności wybitniej jeszcze przedstawia się w gospodarstwach 
soltyskieln. Wiadomo już, że w chwili lokacyi przypadało na jedno 
sołtystwo średnio Ż łany. W XVII. w. spotykamy na jednem sol- 
tystwie 2—6 soltysów — średnio 3. Wedlug inwentarza z 1668 r. 
hyło ich w kluczu muszyńskim około 108. Nie wiec dziwnego, że 
pierwotne nposażenie soltystwa co do własności ziemskiej zmniej- 
szało się na coraz więcej części pomiędzy poszczególnych. sołtysów. 
Że taki stan był anormalny, świadczą częste skargi komisarzów 
biskupich, „że na jednem soltystwie za dużo siedzi soltysów wbrew 
ordynacyi biskupich“ — na szkodę dla stoln biskupiego. Taki stay 
jednak przetrwał aż do końca istnienia tutaj klucza muszyjńskiego. 

W AVI. w. było tn łanów osiadłych 457, — privilegiat 76, 
lanów cerkiewnych 24. 
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Lndność w kluczu mnszyńskim zamieszkała byla mieszaną : 
składali Ją Polacy, Rusini — w części Wolosi i Słowacy. Najsil- 
niejszym żywiołem we wsiach byli Rusini. Byla to ludność napły- 
Wowa, która zaaklimatyzowala się tn dopiero z biegiem lat. Pier- 
Wotna lundnośe była niewątpliwie polską. „lak już zaznaczylem — 
W XIV. w. zaznacza się tu na kresach osadnictwo na prawie wy- 
łącznie niemieckiem. Okazuje się to tak przy tokacyi wsi Brunary, 
Andrzejówki i Muszynki, jak i w dwóch przywilejach, wydanych 
przez Kazimierza Wielkiego dla jniasta Munszyny w 1364 r. Lu- 
dność w tych osadach wtedy zamieszkała byla polską w części 
może także słowacką. skoro klucz muszyński leży tuż przy Slowae- 
czyźnie, opierającej się o pogranicze polsko- węgierskie. Rusini 
| kwestya ruska nie istniały wtedy na kresach znpelnie. W aktach 
spółczesnych niema mowy ani o Rusinach, ani o cerkwiach. Przy 
lokacyi wsi Brunary jest między innemi mowa: „Na ostatek pa- 
imiętny będące zbawienia naszego, kościołowi sw., który tamże zhu- 
dowany będzie. przydajemy rolę jedną*... 

Również o kościele w przeciwstawieniu do cerkwi jest mowa 
przy lokacyach wsi Andrzejówki i Muszynki. W połowie ATV. w. 
zbudowano też kościół w Mnszynie (misya Dominikanów kra- 
kowskiel). 

bDziwnem wydaje się wobec tego twierdzenie dwóch ruskich 
autorów «J. Peirowieza „Sandęckaja Ruś* i M. Krynickiego „Ist. 
sost. nam. musz.“ „Jakohy okolice, w obrebie których leżał klucz 
muszyjski, były od niepamiętnych czasów istinno-ruskie — co wię- 
cej, że dzierżawy narodowości ruskiej, sięealy daleko na zachód 
i ohjęły nawet Kraków — że pierwsi biskupi krakowscy byli rm- 
skiego obrządku, że Polacy wyparli Rusinów z rówien nadwiślań- 
skich 1 zapędzili ich w góry“ etc. etc... Podobne twierdzenie, nic 
poparte żadnym dowodem są podyktowane chyba nienawiścią: do 
żywioln polskiego, a także nieznajomością historyt tych stron. Nie 
pora więc odpierać podniesione zarznty. Wystarczy wspomnieć. że 
kwestya chrześcijaństwa krzewionego w Malopolsce aż po Wisłę, 
Bug i Styr w IX. i w poczatkach X. w. przez św. Metodego i jego 
uczniów w obrządku staroslowiańskim zawiera dużo cech prawdo- 
podobieństwa. Ale, czy dlatego wolno wiązać obrządek z narodo- 
wością ? Zapewne nie. Pomijając zresztą dalsze wywody wrócę do 
rmeczy. Niewątpliwie napływ ludnosci wraz z kolonizacyą niemie- 
eka był słaby, skoro jedne z osad zanikły zupelnie — inne mu- 
siano lokować na nowo. Skoro zaś w XVE w. objawił się tak 
niezwykle żywy ruch kolonizacyjny rnsko-woloski — nie dziwnego, 
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że dotychczasowa ludność polska znalazla się odrazu w mniejszo- 
ści — co więcej skazana byla na rychle skojarzenie się z żywio- 
łem liczebnie silniejszym. Tak się też stalo. Dziś już tylko z tru- 
dnoscią przychodzi znaleść slady pierwotnej Indności tubylezej. 

Imdność dzisiejsza. zamieszkująca wsie przyległe Muszynie 
nie jest rdzennie ruską. Jest to mieszanina słowacko-wolosko-ruska. 
Do XVII w. obcem bylo niemal pojęcie narodowości ruskiej lu- 
dności tyeh wsi. Skrystalizowało się ono znacznie później, przy- 
czem tym żywiołem podżegającym ustawieznie do waśni i walki 
Z ludnością polską i obrządkiem łacinskim byli miejscowi popi, 
o ezem aż nadto świadczą akta w sprawie sporu o cerkiew tylicką 
w XVII. w. Nie brak też było przykładów, że ludność niektórych 
wsi nie chege należeć do cerkwi i ulegać popom okazywała soto- 
wość przejścia na obrządek rzym.-kat. Nie ulega też. wątpliwości, 
że wiele dzisiejszych rodzin mieszczańskich obrz. rzym.-kat. w wu- 
szynie i Tyliczu wywodzi swój poczatek ze wsi okolicznych i pra- 
ojcowie ich ongiś byli gr.-kat. obrządku. Przejścia na rzym.-kat. 
obrządek dokonywały się często i były aktem dobrowolnym. 

O ile ehodzi o rozmieszczenie ludności w kluczu muszyńskim. 
io zauważa się tu następujący stan rzeczy. Polacy koncenirowali 
się w obu miastach, Muszynie i Tyliczu, oraz w nielicznych wsiach 
w poblizu, Wolosza w stronie pólnocno-wschodniej (we wsiach 
Szczawnikn, Jastrzębiku. Krynicy, Bereście i Brnnarach. Ruś zaj- 
inowała resztę wsi. Należy jednak podkreślić jeszcze jeden punkt 
mianowicie, że we wsiach, graniczących z Słowacczyzna ludność 
była mieszana rnsko-słowacka. Jak widać stąd — zachodziła pod 
względem narodowościowym wielka różnorodność. A braku żródel 
nie podobna dzis oznaczyć statystycznie, jaki procent przynależał 
do tej, czy owej kategoryi ludności. Pewne dane możemy mieć 
tylko co do ludności polskiej, która koncentrując się głównie w obu 
miastach Muszynie i Tyliezn wynosiła tylkę 15 pre. ogóln ludno- 
ści, zamieszkałej w klnczu mnszyńskim. Wsi z ludnością czysto 
polską nie bylo. Ciekawym byłby niezmiernie stosunek pozostałych 
narodowości do siebie — pozwalałby bowiem obliczyć, jaki udzial 
braly one w ruchu kolonizacyjnym. Obliczeń dokladnych z braku 
wszelkich danych nie podobna przeprowadzić. Jedynie, jak wia- 
domo tylko co do ludności wołoskiej, choć z wielkiem zastrzeże- 
niem możnaby przeprowadzić pewne obliczenia. Wsie wołoskie 
w kluczu muszyńskim istnialy na pewno. Przynajmniej co do wsi 
Szezawnika. Jastrzębika, Brunar i Berestu nie nlega wątpliwości. 
że wsie wymienione nietylko rządzilv sie prawem woloskiem, ale 
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posiadały także ludność w oloską. Przypuszczenie to zdają się stwier- 
dzać nietylko w spólne cechy tych wsi, ale i nazwiska niektórych 
mieszkańców., Znajdujemy bądź to przy nazwiskach, bądź przy imio- 
nach słowo „Yalachus* „nm. p. Vasko-Valachus, kneza-Valachns, 
Danko-Valachns it. p- 1) Niewątpliwie w chwili lokacvi mogły 
mieć te wsie ludność czysto wołoską, która z biegiem lat zmie- 
szała się mniej lub więcej z ludnością ruską. Przyjmując w chwili 
lokacyi na osadę średnio 10 rodzin kmiecych i zaliczając do osad 
wołoskieh tylko 8 wsi: gdzie cechy występują jaskrawiej — Indność 
wołoska mogła w XVIL w. wynosić do 400 głów, czyli stanowić 
okolo (3-3 pre. ogóln ludności klucza, liczącego wówczas do 3000 
głów. Czy.ten stosunek utrzymał się i w XVI. trudno przypuścic. 
ze tak; raczej zmniejszył się podobnie, jak u lndności słowackiej. 

Badając rozmieszczenie tutaj osad łatwo zauważymy, że loka- 
cya wst- odbywala się zawsze wzdłuż jakiegoś potoka w dolinie. 
Nad brzegiem potoków dłuższych zakładano nieraz 2—3 wsi. Nie 
spotykamy zas. tutaj wcale, by osada znajdowała się na wyżynie. 
mimo, że gleba była tam nieraz urodzajniejszą, niż w piaszczystej 
i kamienistej dolinie potoku. Wsie sa zazwyczaj dlugie. zabudo- 
wąne z jednej i z drugiej strony potoku. Tlumaczy się to tem, że 
wązkie doliny nie pozwalały na gromadzenie większego kompleksu 
zabudowań ma jednem miejsen. To też wieś rozrastała się na dlu- 
gość. Ten typ podłużny w zabndowaniu wsi nwidocznia się naj- 
częściej. Wyjątkowo w dolinach szerszych napotykamy typ wsi ko- 
listy. Wieś taka jest zazwyczaj gęściej zaludnioną, a kompleks 
budynków więcej sknpiony. We wsiach podłużnych domy są po- 
rozrzucine — nawet zabudowania. należące do jednego gospodar- 
stwa mie stanowią zbitego kompleksu, lecz polożone są z jednej 
i drugiej strony potoku. Stąd wieś taka pod względem rozimieszcze- 
nia zabudowań gospodarskich ciągnie się często od 1—4 km. na 


dlngość — podczas gdy szerokość w niektórych wsiach wynosi 
50 m. W dalszym ciągu wobec szeznpłości miejsca i pola uprawne 
nie leżaly w obrębie samej osady, lecz w pewnem — nieraz do- 


syć znacznem od niej oddaleniu. Uwidocznia się to wybitnie jeszcze 
i dzisiaj. W bczpośredniem sąsiedztwie domów mieszkalnych spo- 
tykamy niewielkie obszary. obróeone w części pod glebę uprawną, 
w części pod ogród — zresztą, pola nprawne znajdujemy na stokach 
wzgórzy lub gór, w znacznej mierze wysokości n. p. m. w bliskiem 
już sąsiedztwie ląk i polan leśnych. 


1) Przywileje lokacyjne. — Metryki cerkiewne i kościelne. 
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Główne żródło dochodu i utrzymania tutejszej ludności sta- 
nowiło rolnictwo — w ezęsei także chów bydla i owiec. Mógłby 
ktoś wyrazić powątpiewanie, czy w istocie Indność trudniła się 
w pierwszym rzędzie rolnictwem i może prędzej skłonilby się za 
zdaniem, że pasterstwo odgrywało tutaj pierwszorzędną rolę, jako, 
że teren górzysty, obfitujący w łąki i polany, właściwiej nadaje 
się pod chów hydla i owiec, niż pod uprawę roli. W istocie w XYI. 
wieku — zwlaszcza w l-szej polowie kwitlo tn pasterstwo -— do- 
wodem czego specyalny podatek, opłacany przez kmieci i soltys: 
do skarbu biskupiego. Podatek, zwany pobarańszczyziną oplacano 
w tej formie, że od każdych 350 owiec dawano jedną owcę lub 
barana — nadto oddawano też pewną ilość serów do stolu bisku- 
piego. Sołtysi opłacali ten podatek dopiero od 200 owiec. 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza*. 


JE 


Wiek IN. czy XT.? Rozpatrzenie dowodów, zdania pisarzy rosyjskich 
i niemieckich. Hypotcza Snopka. Czas powstania Opusculum. Czy Le- 
chia z Opusculum należy do LX. w.? Przyczyna mylności sądów o Lechii. 


Przyjrzymy się dowodom, podniesionym przez kard. Herg. 
i ks. Czayk. eo do oceny wieku Opusculum. Najważniejszy z nich 
to dowód, mający stwierdzać pochodzenie dzielka z czasów odle- 
glejszych, gdyż przemawiać on ma przeciw czasom późniejszyni. 
Kozpatrywane pisemko zawiera na wstępie uwagę, iż: „papież 
rzymski i ci chrześcijanie, którzy mieszkają po zachodniej stronie 
zatoki jońskiej (morza adryatyckiego), t. j. Włosi, Loneobardowie. 
Frankowie i Germanowie, Molfinowie (Amalfitanie), Wenetowie 
i inni, z wyjątkiem Kalahrów oraz i Niemeów — ci howiom w ni- 
czem nie różnią się od pogan (dawnych Hellenów) tak co do bo- 
jażni bożej, jak i rozwiązłości obyczajów, Kalabrowie zaś są pra- 
wowierni od początka — wszyscy wraz z papieżem są od wielu 
lat poza Kościołem katolickim (powszechnym), obcy tradycyom 
Ewangelii, Apostołów św. i Ojców Kościoła z powodn przewrotnych 
i barbarzyńskich obyczajów, z których gorsze i częstsze są naste- 
pujące...* 1) Here. zaznacza, że nazwanie Niemców poganani odpo- 
wiada hardziej epoce wcześnicjszej, aniżeli erze wypraw krzyżowych 
i zdobyczy zachodnich w Bizancyuw. 3) Uwage tę podtrzymuje i ks. 


t) „ró TIARO ERRAN mp TAGY ygóywy Ths zaJokakę 
izah nalas wroc sici. 2 % Bouc wzowyona wa. kappzemi éin...“ Mon. 
er. 62 1 65. 

») Czyżby autor miał na myśli 5 wyprawę krzyżowa! Ob. Merg. 


BUSPLSS. 
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Czayk., mówiąc: „Myśl ta dość odpowiada czasom i pojęciom Fo- 
cynsza, który pogurdzal świeżo nawróconymi Niemcami*.*) Uwagi te 
mogłyby mieć pewną wage i znaczenie, gdyby istotnie odpowia- 
daty rzeczywistości. A tak nie jest. Przekonamy się. że są one 
zbyt maloważne, by na tej podstawie stanowić o wieku Opnsculum. 

Dziwi obu pisarzy, że Grek mógł nazwać w XI. w. Niemców 
poganami. Dosłownie mówi właściwie, że się oni w niczem nie 
różnią od dawnych Iellenów, co na jedno wychodzi, gdyż i za 
dni Focynsza I później wyrazy te byly jednoznaczne. *) Szezegól 


1) Przegl. powsz. t. 83, str. 419. - 

2) Encyklika Focyusza do patryarchów wschodnich ze skargą na 
łacinników mówi: „...barbara Bulearorum sens... in tantam mansuetn- 
dinem et Dei cognitionem convertitur, ut a patris diabolicisque orgiis 
recedentes, et paganicae ( Erinn Barożzwonaz) superstitionis, ...in fidem 
Christianam insiti transierunt.* Migne, Patrol. graeca t. 102, str. 
723. W tejże eneyklice wzmianka o świeżo nawróconych kułearach 
io „Ros* (Rusach), którzy pogańska i bezbożną wiarę (43 Baznywiąc 
"wa! ż0żeu Żżz4z) zamienili na wiare chrześcijańską. Lelewel (Uwagi 
nad Mateuszem herbu Cholewa, Polska wieków srednich, t. I., Pozn. 
1855), pisząc (na str. 290) o czci bogów u Słowian, mylnie objaśnia 
i thimaczy to miejsce, mówiąc: „Później Focyusz poznał, że Sławianie 
rusgy mie byli ani chę <AAquzgs za aJetov Eżzżyę: ani grekami ani 
athouszami, to jest ani chrześcijanami ani bezbożnymi.* Ritter w Ge- 
schichte der bDiócese Breslau, t. T, str. 11 powtarza słowa Lelewela 
i objaśnienie: „weder Griechen noch Atheisten, das ist weder Chri- 
step (?) noch auch Gottesliingner waren*. Tlumaczenie zatem wręcz 
przeciwne do naszego, bo tu skaqyzćz = (irek = chrześcijanin. Wy- 
pływała jednak z tego niejasność tekstu, to też Ritter przy Christen 
kladzie znak et Por. u Mignea t. 102 (2) str. 634, Photi us. 


Epistolarum T., list 8, do Michała, ks. bułg.. „the Easqyzńyz zhórąz” 
(paganiei erroris), tamże drugi E oraz str. G46: „ ENa pulJe- 
hoyiav“ (paganorum fabulas) i t. d. Por. też Pawłow A., „Howoka- 


HOHB Np Ó0JABIOMD TEA Y uenia 3AHMCKH MMIILEP. MOC- 
KOBCKATO yHNBepCATeTA, OTĄŻTB ppnxnt., BRINYCKI 14, Moskwa 
1597, stu. JBŹ:- „rotę SAłnynotę Usa; , louszo, Ko obkhny* (Judeo 
vel Koti Theodori Bal tno. Commentaria in Canones SS. 
Apostelornm, Migne, Patr. gr. t. 137, str. 488 i n. Por. teź obja- 
śnienie: „Nam novi quidem Graeci... veterum nomen repudiarunł, se 
Romanos appellarunt et dici voluerunt, "Eanqy autem pro turpissimo 
convitio reputarunt. "Enny ilis est idem atque paganus, idolatra, et 
"Bakqyrzzz idem atque gentjlis..* Reiskii Commentarii ad Append. 
libri primi de Cerimoniis. Corpus seript. hist. byzant. Constant. Por- 
phyrogenitus. vol. I1., Bonnae 1830, str. 492/5. Por. Cassel S. Ma- 
gyarische Alterthiimer. Berlin 18485, str. 196 i 536, oraz Grimm 
Jacob, Deutsche Grammatik, t. I., 3 wyd. Göttingen 1840, str. 12—14 
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ten podniesiony przez obu pisarzy nie ma znaczenia dowodowego. 
Wiemy dobrze, że dawny Grek, dnuny ze swej kultury i wolności. 
gardził zawsze innymi ludami. które stale nazywał „barbarzyńea- 
mi*, Opusculum stawia Niemców na równi z poganami co do oby- 
czajów. zarzucając zresztą wszystkim lacinnikom obyczaje barba- 
rzyńskie. W uiektórych rękopisach do tych barbarzyńców, oprócz 
Niemców. wliczone są iune jeszcze Indy, lub też wreszcie wszystkie 
ludy zachodnie różnią się mało od pogan. 1) Z podobnem określe- 
niem ludów zachodnich spotykamy się często w pismach bizantyń- 
skich. Jeżeli chodzi o język niemiecki. to już w myśl znanego zda- 
nia o trzech językach liturgicznycli. *) wystarczało aby język nie- 
miecki zwać barbarzyńskim. Podobnie też znowu w w. IX. Niemcy 
i Włosi osądzali liturgię słowiańską, która wprowadzała nowy ję- 
zyk litureiczny, za co otrzymali miano Piłatowców i trójjęzyczni- 
a 3) Opnsenlun zarzuca także łacinnikom, że uznają tylko trzy 
Języki liturgiczne. *) Tak samo i nieco później zowią Niemców bar- 
barzyńcami, *) 
Epoka Focyusza nadwądliła silnie stosunki między Zachodem 
a Wschodem, zrodziła nieufność i niewiarę, zasiała nienawiść, 
która krzewiła się bujnie a przedostając się i wnikając we wszyst- 
kie dziedziny życia prywatnego i publicznego. znieprawiła i wzhu- 
vzyla życie raelieijne. (recy poczęli gwałtowniej potępiać Rzym 
a potem Zachód caly. Nienawiść i wzgarda, jaką żywili Bizantyńcy 
do Rzymu spływać poczęła olbrzymią fala i na wszystkie Indy 
zachodnie, które z Rzymem trzymały. Łacinnicy to bezbożnicy, 


(Przyklady z chrześcijańskieh pisatzy łacińskich). Zob. też Kunik. 
Die Berufung der schwadischen Rodsen.., Petersb. 1842. IM., str. 834 
i n, tamże cytat z 10 w. Leo Diaconus „U Aigues Sgro". 

1) W rekop. ambrozyańskim wymienieni Kampanowie i Manowie 
(zam, Alamanowie), w monachijskim wszystkie ludy zachodnie, z któ- 
rych sześć wylicza, nie różnią się od pogan. Por. Herg. MT, 181, 
168, Mon. gr. 62. 

2) „Tres autem sunt linguae sacrae: hebrea, gracca, latina, quae 
toto orbe maximie excellunt. His enim tribus linguis super crucem Do- 
mini a Pilato fuit causa cius scripta“. Isidorus Hispalensis, Origi- 
nnm sive Etymologiarum, IX.. I, 8. 

3) Żywot św. Metodego. Mon. Pol. I., 102; latopis Nestora 
tamże str. 570. 

t) „-Ażysust, ja stw ZAkzig POSSI T3 2 fegzigzoź an, SIM 
aż; węw ZITA OLIES, Spezia, kkm Oa 

a oh Vita 5. Clementis, ep. Bulgar. ed. Maklosiejh Vindob. 
1847, str. 18: Zolnierze: „3v9gwzs: aea AE e 


ge 
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ludzie cioniności, bo pochodzili od słońca zachodn. 1) Wyzwiskom 
i potępianin końca nie bylo — czul się bowiem Oarogród pod one 
czasy jedyną ostoją kulinry i wiary, *) a ta świadomość wyższości 
pozwalała zwać Indy zachodnie: birbarzyńcami. 
Z tych samych czasów mamy i inne ciekawe oświadczenie. 
z którego przekonamy sie. jak wyglądał język łaciński w nstach 
Greka owoczesnego. Cesarz wselodnio-rzymski Michal III. (842 do 
867) w liście do papieża Mikolaja I. w r. 865 zwie jezyk ten þar- 
barzyńskim i seytyjskim, na co mn papież odpowiada cierpko 
i % przekąsem. *) Podobnych przykladów daje nam wiele w. IN. 
i À. Nie inaczej przedstawia nam zapatrywania Greków na Zachód 
i Niemców (Sasów), posel Ottona I. do Carogrodn, bisknp z Kre- 
mony, Liutprand. Później także nie hylo inaczej. W NIL w. po- 
glębia się silniej rozdział między Wschodem a Zachodem, przy- 
chodzi do rozlanm za Oerularynsza. Nienawiść ku Rzymowi i Za- 
chodowi uwydatnia się jaskrawiej, a Niemcy za swe dążenia na 
półwyspie italskim, za swe rojenia o cesarstwie rzymskiem nie- 
mieckiego narodu, za swe zaclicenia uzurpatęrskie w tym kierunku 
ze szkodą „Nowego Rzymu“ i cesarzy wseliodnio-rzytaskieh, ściągają 
na swe glowy gromy gniewu i oburzenia (Greków, którzy jedni 
tylko za prawych Rzymian się mieli, za jedynych "M ców 
zachodnio-rzymskich imperatorów. W liferatnrze greckiej przejawia 
się silnie ta nienawiść kn Zachodowi. Nie szczędzi sie tu wyzwisk 
i epitetów, nawet runysły bardziej umiarkowane, przyjażniej dla 
Rzymmn usposobione, nie moga się wstrzymać od uwag na temat 
barbarzyństwa dacinników. *) Nienawiść ta przenika i dziejopisów. 


1) „..impii ynidam homines et exsecrandi, partendo (vel quo 
illos titulo Christianus imsiguiat) homines ex tenebris prorepentes 
[apas èz smóczuz wiadbycze] (erant enim exorti, ab oceiduis partibus)... 
Knevklika Foevusza do palryarehów wschodnich, Migne, Patrol. gr. 
t 102, sir. 723/4, r. 4. 

2) Herg. ITI. 658. Hefele, Coneilicngesch. IV., 358/4. 

3) „Tam vero, si ideo linguam barbaram dicitis, quoniam Pk 
non infelligitis, ros considerate, quia ridiculum est. vos appellari Ro- 
manorum imperatores, et tamen linguam non nosse Romanam.“ Jaffe, 
Regesta Pontificum Romanarum, Berlin 1851, nr. 2111, str. 865. 

+) Por. słowa Piotra TII. patryarchy antyocheńskiego do Cerula- 
ryvusza : „Illi (Latini) quippe fratres nestri sunt, quamvis ex rusticitate 
vel jmperitia contingat, ut saepe ab eo, quod decet, excidant, dum suam 
sequuntur voluntatem. Neque postularć debemus in barbaris gen- 
tibus adco aceuratam disciplinam atqne a nobis in doctrina eductis 
exigitw.“ Will, Acta et scripta, qnac de controversiis ecelesiac graecae 
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r Kommena (ur. 1083) zowie lndy mieszkające. na zachód 

l Adryatyku po slupy Herkulesa barharzyńskimi. ') Gdy mówi 

o a zolnierzy najemnych w Čarogrodzie, zwie ich podo- 

pnie, ©) Tak samo i Jan Kinnamos, ilekroć mówi o krzyżowcach 

ich wodzach, nie ma innej dla nich nazwy. 3) Jest to niemal po- 
wszechna n Greków nomenklatura. 

Przykłady te mówią nam, że nazwanie Niemców poganami 
(dawnymi Hellenami) na tle epoki nie ma szczególniejszego zua- 
czenia i nomenklaturę podobną, *) podobne określenia spotykamy 
I w późniejszych jeszcze wiekach. Dowód zatem powyższy nie mówi 
przeciw XI. w., natomiast przemawia znakomicie za późniejszym 
czasem podnoszone już inne wyrażenie w Opuseulun, które sta- 
nowczo zbija zdanie, iż Opusculum należy do IX. w. Po stwier- 
dzeniu, że Tacinnicy zeszli z drogi prawdy. zaznacza dzielko. że 
oni „wszyscy wraz z papieżem od wieln już lat odstąpili od 
Kościoła powszechnego*...5) Wyrażenie to „od wielu już lat, zzz 
RIADY ypoywy, a multis iam annis* w odniesienin do papieża i lu- 
dów zachodnich jest niemożliwe prawie w ustach Focynsza, który 
zwykł się byl jeszcze chętnie powolywać na autorytet papieży np. 
Jana VII., jak świadcza o tem jego pisma, Wskazuje ono raczej 
na czasy późniejsze, po Cerularyuszu, który odnosił wykluczenie 
papieży z dyptychów kościoła oryentalnego aż po rządy papieża 


cj lątinac saeculo undecimo composita extant... Lipsiae et Marpnrei 
I861, str. 198. 

1) „..rśvsg kzcbźswy.. Annae Gommenac Alexiadis, t. TL, 
ks. X., r. 5, str. 29, Corpus scriptorum historiae byzantinae Bonnae 
Tę: 183 BL If. 1578; 

*) „radę Nejłszosz (weg... Pzspozzwy..) Mamże, t. I, ks. If, r. 
9, str. 130 

8) Joh- Cinnami Epitome rerum ab Joh. ct Alexio Comenis go- 
starnm. Ks. II, Iistoriarum, str. dr 12: „ad barbarorum Beep M 
dnees*, tamże wszędzie (str. 70, 72, 78 i i.) krzyżowcy tak nazwani. 

+) Nicetas mee ję opisać upadek państwa bizant. 
w czasie III, wypr. krzyżowej. doszedłszy do ehwili opanowania Ca- 
rogrodu przez „Franków“, odlażył pióro, nie chcąc dalej pielęgnować 
gry Muz, bo jak może historya, ten najwspanialszy wytwór Helenów. 
opiewać czyny .„baurbarzyńców". Iadnosząc ten szczegół woła Neu- 
m an (Griech. Geschichtsschreiber... im XH. Jhte Lipsk 1888): „Tm 
Anfang des 13. Jahrhunderts Hellenen und Barbaren!“ lor. teź nawet 
okres humamann. Na pocz. XVI. w. papież Juliusz II. usiluje uwolnić 
Włochy od jarzma „barbarzyńców“. Por. też Macchiavelli, Il Prin- 
cipe, r. 26: Esortazione a liberare la [talia da” barbari. 

5) Podnosił to już kard. Mai; por. II. Merg: 178 i 224, 
Mon. gr. 63. 
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Wigilinsza (537—555). 1) I lepiej odpowiada to wyrażenie czasom 
Cerularyusza i późniejszym, kiedy rozłam kościoła byl już zupelny. 
Teodor Balsamon, który żyje, pisze i dziala jeszcze w NIL w., 
używa także slów podobnych (zo> yeśwwy moray), gdy mówi o od- 
szczepienstwie lacinników od Kościola powszechnego. *) Za dni 
Gerularynsza swobodniej już można było użyć słów tych w odnie- 
sieniu na lata walki i sporów Wocynsza ze stolicą Apostolską, już 
po dwu prawie wiekach waśni religijnej; ale w IX. w. nie mia- 
lyby one nzasadnienia, zwłaszcza, że i wykreślenie papieży z pism 
kościeluych i opuszczanie ich imion w liturgii greckiej datuje sie 
niewiele lat dopiero przed Cerularynszem. To też i Piotr autyocheń- 
ski na uwagi Cerularynsza, że tak on, jak i inni patryarchowie 
wschodni wymieniają w dyptychach imie papieża, zbija jego blę- 
dne mniemanie co (lo owego wykreślenia papieża Wigilinsza. tln- 
macząc imu, że papież ten nie Żył podczas szóstego. jeno piątego 
soboru, więc na szóstym nie mógł być wykreślony, jak mniemal 
Cernlarynsz. 3) Wyrażenie „od wielu lat* zbliża nas zatem do eza- 
sów po (erularyuszn, wprowadzając nas w koło okresleń podo- 
bnych, właściwych tym czasom, które poprzednim nie byly znane. 

Nie bedziemy przeprowadzali dokladnego rozbioru poszcze- 
gólnych zarzutów, co już uczynił sumiennie i skrupulatnie Herg. 
Zdanie jego, że Opusculum nie pochodzi z czasów Focyusza, zostalo 
i przez innych pisarzy przyjete. Ponieważ Opusculum przy kęucu 
XI. i na początku NIL. w. zaznaczyło silnie wplyw swój na Rusi, 
przychyla się Pawłow do zdania Ilerg., że pisemko pochodzi z czasu 


1) List Michała Cerularynsaa da patryarchy antyoch. Piotra, C o- 
telerius. Kecl. gr. mon. I., 135—145 i Will, Acta et seripta, 
13—184. Zob. też odpowiedź Piotra (Will, 192), który zaznaczał, że 
imię papieża przed 40 jeszcze laty było w Konstantynopolu w dypty- 
chach wymieniane. 

>) „Quoniam igitur ante annos multos, occidentalis Ecclesiae... 
conventus divisus est ab aliorum qnatuor sanctorum patriarcharnun 
spiritali communione... neque Papa in divinis sacrificationibus communi 
patriarchalinm nominum relatione dignus habetur...“ Migne, Patrol. 
gr. t. 138, str. 987. Por. też list Cerularyvusza w tej sprawie poprze- 
dnio wspomniany: „atque cx co tempore usque ad praesens abscisum 
csse papam a nostra... ecclesia...“ (ust Znzors vat pżygi rod vy). Will, 
str. 178. 

3) Odpowiedź Piotra IHI. antyoch. u Coteliera, Ecel. gr. mon. 
IMĘ 145=163, willa słu 180 19m, for icz Hereenv II. maS, 
772—779, 798. 


| 
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okolo końca NI, w. 1) Przed uim podnosił to jnz i Popow, podo- 
hnie i ttolnbiuskij zaznacza, że Opusenlum powstało po Oerulary- 
uszu, chociaż ani autora, ani czasu powstania jego oznaczyć nie 
można, *) Znawca literatury bizantyńskiej Krumbacher, również 
przenosi! powstanie pisemka poza r. 1054, wyjaśniając, dlaczego 
imię Focyusza spotyka się tak często na wielu rekopisach greckich 
treści polemicznej. 3) Zdanie zatem ks. Czayk. byloby odosobnione. 
W ostatnim czasie powstała inna jeszeze hypoteza. Pisarz czeski 
Snopek *) omówiwszy zdanie Budilowicza (TX. w.) i Hergenrocther: 
(XL w.) mniema, że samo Opusculmn. a zwlaszcza zarzut 19 o trzech 
jezykach litareicznych posłnży do wykrycia czasn, krainy i autora 
samego. Odrzucując zdanie, jakoby autorem pisemka byl Focyusz, 
przytacza ustęp z legendy pannońskiej o wspomnianych (w zart 
cie 19) trzech językach, podnosi wrogie nsifowaniu dnehowieństwa 
greckiego w Bułgaryi w colu zgniecenia liturgii słowiańskiej, - wre- 
szeie wspomina o arcybiskupach Bulgurach do XT. w. Po ostatnim 
Janie z Debry nastąpił Low, wróg lacinników, gorliwy pomocnik 
Oeruluryusza, z którym w r. 1054 wylączony został z kosciola. 
Ten to Lew oelnydzki, Grek rodem, miaf być autorem Opuseulam. 
Przylacza Snopek list jego napisany na wezwanie Uerularyusza do 
Jaua biskupa z Trani w Apulii. List ten zawiera cztery błędy fa- 
eliskie: 1) używanie niekwaszonego chleba (opłutki) 2) zachow y- 
wanie sabatu w czasie Czterdziestnicy, 3) spożywanie zaduszonych 
zwierząt, w których jest krew, 4) opuszczanie Alleluja w czasie 
Posta W. Powołuje się Snopek na zapowiedź Lwa o piśmie drn- 
giem, które będzie zawierwlo: „rx piw za: zkarizzpa zodzwy*. Przy- 
puszcza, że Lew obietnicy zapewne dotrzymał. Widzi zgodność 
Opusculum z listem Lwa, u raczej dopatruje się jej w pismie przez 
Lwa zapowiedzianem. Sądzi też, iż żaden z biskupów bizantyńskich 
nie zwróciłby uwagi na nstęp o trzeci językach liturgicznych w ży- 
wocie Konstantyna (Cyryla), jak tylko biskup bulgwrski, Grek, 
który mógł mieć i wyciągi z tego żywotu po grecku sporządzone. 
Muiema dalej, że Uerularyusz pisząe list po śmierci Leona IN. 
pap. do Piotra NI. zadyoch. patrynrehy, mial przed oczyma Opu- 
senlum. Powstałoby ono zatem przed 1054 r. Że zaś Uerularynsz 

1) Pawłow, str. 250; w osobn. wyd. str. 64. 

3) Golubiunskij, Tstoria Il. 821. 

3 Krumbaelher, (Gesch. der byzantin. Litteratur. Monachium 
SW, sur UE Roz GŹ Al Ba 

t) Snopek Fr. „Opusculum contra Francos“ Zbornik u slavu 
Vatroslava Jagića, Berlin 1908, str. 254—290. - 


156 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


ma mniej zarzutów (%1), powołuje się Snopek na slowa jego, iż 
tylko pobieżnie zara mwżęcży dotyka błędów Tacińskich. a więc, że 
Już poprzednio obszerniej o nich bylo mówione. Dowody jednak 
uulora s} niewystarezające. List Lwa z 4 zarzutami nie dowodzi 
niczego. Wszystkie pisma polemiczne od Focyusza począwszy mają 
cały szereg zarzntów wspólnych. Z faktu, że w Opusculum są za- 
rzuty, które podnosił i Lew z Ochrydy nie wynika jeszcze, źe Lew 
hyl autorem Opusenlum. Niektóre z nich podnosił już i Focyusz. Dość 
zestawić początek listu Lwa i początek Opusculum, aky się prze- 
konać, żć pisma te ożywia duch wrecz przeciwny i jeden autor 
pisać tego nie mógl.) Choćhyśmy nawet przypuścić chcieli, że 
w Opusculum wystepuje Lew jako już zdecydowany i otwarty wróg 
Rzymu, to jeszcze trudno byloby widzieć we Lwie autora Opnsen- 
lum. To samo wrażenie odniesiemy, jeżeli porównamy 4 zarzuty 
lwa z poszczególnymi odpowiednimi zarzutami w Opusenlum: 
w tych przynajmniej moglibyśmy sie spodziewać podobieństwa 
wiekszego. Ale Snopek powolnje się zaraz na zapowiedź innego 
jeszcze pisma ze strony Lwa, gdy ten w liście do Jana trańskiego 
obiecuje wiecej i obszerniej wylożyć dla pelnego wykazania pra- 
wdziwej wiary Chrystusowej, skoro tylko usunięte zostaną te nad- 
użycia, jakie wlaśnie w tym liście wykazał. Przy tych słowach 
Twa już Will a potem Iere, zauważyli, że Lew zdaje się dotrzymał 
slowa, ponieważ w rękopisach znajdują się jeszcze (5) listy tegoż 
(Will, 52, Herg. III. 1%0, 73%). Zachodzi tu jednak pytanie, czy 
listy te stoją w związku jakim z Opusculum. Nie wykazal tego 
Snopek bynajmniej. Mamy też podany przez Allatinsa ulomek 5-90 
listn, w którynn Lew porusza sprawę azymów, ale na tem i ko- 
niee. Obietnica Lwa. że: „majora et periectiora* napisze, nie może 
być uważana za zapowiedź np. Opusculum. Lew bowiem mial na- 
dzieję przez listy swe Zachód nawrócić i poprawić, Opusenlum nie 
ma wcale podobnej intencyi. Lew zapowiada zresztą „list“ do Jana 
truńskiego, a nie pismo przeciw lacinnikom i to w formie, jaką 
widzimy w Opusculum. Dowod z zapowiedzią innego pisma Lwa 
uważać należy za zbyt wątly i do wyrażeń tego rodzaju nie na 


D Lew pisze n. p.. „Dei magnń dilectio et jucunda compassio- 
nis viscera texere nos seribere ad tnam saucitatem et per te ad uni 
versos principes sacerdotum ct sacerdotes Francorum et monachos et 
populos ct ad ipsum reverendissimum papam...“ Opusculum zaś wie, 
je ei wszyscy dawno już są poza Kościołem prawdziwym: „Romanus 
pontifex et... (occidentales) elwistiami... Jtali Longobardi, Franci.. nna 
aim Popa a multis iam annis extra... itd.“ 
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leży przykładać zhyt wielkiego znaczenia. ') Mamy też i odpowiedz 
pisarza zachodniego, kardynała Humberta, który przetlumaczył na 
lacing list Twa dla papieża. W dyalogu napisanym przez niego 
Wamy i wzmiankę owej obietnicy Lwa, eo do nowego pisma i wię- 
kszej liczby zarzntów. ?) Gdyby obietnica Lwa odnosiła się do 
Opusculum, znaleźlibysmy może w pismach Humberta zapewne 
| odpowiedź nu to dziełko. przynajmuiej ślad jakiś wyraźniejszy. 
Również i domysł Snopka, jakohy znajomość ustępu o trzech języ- 
kach liturgicznych z legendy panońskiej u antora Opusenlnm wska- 
zywalła koniecznie na pierwszego Greka na arcybiskupiej stolicy, 
Lwa, nie jest dość pewny. Dowodząc w ten sposób, z poszczegól- 
nych zarzutów wysnnwalibyśmy najrozmaitsze wnioski. Znajomość 
Lechii np. w 24 zarzncie wskazuje znowu na co innego, z Bulga- 
ryi musielihysmy zrezygnować. Także i przypuszczenie, że Ceru- 
larynsz pisząc list do Piotra, patryarchy antyocheńskiego mial przed 
oczyma Opusculum jest zbyt nikłe i slabe. 

Nacisk polożony przez Snopka na słowa: „xzzż mźzcżzy" nie 
może być decydujacy, słowa te bowiem nie wskazują koniecznie 
ua to, że o błędach dacinników obszerniej już poprzednio bylo 
mówione. Na końen listu do Piowa antioch. mówi Cernlarvusz, że 
„lacinuicy oprócz tego czynią wiele jeszeze, co pojedynczo przy- 


1) Leonis Achridani epistola ad Toannem episc. tranensemn: „mitte 
principibus sacerdotum et sacerdotibus et adjura, ut per haec seipsos 
corriennt... Et si hoe feceris, propono et per secundam seriptionem 
majora et perfectiora his tibi seribere, fidei vera ostensione cb firma- 
mento animarum, pro quibus Christus posuit auimam suam.“ Will 
Nea et saipta, str. 64, („sozedńsw wa Br Qeusżoąę Ycaękę TŻ URRA 
ua whumdrzea zzóztw..."| , tekst grecki 56—60. Tac, 61—4. Wo tłmm 
lac. Humberta: „propono seribere*, poprawia Will na „addam“ (atr, 
64). jako odpowiednik do: „rosgtńsw* „dodam“, t. zu., że pismo zi- 
powiedziane nie miałoby zawierać już raz podniesionych zarzutów, lecz 
gdy te zostaną usunięte, mial Lew dodać nowe. Zarzuty Lwa sy mo- 
tywowane. w nadziei poprawy przeciwnika. 

2) W dyvalogu mówi Konstantyhopolitańczyk słowami Lwa: „Ki 
si hoc feceritis, propono et per seenndam seriptionem majora ct per- 
fectiora his scribere tibi, fidel vera ostensione et firmamento itd.“ Rzy- 
mianin odpowiada mu szeroko, kończąc: „Iie plaue hie vestri efficax 
depictor est, gui majora et perfectiora ad ostensionem didei et firma- 
mentum animarum pollicemini invitando parvulos et vecordes ad aquae 
furtivac dulcedinem et panis abseonditi suaitatem...“ „ldeone clauditis 
ecelesias Ladinornm et dirigitis seripta per totum orbem, nt ad hace 
majora et perfectiora pertrahitis onmem Christianum populum? Non 
sunt hace talia ostensio verac fidei, sed adinventio diaboli. Nec sunt 
firmamentum, sed destructio animarum...“ Will, Acta, str. 125/6. 
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faczać byłoby za dlnsiem". Stąd wnosi Snopek, że Cerularynsz 
mial przed sobą Opnseulun przez Lwa napisane. Wniosek zbyt 
śmiały, iwi część swej sławy i rozgłosu musialby ustąpić Ceru- 
larynsz Lwu ochrydzkiemu, a Opusenlum Lwa uczyniłoby więcej 
Weżawy, aniżeli pisma Cernlwyusza do Piotra, wybiłoby się na 
czolo ówczesnej polemiki, wqtpićby należało, czy mogloby zostać 
anonimowem, jak jest właśnie z Opuseulun. Wątpić też wypada, czy 
Lew zecheialby wogóle przyznawać się do autorstwa takiego Opu- 
sculuni. Wyrosło ono dopiero później, na tle dawno już rozognio- 
nej polemiki, gdy Wschód i Zachod zerwal ze sobą stosunki. A te 
wyrwane z poszczególnych słów dowody, zawodzą zupelnie. W li- 
ście do Piotra ?) gani Cerularyusz nieświadomość jego, gdy wspo- 
mina imię papieża, choć już za czasów szóstego soboru, papieże 
zostali wykrośleni z dyptychów. Tu zatem dopiero objaśnia ('ern- 
larynsz, że papież wykreślony został dawno jnż ze spoleczności 
kościoła powszechnego, „atque ex eo tempore usque ad presens 
abscisum esse papam a nostra sanctisima et catholica ecelesia”... 
Pomijam odpowiedź Piotra, a przypomnę, że ten zhity zresztą przez 
Piotra pogląd Cerularynsza. przyjmuje się na Wschodzie; many 
go też i w Opusculum, które mówi, że papież od wieln już lat 
odłączył się od Kosciola. Poglad Opuseulam nie jest oryginalny. 
ody u Cerulurynsza stwierdzamy niejako narodziny jego i to pro- 
stowane równocześnie przez Piotra. W liście do Piotra pisze też 
dalej Oernlarynsz, że dostaly się do rąk jego listy Piotra do bi- 
skupa gradeńskiego: „qgnae lecta inventa est plnrunam excurrere 
in sola azyma aliis Latinorum erroribus, qui multo graviores sunt 
(zskhQ Todzwy ydhazwrżowy), omissis*. A dalej: „Verum noli igno- 
rare non uno tantum jacnlo, illo inqnam, quodque cunctis notissi- 
muu, sed mnltis variisqne (mohhi z na. Bragógaz), Ob quae necesse 
est ut illos wversemur*. Widzimy tu zatem wylaniające sie nowe 
zarzuty, nieznane dotąd, lub na które nie zwracano jeszcze uwagi. *) 


1) List u Willa, str. 172—150. 

2) Piotr antyoch. odpowiada Michałowi Cerul., zbijając poszcze- 
gólne zarzuty, np. co do Wieiliusza, zaznaczając, jakim wstydem jest 
przejęty, że Cerul ów list wysłał i ‘do innych 6. bo Wigiliusz żył 
zu czasów piątego synodu. Na inne zarzuty, skierowane przeciw Za- 
ehodowi, odpowiada: „Porro quaccunque a te enumerata sunt Latino- 
rum vitia et errata, perenrrimns. Wt alia quidem eorum visa sunt de- 
testanda atque fugienda, alia vero sanabilia, quaedam denique digna, 
quae dissimulentur.“ List u Willa, str. 189—204. Jako; „Malum... 
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Wylicza następujące Cerularynsz blędy. Inny tu porządek, aniżeli 
u Lwa iw Opusculum. Możemy też stwierdzić, skąd czerpie 7a- 
rzuty, gdy pisze: „Utque nonnulli nobis aflirmarnnt"... Następnie 
mówi: „Et alia ue agunt, quae singula enumerare molestun 
wst (zai Jaaa Be zwa Bzóow % żeybłćz dam wish bipsz E Paa 
Wreszcie: „Ista obiter enarravimus, (ark mdęsżey Zezńropsy) Ut 
cognita habens perfectio tna, quae ab iis geruntur ne existimet 
cos de solis azymis errare; sicuti etiam nos hnensqne cre- 
didimus, sed quam agnoverit alia pariter et pejora corum de- 
licta, connumeret illos enm quibus diśni suni, ut connumerentur“. 
W tem samem zdaniu mamy więc i odpowiedź, dlaczego przebiega 
pokrótce błędy i czy można mówić o tem, jąkoby miał już przed 
sobą spis dłnższy blędów, na który niezawodnie bylby się powolul 
| wskazał go Piotrowi tinnym. Zasadniczo w chwili danej podno- 
sił (erularyusz te zarzuty, które mn znane były (ne... de solis 
uzymis errare; sicuti etiam nos hucusque credidimus). W XI. 
była to właśnie aktualna sprawa, oficyalnego spisu bledów Taciń- 
skich nie było i polemiści w wyliczania plędów co do ich liczby 
znacznie się różnili. Podobnie i Teofilakt ochrydzki. arcybisknp 
bułgarski w XI. w. wezwany przez kogoś ze swoicli, aby zcbwał 
krótko blędy łacinników w rzeczach kościelnych (tx Bozyśwy „qnoad 
ejus fieri possit, diceremus, quod et muha essent. ut ais, et ad 
dividendas ecelesias non mediocrem vim haberent“, idzie raczej 
za Piotrem antyoch., aniżeli za Cerularyuszem i nie ma tylu zarzu- 
tów. 1) W polemice rosły blędy lacinników w liczbę. Od czasów 
Focynsza do Cernlarvusza wzrosły z liczby okolo 10 do 20 (23) 
na początku XII. w. Nicetas Seidns zna ich 32, choć wszystkieh 
wszystkich nie wymienia, w XIL. w. liezba się podwaja. w XIV. 
mówi się już o niezliczonych błędach, które urosły „als mugizs“, 
2 


ilość zarzutów rosla bowiem z latami. *) 


ct malorum pessimum“ (zz%ży 22 za: nary zżaiaczy) uważał Piotr do- 
datek „filioque“ 

ND 6 Willa 229—253. 

2) Pisma lwa, Nicety Studity i Cerularynsza daly pochop do 
iunyel pism tego rodzajn. Następui pisarze daczyli je i wiązali razem. 
Lew podaje 4 zarzuty, Niectas także 4 (2 odmienne). Jakkolwiek Ce- 
rularyusz ma ich 20, Jan, bisk. klaudiopolit. (poł. XT. w.) podaje 
zarzutów 15, Nectarius znowu przeszlo 30. Nicetas Seidus (pocz. XII.) 
12, zaznaczając, że liezba ich dochodzi 52; w jednej słowiańskiej prze- 
róbec Cerularyusza: „H mgs wHorL epeen coyrtb TbXx6 HXKE MHHB* 
(Pawłow 341), Grzegorz Palama w krótkim traktacie zwie łacinników 
jJawnymi heretykami, antychrystami, azymitami, dnehoborcami, zaclio- 
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Przyjmnją przeważnie, że Opuseulnm powstalo dopiero po 
1054 r. Sciślejszej granicy oznaczyć jeszeze nie podobna, zanim 
nie zostaną zebrane i rozebrane szczególowe inne pisma tego po- 
kroju. Przeprowadzenie dokładnego tozbioru lej powodzi literatury 
polemicznej i porównanie jej i zestawienie z odnośną literaturą 
Mweińską, apologiami i refntacyami dalyby zapewne możność dokla- 
dniejszej oceny. Jest też możliwość odnalezienia jeszcze i wcze- 
śniejszych rekopisów Opnsealun, na co wskazują prace i odkrycia 
ostatnich lat, w zakresie teź samego Opnsenlum będzie można zdo- 
być niezawodną pewność pierwotnego tekstu tego pisemka, co ze 
wzgledu na zarzut 24 z Lechią ma dla nas zasadnicze znaczenie. 
Na razie operować możemy w zakresie źródel wydanych i stwier- 
dzonych danych. Jako granice ostateczną, do której najpóźniej od- 
nieść można Opusculum, to rok mniejwięcej 1100. stwierdzony i tem. 
że kijowski metropolita, Nicefor, (1104—1121) w pismach swych, 
pisanych po grecku dla książąt ruskich, opieral się tak na Ceru- 
kwyuszn, jak i na Opusculni. 1) Adamie zatem Herg., iż pisemko 
to przypada na czasy przed panowaniem cesarza Aleksego Kommena, 
albo na pierwsze lata rządów jego (1081—1118) jest wielce pra- 
wdopodobne.*) Być może, że później granice te oznaczyć będzie 
można dokladniej. 

Mimo wszystko mógłby kto twierdzić. że właśnie Lechia prze- 
mawiać może za czasami Focynsza, zwlaszcza, że i niektóre inne 
zarzuty mozna odnieść do tych czasów. Mniemanie to silniej wy- 
stąpiłoby po przeczytaniu koneowych wywodów ks. Ozayk. o kościele 
słowiańskin i związku Małopolski (Lechii) z tym kościolem. Przy- 
puśćmy więc, że owa Lechia jest to Malopolska. należąca do pmi- 
stwa Świętopelka. Przypomnijmy sobie, że pisemko zwrócone jest 
przeciw Frankom i innym lacinnikom. Frankowie, to oczywiście 
pojecie obszerniejsze. ogarniające wszystkie niemal ludy zachodnie, 
należące do Rzymu. 3) Żyją one po zachodniej stronie „jońskiej za- 
toki* tak często wspominanej granicy między cesarstwem wscho- 
dnio i zachodnia rzyniskiem. We wstępie są wymienione Indy po- 
szczególne (por. wyżej), w zarzucie zaś 24 Włosi i inne „sąsiednie 

+ 


wawenmi wszystkich herezyi, których nie sposób ag eang „aa LAAS 
guela 0, dizpi unra (Pawłow ROWE 

utoro t, ER MOP Bawlow 230. 

2) Rewe IL, 224 

3) Liutprand w X w. mówi: „nomine Francorum tam Lati- 
nos, quam Teutonicos comprchendit* (Grecya), Legatio Constantltop.: 
por. też Const. Porphirog. 
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ludy“ (ca możzcma 97). Ludy te nie mnszą jednak mieszkać w sq- 
siedztwie Rzymm, należą tu i inne dalsze, do których i „Lechię“ 
należy zaliczyć, Tak Kinnamos opisując wyprawę lndów zachodnich 
na zdobycie Ziemi św., wylicza wśród ludów: „gni veterem cirenm- 
labitant Romam“ mieszkańców W. A 0) Rzym był bowiem 
niejako punktem środkowym wszystkich ludów lacińskieh, które 
osiadly dokola niego. Lechia w Opusculum należy także do tej 
empy lacińskiej, przeciw której występował kościół wschodni, gru- 
bujacy się dokola „Nowego Rzymu* t. j. Konstantynopola. Tnnych 
Wniosków z Opusenlnm wyciągać nie można. *) O kościele sľowiaii- 
skim i o obrządku słowiańskim niema tu i mowy: nie rozumiem 
przeto, dlaczego ta Lechia „do rzymskiej, ale niekoniecznie do ľa- 
chiskiej należała owczarni“. 3) Zbyt śmiałe to przypuszczenie, zwłasz- 
cza, edy odnosi się je do czasów walki Metodego z biskupami nic- 
mieckimi (którzy występowali przecie w obronie obrządku laciń- 
skiego przeciw słowiamiskiemn) i do czasów rozdźwiękn z Rzymem 
w kwestyt jezyka słowiasiskiego. T nie inaczej musialby sądzić 
© tem sam Focynsz. Ponadto zaś samo Opuseulum zarzuca właśnie 
w ustępie 19 Rzymowi, że uznaje tylko trzy języki litnegiczne, 
a wiemy, że sprawa ta byla podnoszona wlaśnie w związku z no- 
wym językiem liturgicznym. słowiańskim. A zatem Focyusz w tem 
samen dzielku w jednym zarzneie zbijalby Rzym, że ten nie do- 
puszcza do liturgii języka słowiańskiego t. j. i nie uznaje takiegoż 
obrządku, w drugim znown wytaczalby przeciw Rzymowi zarzuty, 
że dopuszezau w kościele slowianskim (którego według zarzutu po- 
przedniego Rzym nie uznaje) do różnie postnyeh. Do takich bo- 
wiem konsekwencyj anusielibyśmy dojść w tym wypadku. Z tych 
przyczyn obawiałbym się widzieć w wymienionej w Opusculum Le- 
chii. Lechię obrzadkn słowiańskiego. Mowa tn tylko o kościele Ja- 
cińskim: 

Należałoby też zapytać, skąd Focyusz mówi o Lechii? Z ja- 
kiego powodu nie mówi n. p. o Morawacli, o kościele mowic) 
Jeżeli bowiem w Lechii należącej do państwa oraz i do kościoła 
słowiańskiego, morawskiego, był zachowywany post dziewięciotygo- 

` 


1) Kinnamos, L UL, r. 12, str. 67 wymienia Keltów, Germa- 
nów, Galatów i inne: „żcz TRY ranni. dpowsusyzu Piny Birre. 
<: e a N 19 owsgłay a a a 

2) Podobnie sądził i Herg. TIL, 219: „An eine Kirche oder an 
cin Land des Orients kann nicht gedacht werden, da offenbar nur vom 
Occident die Rede ist.“ 

3) Pizegl. powsz. t 83, sia. 421. 
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dniowy. to uiezawodnie i na Morawach musial on istnieć, stąd 
tylko bowiem dostać się on mógł do Lechii. Wszak mniema autor, 
że ów post w Polsce, to wpływ klasztorów wschodnich, wpływ ten- 
zatem pierwej i silniej oddziałalby na środowisko kościoła slowian- 
skiego, t. j. na Morawy. Nie jednak o takim poście w pańsiwie 
Swiętopełka nie wiemy. Do tego trudno sobie wyobrazić, by w tak 
młodym kościele, jakim byf kościół morawski, już tak wcześnie 
istniały ogromne różnice co do postów. A jeśli Lechie wymienił 
Focynsz, to różnica taka istnialaby. bo Moraw nie wymienia (te 
zatem nie mialyby takiego jak Lechia Postu W.), albo też Lechia 
owa istnieje poza kościołem morawskim i wymienienie jej przez 
Mocyusza ogromnie jest podejrzane. Jeśli wreszcie post dziewięcio- 


tygodniowy w Lechii został wprowadzony przez uczniów Metodego 
i jesli znany byl u mnichów wschodnich. znowu wyda się dzi- 
wnem, że Mocyusz gani lacinników za to, co u siebie mógłby 
chyba chwalić. Na każdym zatem kroku utykać bedziemy, gdyby=" 
śmy Opusculum nważać chcieli za pracę Kocyusza. Zapytaćby wre- 
szele należało. dlaczego Lechia, będąc podbitą przez Świętopełka, 
występuje z tak wybitną cechą krajn jakby samodzielnego, nieza- 
wislego. Wątpliwości tn wiele. O krainie zakarpackiej. podbitej, jak 
sądzą, przez Świętopelka, krainie odleglej, mówilby Focyusz i o jej 
postach, a o samychże Morawach mialby zanilczeć ? Skąd to nad- 
zwyczajne wyróżnienie Lechii. odpowiedź trudna, skoro autorem 
Opusculum ma być Kocynsz. W każdym jednak razie wysuwanie 
„Lechii* na czolo w IV w. wydaje się być rzeczą znpelnie elity- 
bioną. Nawet w wypadku, gdybyśmy przyjęli jako fakt istnienie 
plemienia Lechów, hypoteza ks. Czayk. nie wiele zyskałaby na tem. 
Lechia w Opusculum nie ma nie wspólnego z wiekiem TX. 

Ostrożny był Iere.. kiedy nie umiejąc poradzić solne z Le- 
chią, zaliczył ja do wtrętów późniejszych, mniej ostrożnym okazal 
się ks. Czayk.. kiedy poprzez Morawy i obrządek słowiański spro- 
wadzić chciał Lechię do IX w., wznawiając tem samem i poglad 
o antorstwie Focyusza. Nie mial słuszności Ilerg. (str. 219), kiedy 
twierdził, że „nicht zn erweisen ist, dass jemals in Polen eine 
Fastenzeit von neun Wochen bestand“, nie ma też słuszności i ks. 
Czayk., kiedy stwierdziwszy licznymi cytatami istnienie w Polsce 
do 1248 r. postu dziewięciotygodniowega. wywodzi jego początek 
od mnichów wschodnich 4 lączy go z obrządkiem słowiańskim 
w Małopolsce. 

Dr. T. E. MobELSKI. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


Kilka słów o Byteniu I Bazylianach, 


(Ciąg dalszy.) 


Stehelski twierdzi, 1} że po O. (1sowiczn, 1640 r.. przełożeń- 
stwo w Byte niu objąl O. Symeon Jackiewicz Stawrowski, osobi- 
stość nam już lepiej znana, bo i G@uépin ?) też o nim wspomina. 
0. Symeon, wychowany przez S. Jozafata, przejęty był jego dn- 
chom: raz przez niego naponniany, nigdy tego już nie zapomnial 
i hyf wzorem cnót heroicnych. O. Łeezycki, znakomity Jeznita. 
mówił o nim, że nikt go w świętości nie przewyższał. Więcej szeze- 
gółów o nim zebral Stebelski, idziemy za nim. Symeon Jaćkiewicz 
Stawrowski mial się urodzić około r. 1590 i początki zakonnego ży- 
wata w jedności świętej wziąl zu czasów metropolity Pocieja. 
a święcenia kaplańskie przyjął z rąk Józefa Ruckiego; byl w Wil- 
nie pod Joa Kurcewiczon i jenm w sprawie zbawienia i na- 
wracania do jedności szczerze i gorliwie ponagal; w 1624 r. za- 
stajemy go w Wilnie w charakterze „namiestnika* t. j. pomocnika 
przełożonego: *) bronił on wtedy sprawy ks. Filipa Limonta, szlach- 
cica litewskiego, który przyjął Unię, za co go więzili mnichy św. 
Ducha; po Aleksym Dubowiczn obrano go na archimandrytę u Św. 
Trójcy w Wilnie, ale on zrezygnował i Wilno opuścił ; *) wtedy to 
został przelożonym w byteniu, a tam, gospodarstwo klasztorne 
swemu zamicstnikowi, O. Teodorowi Chocianowskiemn, oddawszy, 


1) Dwa światła ete., drugie wydanie, TI., p. 2359, ct sqy. 
3) 8. Josgpltat, |. e T., p. t30. 

3) Opisanie doknmentów arch. nut. mitr.. |. c. T Nr. 506. 
£) Kraszewskiego, Wilno, t. TIL. p. 97. 
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sam w modlitwach bogomyślności przeważnie pilnował, majac da- 
ske i poważanie n panów wielkich. ceniących jego cnoty i zaslugi 
zakonne; to też gdy Antoni Sielawa, owoczesny metropolita, cho- 
robami złamany, wzrok ntracił i nogami wladać nie mógl, chciano. 
aby O. Symeon metropolitą zosia i nawet. za staraniem Leona 
Kazimierza Sapiehy i Adama Kisiela, wyrobiono na to przywilej 
królewski, on jednak wymówił się od tej godności i patenin nie 
przyjął; mogło się to zdarzyć pomiędzy rokiem 1646—1647. 

Widząc tedy Sapieha swoje starania nudaremnione przez po- 
korę 0. Symeona, tyle przynajnniej na nim i na Sielawie wymócl, 
że on go na opata (pierwszego i ostatuiego) byteskiego poświęcić 
kazal. Za jego czasów klasztor w Bytenin wiele ncierpiał od rosz- 
czących sobie prawa do sukcesyt po Teofilu Tryznie; szczególnie 
dał się Bazylianom we znaki Tyszkiewicz, wdzierający się do po- 
siadłości klasztornych i ogalacający zakonników z mienia; w 1650 
r. 0. Waleryan Paczyński, prokurator klasztoru, nawet byl wie- 
ziony czas jakiś. Dnia %. kwietnia r. s. r. 1654 (inni podają r. 
1655) w poniedzialek wielkanocny zmar? 0. Symeon in odore san- 
chiłałis. Wiele cudów i łask spływało za jego się wstawieniem 
w smutnych dla kraju czasach. Stebelski obszernie o tem mówi. 
O. Benedykt Terlecki kazał z ziemi wyjąć ciało O. Symeona, uwa- 
żane za relikwie, i złożyć w osobnym sklepie pod skarbcem ko- 
ściemym po lewej stronie wielkiego oltarza. 

Po 0. Symeonie nastąpil O. Sebastyan Kaczyński od r. 1654 
do 1656. Przedtem byl on superyorem w Braeścin. 1) Na kongre- 
gacyi IX torokańskiej w 1656 r. *) czytamy: „Communi consensit 
obraliśmy na dwie lecie (potem to było przedlnżono) prowincjalem 
W. 0. Bonedykta Terlockiego; temu O. Terleckienu. aby słuszną 
mógl mieć prowizyą, sua sponte, 4 milosci kn Zakonowi, nstąpil 
O. Kaczyński, starszy byteński, ze wszystkien cale archimandię (?) 
hyteńską. a myśmy na to wszyscy uwanimiter zezwolili. O. Seba- 
siyan następnie znowu byl „starszym* brzeskim, bo na kongrega- 
cyi w Żyrowicach w 1661 roku tak o tem powiedziano: „Tedy 
W. O. Sebastyan Kaczyński, człowiek 70-letni, w Zakonie więcej, 
niż lat 40. zasłażony. z afektu swego ku zakonowi, ultro cif ogue. 
starszeństwa , brzeskiego 7 Torokaniami i z ich należnościami ve- 
dował, to sobie tylko warując, aby mu celę w monasterze żyrowie- 


+ 


1) Opisanie archiwa ete.. 1. e. t. I, Nr. 813. 
2) Archeog. Sbornik t. XU., zkąd wszelkie o kongregacyach wia- 


domości. 
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ckim przy cudownym M. B. obrazie pozwolono i jako na staruszka 
uwzgledniono, a na potrzeby podeszłym jego latom z wioski toro- 
kańskiej, Cieszkowej, należącą intrate quotannis dawano. Na co sie 
zgodzono.* Był on jeszcze na kongregacyi 1665 r. jako konsultor ; 
zapewne rychło potem nmarl, ho na kongregacyi wileńskiej 1667 
na miejsce O. Kaczyńskiego konsultorem obrano O. Martyszkie- 
Wieza, 


Utóż po ©. Sebastyanie — O. Benedykt Terlecki od r. 1656 
da 1661; zapewne z tego samego rodn, co to kilku wydał biskn- 
bów rg. — 0. Benedykt, dr. teologii, przedtem był misyonarzem 


na Ruś i Litwę, rezydując w Minsku. Metropolita Siclawa w 1654 
roku przeznaczył dla niego pomieszkanie w tem mieście i dobra 
Usiaż. 1) Gdy Sielawa byl też protoarchimandrytą, to on, czas ja- 
kis, przy nim był prowineyałem, jakby jego pomocnikiem. 

Po śmierci Sieławy (1655) gdy w kraju szalały wojny, nie- 
pokoje straszne tamowaly wszystko. stolica metropolitalna r.g. lat 
M wakowala, nie mógl też i Zakon przyjść do obioru generata 
swego, 1 do szezęśliwszych czasów wręczył, tymezasowo, rządy za- 
konne na kongregacji torokańskiej 1656 r. O. Benedyktowi Terle- 
ckiemn, generalnemu Sielawy wikaryuszowi; ten, mieszkając w By- 
teniu, zebra! do siebie zakonników, którym się udalo uciec z Wilna, 
Mińska. Polocka, Witebska i innych klasztorów. tego czasu przez 
Moskwę zabranych, tak wieln, że samych kaplanów więcej, niż 50 
się zgromadziło. Un zaś sam, acz z wielkiem niehezpieczeństwem, 
pojechał do Wilna, w reku nieprzyjaciół będącego, obraz cudowny 
M. B. z cerkwi Św. Trójey i część skarbca tamtejszego do Byte- 
nia przywiózł; również obraz żyrowiecki Bogarodzicy, cudami sły- 
nący, mratowal od kozaków, *) odznaczywszy się jeszcze innemi 
heroicznemi zasłngami. ” 

Zaczęla sig też potem walka Gabryela Kkolendy, arcybisk. po- 
lockiego, administratora metropolii, z Zakonem, względnie z O. Ter- 
leckim. W tych czasach mieszkał w Byteniu O. VFawel Korsak, opat 
onuferjski, napędzony przez Moskwę. Ten Korsak, niespokojnego 
charakteru, sprzykrzył sobie pobyt w klasztorze, wynajął mieszka- 
nie osobne i prowadził niewłaściwe stanowi swemu życia, jak 
utrzymują niektórzy. Prowincyał "przemocą sprowadził go znowu 
do Bytenia; wtedy Korsak oddał się pod opieke Kolendzie, który 
postanowił wytoczyć proces kanoniczny O. Terleckiemu i na sąd 


1) Opisanie dokumentow cte. l. e. t. L., Nr. 818. 
2) Stebelski, Dwa światła, l. e. t. IT., p. 288 et sqq. 
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go wezwał; jednak prowincyał, nie nznając kompetencyi Kolendy 
w tym wypadku, apelował do nuncyusza Vindoniego. przedstawia- 
jąc calą tę sprawę. Nimcyusz przyznał racye prowincyalowi i dał 
admonieyę Kolendzie, kazawszy Korsakowi wracać do monasteru 
byteńskiego i być tam pod władzą prowinceyala. 7) 

Arcybiskup polocki. niezadowolony 2 przebiegu tej sprawy. 
agitował dalej przeciw Toerleeckiemn; zbierano kilka w tym czasie 
kongregacyj ze strony Kolendy, na których on usiłował zdegrado- 
wać Terleekiego. siebie mianując protoarelimandrytą, zakon zaś, 
nie poddając się temu, na swoich kongregacyach wybierał ustawi- 
cznie Perleckiego prowincyalem ze znacznie rozszerzoną władzą: 
nakoniec O. Benedykt w 1661 rokn świat ten opuscil. Ale wra- 
camy jeszcze do jego dzialalności. 

Terlecki zwołał kongregucye X do Bytenia w 165% r. 

Zaraz na pierwszej sesyi przystąpiono ad principale punctum. 
praefixum temi zjazdowi, jakby można przy monasteraci, prawach 
i dobrach swoich m libero religionis exercitio zostać; postanowiono 
wysłać ad regiam Majestatem posłów, szukając protekcyi, a także 
upraszająć nuncynsza, a przez mego Papieża o interwencyę; ndać 
się po radę do biskupów rzymskiego nabożeństwa ete. Powzieto 
różne pożyteczne uchwaly; zajęto się losem prześladowanych za- 
konników, starając się dla mieh stosowne znaleźć umieszczenie, 
a czterech zakonników wziął na się reverendissimus pater provincia- 
lis proridere locum praeter Byllunium. Zjazd teu trwal od 22. do 
24. czerwca. 

W roku następnym do Żyrowie koneregacyę XI zebrał tenże 
Terlecki na początek lutego. To zgromadzenie było jeszcze liezniej- 
sze. Posłami z Bytenia byli: O. Marek Maluszycki i Mikolaj Sa- 
chowski. Terleckiego obrano znowu prowincyalem na 4 lata; roz- 
maite sprawy różnych klasztorów rozstrzygnięto gruntownie i obmy- 
ślono środki i sposoby wzmocnienia. zakonu; 10 lutego ukończono 
narady. I jeszcze na jednej kongregacyi, XII w Torokaniach, 1661 
roku, też w lutym przewodniczył tenże Terlecki; posłem z Byte- 
nia zjechał znown 0. Marek Malnszycki. ekonom tego monasteru; 
Terlecki znowu uproszony, aby jeszcze 2 lata rządził, to przyjął, 
ule z ilmmeństwa byteńskiego zrezygnował. 

Na kongregacyi NUI w Torokaniach 1661 r. na sesvi 6 poż 

+ 

1) Petrow, Oćerk Bazilianskago Ordena, w Trudach kiew. duch. 
Akademii, rok 1871 i następne. Siebelski, oszczędzając Kolendę, nie 
o tem nie wspomina. 


- 
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wiedzi ę ć - 5 3 5 w 
iedziano : „Monastyrowi Byteńskiemn, że daley paier provincialis 

“n curam mieć na siebie niechciat, pracfectus superior est Theo- 


dor Ohocianowski, magister novitiorum na lat cztery, ale Stebelski, 
l c, utrzymuje, że wtedy on był tam tylko do roku 1622. O nim 
Stchelski mówi: cały w nmartwieniach i bogomyślności był zanu- 
rzony. każdego dnia biezowal się, zamknąwszy się w cerkwi, cze- 
A w zachwycenia wpadając, od siebie odchodząc; na takich mor- 
tyfikacyach i modlitwach jakby nieżywy znaleziony bywał. 

Po nim od r. 1662—1664 O. Adryan Mozer. z sekty kalwiń- 
„lo zakonu powolany; potem byl on superyorem żyrowickim 
wiceprowincyałem będąc, umar? świątobliwie w  Żyrowicach 
1664. Przy nim był w Bytenin O. Jozafat Brażyc, wsławiony 
świątoliwością i laskami nieba, osobliwie od M. B. ndarowany: 
w jego posiadaniu byl obraz cudowny bormiski Bogarodzicy; 
W 1664 r. przeniesiony już do Chełmna; im odore sanctitatis uma 
w Witebsku d. 12. Intego 1683 roku. 

O. Krzysztof Milenkiewiez, 1664—1666, przedtem „namie- 
stnik“ supraski. Na kongregacyi XV w Śnpraślu. 1665 r., wystę- 
buje z takimi tytułami: Christophorus Milenkiewicz, consultor, se- 
crelarins religioms, starszy byteński, poslem zaś na tę koneregacyę 
(przez nuncyusza jednak skasowaną) z Bytenia — 0. lenaey Ka- 
miński; magistrem nowicynszów znowu 0. Teodor Chocianowski. 

Następnie po raz drugi — 0. T. Chocianowski superyorowal. 
ale też niedlugo, bo (wedlug Stebelskiego) od r. 1666 do 1667. 

Następcą jego obrany O. Stefan  Martyszkiewicz-Busiński od 
r. 1667 jakoby do 1074. jak clee Stehelski. Ten się uczyl w Rzy- 
mie; po śmierci O. Kaczyńskiego zostal konsultorem. a później 
protoarchimaudrytą (1679—1686); mial też zatargi z Kolendą. 

/a czasów przelożeństwa 0. Martyszkiewicza w bytenin na 
kongregacyi XVII w Nowogródku w 1671 roku uchwalono: „300 
złp. od ieymośéi panny Tankowskiey na ręce W. 0. Martyszkie- 
wicza konsultora y starszego byteńskiego dane, aby w kóżde święto 
N. P.. t. j. Poczęcia, Ofiarowania, Zwiastowania, Gromnie, Nawie- 
dzenia, Watiebowziecia y Pokrowy, służba Boża czytana, a przy 
niey officium Niepokalanemn Poczęciu z himnem podczas elewacyey 
„przed tak wielkim sakramentem" y modlitwa zwyczayna za duszę 
zmaułey, za daniem znaku przez dzwonek, approbaro ; warniąc 
y smmnieniem W. O. starszego teraznieyszego, tak y sukcessorów 
iego ohowiązując, aby te pieniądze za pewne ręce były dane, z któ- 
rych pieniędzy odhieraiąc kwotę, aby na eonsolatią wielebnnym 
MOŻ 


skiej 
i 
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oycom y braci na te święta obracali, za którąby ochotniey pomie- 
nioną pelnili obligacyą.* č 

Znana jest walka energiczna, A nawet zawzięta, jaką stoczył 
ten general zakonu —» Martyszkiewicz — z metropolitą Źocliow- 
skim, pragnącym ujarzmić Bazylianów, niszcząc ich prawa i chcąc 
ich mieć w zupelnej od metropolitów zależności. Spory te opierały 
się niejednokrotnie o nuncyaturę, a nawet o Stolice Apostolską, 
którą każda ze stron informowała po swojemu, sprawe oświetlając 
podlng swego widzenia: Bazylianie, zakon katolicki, chcieli mieć 
takie prawa i przywileje, jak inne zakony w Kościele powszechnym: 
metropolici dawni i Żochowski teraz pragnęli Bazylianów trzymać 
na takiem stanowisku, na jakiem stali mnisi na Wschodzie, t. j. 
w zależności i zupelnem posluszeństwie biskupom. Bartoszewicz, 
pisząc o Żochowskim, nie staral się zgłębić stosunku Bazylianów 
do metropolity, a nawet biskup Julian Pelesz wydaje sąd ua tę 
walkę Zochowskiego % zakonem — stronniczy. Stebelski wcale nie 
mówi o tem. Petrow *) bardzo szczegółowo opowiada o tych zapa- 
sach, przytaczając mnóstwo faktów, przedstawiając działalność Žo- 
chowskiego i czyny jego niebardzo w korzystnem świetle, a wo- 
góle zwolennikiem Bazylianów nie jest. Cytuje on oskarżenia Žo- 
chowskiego rozmaite, wymierzone przeciw Martyszkiewiczowi i im- 
nym dostojnikom zakonnym, a obok tego podaje odpowiedzi ich na 
te zarzuty; wylicza skargi Bazylianów posylane Stolicy Apostol- 
skiej na metropolitę i zaznacza rozwodzenie się Żochowskiego nad 
postępkami zakonników — nicprawnymi — podlug niego. Rozdraż- 
nienie z obu stron byio ogromne, rozgoryczenie straszne zobopólne; 
nakoniec Zochowski, jak gdyby pomiarkowal, że zaszedł za daleko 
i to bylo genezą t. zw. Nexnsa, J- j umowy, przymierza z zako- 
neni, które zawarte zostalo w polowie 1666 roku, a które przyzna- 
walo Bazylianom prawa stale i pewną od metropolity niezależność 
w sferze zakonnej. 

Dalszy porządek superyorów byteńskiehi, podany u Stebel- 
skiego w XVIL w. niedokładnie: niezawsze mieliśmy możność roz- 
plątać te gnatwaninę. 

Po Martyszkiewiczn-Bnsińskim zapewne, zostal tam przelożo- 
nym byteńskim O. Józef Pietkiewicz pierwszy raz. O tem mogli- 
śmy sie przekonać z następujących faktów: na kongregaeyi XIX 
w Żyrowieach 1675 r. w maju był już Józef Pietkiewicz superyo- 


1) Očerk Bazl. ordena 1. c. 
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rem w Bytenin;1) może nawet już od r. 1674; 3) jeszcze w r. 1678 
Zastajemy go na tem stanowisku; *) jeszeze i w rok potem supe- 
'yorowal on w Bytenin, *) można więc myśleć, że się on tam znaj- 
dował po raz pierwszy od r. 1674—1680, bo na początku roku 
1680 w charakterze „Starszego“ byteńskiego spotykamy go na zna- 
nym zjeździe lubelskim w 1680 rokn. *) Stebelski nazywa go me- 
żem uczonym i sprawiedliwym. 

Kto po nim bezpośrednio nastąpił ? Nam się zdaje, że 0. Mar- 
tyszkiewiez powtórnie, po ukończenin swego urzędowania general- 
skiego ; więc bv to być mogło, mniej więcej, od r. 1686—1689, 
a może i rok jaki dłużej. Tymczasem 0. Józefa Pietkiewicza obrano 
na protoarchimandrytę ; Stehelski wprawdzie o tem nie mówi, ale 
Petrow zalicza go w poczet generałów zakonu pomiędzy rokiem 
1686—1690. ©) 

Od roku 1690—1694 O. Pietkiewicz po raz drugi przełożo- 
nyn byteńskim; w następnem stnlecin jeszcze się z nim spotkamy. 

Od r. 1694—1697 znowu w Byteniu O. S. Martyszkiewicz. 

Zaraz po nim O. Porfiry Kulczycki 1697—1703, znany nam 
Już dokładniej. 7) Piotr-Porfirv (zapewne imię zakonne) urodził się 
W 1656 r. na Wołyniu w Ratnie. byt synem Michała, księdza uni- 
ckiego, pochodził ze szlachty (podobno h. Sas, Boniecki); zwiedzał 
obce kraje, miał gładkie obyczaje, niby pańskie, snperyorował 
w Rózannie, Borunach, Bytenin. zkąd w 1703 powołany na biskupa 
pińsko-turowskiego; następnie konferowano mu opactwo lawry- 
szewskie i leszczyńskie; odznaczał się patryotyzmem, nakazywał 
modły za ojczyznę, skłopotaną wtedy klęskami wojen różnych ; byl 
stronnikiem króla Leszczyńskiego, który chciał go metropolią uda- 
rować, lecz do tego nie doszło. Kułczycki, jakoby tem bardzo dot- 
knięty, zobojętniał na wszystko, przestał z panami ohcować, zam- 
knał się w sobie i umarł w 1716 r. Niesiecki powiada, że był 
o Unię gorliwy. Za przełożeństwa jego w Byteniu odbyła się tam 
kongregacya XXIV, byterska 2, w 1695 r., na której prezydowal 
ks. metropolita Leon Załęski. 


1) Atchgr. Sbornik t. XU., p. 109. 

2) Tyg. ilustr. z 1862 r.; w tym roku zajęty byk mnrowaniem 
świątyni. 

3) Akty wln. t. XV. p. 886. 

ś) Archg, Sbornik t. NIL. p. 120. 

5) Archer. Sbornik t. XI. p. 126, także to zaznacza. 

5) Ibidem. 

1) Artykul Bartoszewicza w Eneykl. Orgelbranda. 
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Bazylianie byteńscy w XVIII. stuleciu. 


O Bazylianach w Byteniu w tym wickn posiadamy niewiele 
wiadomości; Stebelskiego daty nie zawsze pewne; szezególów malo 
u niego znajdujemy w tej kwestyi. 

O. Józef Pietkiewicz po raz trzeci superyorowa! tntaj od r. 
1708— 1708. Stebelski powiada o nim, *) że ozdobił Byteń świąty- 
nig murowaną i wspaniałą, ale bardziej się wsławił cnotami wia- 
ściwewi powołaniu swemu i dzielumi doniosłego znaczenia, z któ- 
rych jedno niepoślednie, przez niego opracowane, pod tytulem: 
„Medytacye albo rozmyślania na ewangelie, przypadające na wszyst- 
kie niedziele w roku, dni uroczyste i święta* (nie zaznacza, gdzie 
wydrukowane). O. Pietkiewicz świat ten pożegnał dnia 3 kwietnia 
1708 roku, mając lat 62. 

Wikaryuszem przy nim byl 0. Ant. Zawadzki, z którym się 
jeszcze spotkamy tutaj. 

Od roku 1708—1710 superyorowal O. Marcyan Maśkiewiez, 
nieznany nam, niestety, bliżej; wiemy tylko, że przedtem byl prze- 
lożonym w Witebsku. 

Po nim, w tym samym roku, obrany na starszego byter- 
skiego O. Polikarp Filipowicz. 1710—1712; następnie piastował 
dostojerstwo opata leszezyńskiego °) i tlnmaczył na język polski, 
po lacinie wydany przez L. Kiszkę w Rzymie 1724 roku, Synod 
Zamoyski. Zdaje się, że umarli przed rokiem 1730. 

Od r. 1712—1713, podlug Stebelskiego, rządził klasztorem 
byteńskin O. Dymitr Zankiewicz, o którym mamy trochę szcze- 
gółów. *) 

Miał się on urodzić w ziemi Chełmskiej o. 1661 roku, a do 
zakonu wstąpił 1678; uczyniwszy profesyą, ukończywszy nanki du- 
chowne, bywal nauczycielem i kaznodzieją w różnych klasztorach 
swojej reguły do r. 1696; poteni został magistrem nowicynszów 
w Byteniu; następnie superyorował w rozmaitych siedzibach bazy- 
liańskieh, mianowany też sekretarzem prowincyi, potem konsulto- 
rem (byl nim może do r. 1722); będąc dożywotnim w Nowogródku 
superyorem, uniarl tamże 9. kwietnia 1724 r. Jest on autorem dziel 
niektórych. aepomiędzy niemi wydal w Snpraślu 1717 r. Cedr mi- 
styczny 5. Bazyliusza ete. ze starodawnych autorów łacińskich i gre- 


1) Dwa światła, Me, wyd. 2, t. LI. p. 250. 
2) Arechnidr. Mikolaj, Opisanie eparchii mińskiej, l, e., p. 140. 
3) W Eneykl. Orgelbranda artykuł. 
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ckich na jezyk polski P N Jestto żywot S. Bazylego 
i 18 świętych weń zakonu. Następnie — Wódz dzieci. zasady 
nauki clrześciańskiej; nie wiemy, gdzie drukowano. W rękopisie 
zostawił (ale gdzie on teraz?!) „Theatrum seu katafalk zakonny 
godnych i zaenych mężów, prałatów i zakonników regały Św. Ba- 
zylego, od r. 1680 zaczynając. 

Polikarp Mihuniewiez od 1713—1718 snperyorował: byl 
też on sekretarzem L. Kiszki, jako generula zakonu, w 1750 r, 
podczas koronacyi obrazu M. B. w Żyrowieach — protokonsulto- 
rem i przelożonym w Nowogródku. potem ERN | 
1743 aTi obu już złączonyeh prowineyj (koronnej p. t. Opieki 
SER. i litewskiej pod wezwaniem Sw. Trójcy) pod jednym genc- 
aa Po śmierci Antonina Tomilowicza, arcybiskupa r. g. smo- 
leńskiego, Mihuniewicz był powołany na to dostojeństwo. ale nie 
konsekrowany, będąc pięć lat nominatem, umar! w opactwie onu- 
frejskiem 1751 rokn. U, 
i Po nim O. Firmiau Wolk (Eaniewski) 1718—1720, niebar- 
dzo nam znany, po raz pierwszy, więć się jeszcze z nim spotkamy. 

0. Antonin Tomilowicz wystepuje z tytulem superyora byten- 
skiego na synodzie zamojskim (1720), a także w charakterze se- 
kreturza prowincyi. O nim też nieco wiemy.*) Potem powołany 
na urząd generała, który zlożył następnie, zostawszy arcybiskupem 
smoleńskim (chwilowo też opatem grodzieńskim na Koloży). Lat 
kilka piastował to dostojeństwo i nnarł 23 kwietnia 1745 r. 

Jak się zdaje, ta już w pierwszym rokn swoich rządów w By- 
teniu Tomilowiez odstąpi! je 0. Firm. Wolkowi, po raz dingi prze- 
lożonenu tam do roku, podobno, 1725. 

Wołk miał zajście z metropolitą Kiszką, walczącym z zako- 
nem. Kiszka godził na prawa zakonników i z tego powodu po- 
wstały nieporoznmienia pomiędzy nim i generałem, 0. Maksymilia- 
nem Wietrzynskim, którego strone trzymał konsultor Wolk. Roz- 
sniewany na nich metropolita, złożył ich z godności; oni apelo- 
wali do Rzymu. Nastąpił wyrok rzymski, kasnjący hiszki rozporzą- 
dzenie i nakazano mmeyuszowi w Warszawie sprawę tę rozpatrzyć 
dokladnie. Nie znamy dobrze przebiegu tego procesu, zakończonego 


1) Stebelski, Ostanie Prace. kraków 1877, odbicie z L t. Areliw. 
kom. historycznej, Biskupi i Arcybiskupi amoleńscy. 
3) Artykul J. Bartoszewicza w Encykiopd. Or gejbranda. 
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dla 0. Wolka pomyślnie; Wietrzyński, podobno, zniknął dokąd 
i obrano następnie nowego protoarehimandryte. ') 

Od roku 1725—1780 przełożonym 0. Matensz Kozaczeńko. 
toż naw malo znany. Z Bytenia poszedl do Torokań i był konsul- 
torem. Za jego czasów w Byteniu odbyła się kongregacya XMNII., 
hyteńska 3. 5) w 1726 roku w połowie pażdziernika, na której pre- 
zydował metropolita Kiszka. Sprawa Wietrzyńskiego i Wolka osta- 
tecznie ukończona. 

Antoni Zawadzki rządził klasztorem byteńskim 1730—1737 
roku. Miał wielkie w zakonie zasługi, to też go powołano na ge- 
nerala 3) w 1719 r. i nastepnie lat kilka byl czynny na tem sta- 
nowisku. Na przełożeństwie byteńskiem też pracowal z pożytkiem. 
będąc jednocześnie protokonsaliorem. Cerkiew tamtejszą  własnem 
staraniem i kosztem odrestaurował i ozdobil: w r. 1736 przy nim 
odbyła się tam kongregacya, byteńska czwarta; metropolita Szepty- 
cki Atanazy jej przewodniczył. O. Zawadzki już i przedtem bywal 
w Bytenin. różne sprawując funkeye. Gdy byl tam „namiestni- 
kiem“ O. Porfirego Kulczyckiego, to znajdujący się tam Sobornik 
czyli Poninnik cerkwi byteńskiej, zaczęty przez Paisego Bachow- 
skiego, kontynnowił, wielu dodatkami wzbogacił i dla pamięci po- 
tomności przechował (gdzie się to wszystko teraz podziało ?!!). 

0. Zawadzki spoczął w Bogu w Bytenin dnia 15. marca 1737 
roku, licząc sobie lat 40, z których 50 w zakonie przepędził, wier- 
nie Kościołowi slnżąc. 

Od roku 1738—1742 kierował klesztorem byteńskim ©. Teo- 
dozy Koniaczewski, jednocześnie protokonsnltor i wizytator kla- 
sztoru brzeskiego. *) Potem byl superyorem herczweckim, zawsze 
chotnie się sprawami zakonu zajmując, a jako Pracpositus provin- 
cialis gorliwie zwiedzał siedziby bazyliwiskie, wglądając we wszystko. 
Jeszcze go raz w Byteniu zastajemy. 

Od roku 1743—1745 był przelożonym 0. Felicyan Zabłocki, 
nieznany nam wcale. 


1) Petrow, l e., Ocerk Bazilian. Ordena. 

>) Dłumaczenie po rossyjsku. * polskiego oryginału 0. Tęnacego 
Kulezyńskiego, przez A. Kozlowskiego, drukowane w Siewiero Zapd. 
Wiestniku. 

8) Stebelski, Dwa światła ete., wyd. 2, t. L p. LANDI. 

+) Opisanie dokumentow archw. mitrop. unijatskich, l. e. t. IL, 
Ni 1310, 1537, 1539. 
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J O. Tadeusza Jankiewicza zastajemy tu na stanowisku prze- 
lożonego w 1745 roku i to bardzo krótko: potem był tam spowie- 
Anikiem i mnarl w Bytenin w 1754 roku; znany ze swojej po- 
bożności i życia świątobliwego, przykładnej śmierci. Ciało jego 
*poczywało pod kościolen w sklepach obok trumny O. Symeona. 
dlngo niespróchniałe 1), 

Powtórnie 0. Teodozy Koniaczewski pomiędzy rokiem 1746 
a 1757. 

Daty następnych przełożeństw nie są znpełnie pewne, należy 
Je przyjmować — mniej wiecej i wszystkich superyorów tutaj niema. 

l tak O. Jozafat Dedul okolo r. 1757 do roku, plus minus. 
Liik, Nowicyał przez caly wiek XVII. tam istniał; w jego ręce 
składał profesyą Atanazy Palkowski ?), potem generał zakonu, 
1793—1804, ostatecznie tylko wizytator. 

U. Sylwester Arteski superyorował e. 1764 e. 1769, konsul- 
tor prowincyi litewskiej. przełożony w Wilnie, u potem w By- 
tenin, 

O. Justyn Czeczkowski okolo r. 1769—1771; przedtem był 
on przełożonym w Witebsku. Przy nim w Byteniu nmarl Jerzy 
linlhak. biskup pińsko-tnrowski, w październiku 1769 r., przygo- 
towawszy sobie tam naprzód grób, a następnie postawiono mu na- 
£robek. 

O. Nikodem Karpiński, u Stebelskiego zaznaczony superyo- 
rem 1771—1774; a zkądinąd pokazuje się, że w 1764 znajdował 
się na tem stanowisku, 

O. Jerzy Szatatlowiez c. 1774—1780, który właśnie proce- 
sował się ze spadkobiercami Teofila Tryzny. Za jego czasów mie- 
szkało w Bytomiu 20 zakonników; °) przedtem był snperyorem 
w Polocku, gdzie także procesy prowadził. 

Po nim mial nastąpić — O. Sylwester Palczewski od roku 
1479, a może i 1780, ale niewiadomo, jak dlugo zostawał w By- 
teniu na tem stanowisku; w 1785 hyl tam jeszcze O. Julian Pio- 
trowicz, jakoby od r. 1793, a może i wcześniej — procesowal się 


1) Stebelski, Dwa światła, t. IL. p. 244. 

2) 0 tych prolesyach czerpiemy wiadomość z kopij współcze- 
snych wizyt kanonicznych różnych klasztorów. będących w ręku pi- 
SZącego. 


ży (arpi IL © w IL w 317. 
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z Bęklewskim o dobra klasztorne ; *) może, mniej więcej, do końca 
tego wieku rządził klasztorem byteńskim. 

Teraz wyliczymy znanych nam magistrów nowicyatn w dru- 
siej AVII. stulecia polowie: 2) 


0. Konstanty Rogowski okolo r. 1756, 

. O. Teoktyst Denesowiez N a 11505, 
0. Jozafat Waszyński  MELGGE. 
0. Teofilakt Denisewicz *) vo „o KB, 
0. Jan Sawaszkiewicz a A 
0. Tymoteusz Szczurowski s „12580, +) 
0. Izydor Bognsławski m. AGM, 
0. Chryzostom Lawrynowicz , - NZS 
0. Filip Dobrowolski ż o2 


mi 


). Joachim Doliniski 
który potem byl snperyorem. 
0. Gabryel Kulezyeki już sięgu początku XIX. wieku. 


a w 00294, 


Mamy slady tego, że przy końen AVINI. w. w Bytenin nie- 
tylko byl nowieyat, ale i stndya zakonne, ezas jakiś, także trwały. 
rak n. p. 0. Lukasz Rożanowicz5) od r. 1792 do 1797 w klaszio- 
rze hyteńskim uczyl się teologii moralnej; O. Bazyli Rusiecki 
w 1792 r. — gramatyki; O. Wincenty Lisowski też gramatyki 
w 1796 roku; O. Szymon Kotowicz również gramatyki, juź na 


1) Świadczy o tem druk bez miejsca i roku: Sprawa X. Juliana 
Piotrowicza i wszystkiech Bazylianów konwentu byteńskiego przeciw 
Bęklewskiemu. 

2) Na podstawie kopij wizyt, wyżej wzmiankowanych. 

3) Czy Denisowicz i Denesewiez nie jedna i taż sama osoba? 

+4) ©, T. Szczurowski, bardzo znana i wybitna osobistość: uro- 
dzony 20 listop. 1740 r. w Lisau na Wołyniu w pow. włodzimier- 
skim, nczył się w szkołach wdodzimierskich Bazyl.. do których wstą- 
pil w Byteniu, mając lat 18; potem odbywał studya zakonne w kraju 
i Rzymie: później innych nauczał: w Byteniu 7 lat, kaznodziejował 
też lat kilka, bywał przełożonym w, różnych klasztorach, zajmując się 
też misyjną działalnością; 1792 r. założył zgromadzenie duchowne Jo- 
załatek i w 1822 r. przeniósł się do wieczności. Jest on także autó- 
rem kilku dziel donioslego znaczenia: Hasło zbawienia, Misya bial- 
ska, kazań nauk różnyeh ete. 

5) Opisanie dokumentow l. e. II. p. 697—699. 
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początku XIX. stulecia; O. Jozafat Dobrzański — wymowy okolo 
roku 1793—1793 cte. 

Nowieyat zaś odbywali tutaj, pomiędzy innymi, Smogorzew- 
ski, Bosiacki Wiktor, Siedlecki Augustyn, Lehel Herakliusz, Oko- 
lów Leonty ete., co potem świecili swojemi enotami i wiarą, albo 
też Żarski, Stulgiński January, Buczyński Wiktor, Plawski Ta- 
deusz, Marcinowski Nikodem i t. d., którzy znowu w późniejszych 
latach innym hołdowali idealom.... 


SMORA. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce północno-zachodniej. 


(Ciąg dalszy.) 


Płody literackiego dyletantyzmnn Juby uległy zasłużonemu 
zapomnieniu, ale ocalały o wiele świetniejsze świadeciwa jego fil- 
hellenizmn. Dla greckiej literatury i sztuki żywił podziw wielki. 
który w nim podsycała jego żona, córka Antoniusza i Kleopatry. 
znana pod mianem „Kleopatra lauia“ (Kl. Selene). Na dworze 
wprowadziła obyczaje dworu Ptolomeuszów, wraz z mężem spro- 
wadzała do Cezarei uczonych greckich i artystów, którzy wspaniale 
przyozdohili nową stolice. 1) 


1) Na miejscn starożytnej Cezarei znajduje się dziś 10-tysięczne 
miasto Szerszel, zamieszkałe w trzech czwartych przez Arabów. Miasto 
Juby zajmowało obszar dziesięćkroć większy. Resztki starożytnych mu- 
rów dobrze można śledzić. Z miasta samego zachowało się do dziś 
dnia niewiele: bardzo skromne ruiny teatru, amfiteatru, cyrku, trzech 
zakladów kąpielowych, eystern (6 cystern po 20 m. dlugich, 6 m. 
szerokich i $ m. głębokich), wodociągu: stary meczet, zamieniony na 
szpital przez Francuzów, zawiera kilkadziesiat pięknych kolumn staro- 
żytnych z zielonego marmuru. Ktokolwiek zwiedza m. Algier, a zwła- 
szeza sąsiednią Blidę, słynną niegdyś z najpiękniejszych hurysck Mag- 
hrebu (= Zachodu), dziś z dziesiątek tysięcy drzew pomarańczowych, 
które ją otaczają. nie powinien żałować trudu kilkumilowej podróży 


kolowej do Szerszel, — nie dla tych skromnych resztek starożytnych 
budowli, bo w innych okolicach Algeryi i Tnnisu znajdzie obfiisze 
i lepiej zachowane, — ale dla muzeum miejscowego, które zawiera 


posągi tak piękne i w takiej obfitości, jak żadna inna miejscowość 


- “AFRYKA RZYMSKA EN 


Syn Juby I. Ptolomeusz nie odziedziczył po ojcu literackich 
i 
i artystycznych zamiłowań. Zginął w Rzymie w r. 40 śmiercią 


p A 


rmymskiej Afryki. Niektóre posągi, w starożytnej Cezarei znalezione, 
zalobią sale Luwr n; inne przewieziono do muzeum w Algierze (a raczej 
NW Mustapha ae w Szerszel jednak cały szereg picrwszorzę- 
dnej wartości rzeźb starożytnych wypełnia miejscowe muzeum, niestety 
Za szczupłe, wskutek czego wiele z nich znajduje się pod gołem nie- 
bem, narażonych na deszcze zimowe i działanie alrykańskiego słoj ca. 

Iosągi nie są czemś bardzo często spotykanem w starożytnej Afryce. 
Że tn. w (Jezarej, było ich tyle i tak pieknych, to zasłnga Juby i jego 
żony Eeipcyanki, która po matce odziedziczyła nie tylko wdzięk, ale 
i zmysł piękna wykwintny. Artyści greccy uje tworzyli w tej epoce 
typów nowych, ale umieli odświeżać dawne motywy, a przedewszyst- 
kiem roprodukować zręcznie dawne areyvdziela. Podług znanych wzorów 
odtwarzali — mniej lub więcej indywidualnego wykuwając piętna — 
owych Bakchów z winogradem. muskularnych Herknlesów, przede- 
wszystkiem zaś owych Satyrów z wiecznie ironicznym, zmysłowym 
uśmiechem na obliczu. których postacie zapelniają wszystkie mizeg 
Europy. Zpaleziono jednak w Cezarei dziela, przynoszące zaszczyt swym 
twórcom i temu, który ich na dwór swój powołał, królowi Mauretanii. 
Takim jest np. głośny posąg Wenery z Szerszel, którego oryginał zuaj- 
duje się dzis w muzeum w m. Algierze, wytrzymujacy porównanie 
z Wenerą Pali [wedlug zdania Pawla Monecaux w  „(razette 
arelićologiqne* z r. 1856], kopie dzieł Fidyasza, Praxytelesa, Lizyppa. 
Niektóre zapewne Bi” przywieziono z tamtej strony morza; inne 
wykonywali na miejscu z marmuru afrykańskiego rzeźbiarze, których 
król wielkim kosztem z QGrecyi sprowadzał. Przez pół wieku stolica 
księcia Berberów u stóp Atlasu starała się naśladować tradycyc Per- 
gamu, Antvochii, Alexandryvi. 

W pobliżu Cezarei, niespelna trzydzieści kilometrów w kierunku 
wschodnim, zwiedziwszy ruiny starochrześcijańskich bazylik w Tipazie, 
podróżny dostaje się do olbrzymiego mauzoleum. zwanego przez Ara- 
bów Kbur el Rumia, przez Kurcpejezyków „Grobowcem chrześcijanki* 
(Tombeau de la chrctienne). Jest to okrągły budynek, o średnicy 64 
m.; miał kiedyś prawdopodobnie około 40 metrów wysokości (dziś, 58 
m.). Olbrzymi tułów budowli jest walcem o 200-metrowym obwodzie, 
ozdobionym 60 kolumnami jońskiemi : na tym walen wznosi się stożek 
sciety, zwężający się ku górze. Wnętrze, zawierające cały kompleks 
kurytarzy i sal. hyło grobowcem rodziny królewskiej. Tu dh nie- 
zawodnie zwłoki Juby i Kleopatry, którzy nie przeezuwali zapewne, że 
będą pierwszymi i ostatnimi mieszkańcami wzniesionego przez się mau- 
zolcum. ksztalt i dekoracya tego olbrzymiego pomnika grobowego miały 
przypominać po wsze czasy kraje, które jego twórcy przedewszystkiem 
umiłowali. Egipt i Grecyq. 

Dorówn.: Boissier, L'Afrique romaine, str. 28—33. — usell 
Stéphane, Guide archéologique des environs d'Alger (Cherchel, Tipaza, 
Tombeau de la Chrétienne). Alger, Jourdan, 1896. — Wierzejski, 
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saniobójeza w wiezieniu, do którego go wtrącił cesarz Kaligula. 
„Odmówiono mn kawalka chleba; — powiada Seneka, 1) — kiedy 
mial pragnienie, kazano mu ręką chwytać krople, spadające z rynny“. 

byl to koniec ostatniego niezależnego państwa w Afryce. 
Manrotania dojrzała do anneksyi ostatecznej; zabiera ją Rzym. 
dziejąc na Mauretania Tingitana *) i Mauretania Caesariensis; pierw- 
sza odpowiada części pólnocnej dzisiejszego Marokka, druga obcj- 
mowała dzisiejsze departamenty Oranu i Algeru i część zachodnia 
departamentu konstantyny. Vpłyngly 2 wieki od chwili, kiedy Sci- 
pio afrykański zburzył Kartaginę, do ostatecznego zaboru Afryki 
polnoano-zachodniej. : 

Od tej pory mogli Rzymianie „swojem* nazywać Morze Śród- 
ziemne cale :- byli panami wszystkich jego wybrzeży. 


Je 


Mryka rzymska sklada sie od roku 40. po Chr. z trzech 
części: 1. senackiej prowineyi Afryki, 2. wojskowo zorganizowanej 
Numidyi zachodniej i 3. cesarskiej Mauretanii. Namiestnik Afryki 
„Starej“, zajmującej mniej więcej obszar dzisiejszej regeneyi Tu- 
nisn i tureckiego Tripolisn. rezydował w Kartaginie, wskrzeszonej 
z gruzów punickiego miasta. jak dziś rezydent francuski w mieście 
Tunisie. Mianował go senat z pośród byłych konsulów, z reguly 
na rok jeden. Otrzymywal milion sestercyów (około 200 tysiecy 
koron) rocznie. Miał wspanialy dwór w stolicy prowincyi. Wojska 
regularnego nie potrzebował, chyba oddzialu żołnierzy dla ntrzy- 
mywania zewnetrznego porządku. Wszak prowincya prokonsularna 
ing od:dwóch wieków należała do Rzymu. — Siedzibą gubernatora 
Numidyi byla Cyrta. Miala ona stanowisko wyjątkowe: byla także 
prowincyą senacką, ale ze względu na oboznjącą w niej stałą ar- 
mię, zarządzał nią legat, mianowany przez cesarza z grona sena- 
torów ; czas jego mzędowania nie był ograniczony do roku władzy. 
jak namiestnika wschodniej prowincyi. Zostawal na swem stano- 
wisku, dopóki to było życzeniem cesarza. Zadanie jego bylo tru- 


Catalogue du Musee de Uherchel. Alger, Jourdan 1901. — (Autor tej 
publikacyi, kustosz muzenm w m. Algierze, pochodzi wprawdzie z ro- 
dziny polskiej, — jest synem emigranta, — słówka jednak po polsku 
nie umie ) 

1) De tranquillitate animi, XT. 

2) Tingis = Tanger. 


A 
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dniej i 
- GISze, niż prokonsula z Kartaginy, stanowisko mniej świetne. 


"+ Jego barkach spoczywała troska o bezpieczeństwo ohu prowinu- 
CY], „Starej“ i „Nowej“ Afryki, Na zachód od Numidyi, od rzeki 
Ampsaga (dzis Wed-Kebir) uż po Atlantyk rozlegała się Manreta- 
uj Joj zarządcy (procuratores) rezydowali: jeden w Cezarei, drugi 
W Tingis. Mianowal ich cesarz z pośród szlachty. Otrzymywali 
tytul vir egregius i po dwieście tysięcy sestercyów rocznie (okolo 
+0 tysięcy koron). Podobnie, jak legat rezydujący w Cyrcie, mieli 
powierzoną administracyę kraju i władzę wojskową; ale nie pozo- 
stawało pod ich rozkazami regularne wojsko, legiony rzyniskie. 
lecz zaciężne oddzialy pomocnicze, tworzone ze szezepów podbitycli. 

Afryka rzymska — od Wielkiej Syrty po Atlantyk — nie 
tworzyła nigdy terytorynm jednolitego. Obszary nad Syrtami, pro- 
wineya prokonsularna, Numidya i obie Maurctanie różniły się 
W starożytności podobnie, jak obecnie różni sie turecki Tripolis, 
regencya Tunisu, Algerya i Marokko: tak pod względem history- 
Czym. jak pod względem warunków materyalnych. Afryka „Stara“ 
posiadała już, w chwili zaboru stosunkowo wysoką cywilizacyę, za- 
*Zezepioną przez Kartagińczyków; cywilny namiestnik znpełnie jej 
wystarcza}. Namidya, która tylko sporadycznie ulegała kulturze 
punickiej. a której poludniowe granice niepokolły szczepy Sahary, 
Pradziadowie dzisiejszych Tuaregów, otrzymać musiała załogę woj- 
skową, Najskromniejsze owoce przyniosła okupacya rzymska na 
Zachodzie, podobnie jak przed nią wplywy elementn kartagniskiego, 
t po niej arabskiego slabe nwieńczyły wyniki. 


Kolonizacya rzymska w Afryce byla — podobnie jak jej 
teren — pardzo niejednolita. Im dalej kn zachodowi, z tem wic- 
kszemi trudnościami Jączyło się jej zadanie. Był przecież czas, 


kiedy półnoeno-zachodnia Afryka cała. od Tripolisu aż poza słupy 
Herkulesa rzymskiej wegala kulturze. Z Kartaginy wiódl do Rusad- 
dir ') (dzisiejszej Melilli w Marokkn) gościniec dlugosci 2.000 
kilometrów: możnaby go porównać z dzisiejszą linią kolei żelaznej 


z miasta Tunisu do Oranu. Wzdłuż tej drogi i jej odnóg, — náa- 
o —— 
1 


) Jak dzisiaj, chcąc się dostać z Orann do Tangeru, trzeba tę 
droge odbyć morzem, podobnie w starożytności musiano morzem od- 
bywać ostatni ctap podróży z Kartaginy do Tingisu. Na potuylee po- 
esa podana przez Mommsena (Rom. Gesch. V. str, 636) i powtórzona 
Przez Sehultena (Das róm. Afrika, str. 100, uw. 33) wzmianka, że 
odleglość z Rusaddir do Tingisu wynosi 50 mil rzymskich: w rze- 
Czywistości jest ezterykroć większa. 
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wet w odległych zakątkach tego olbrzymiego obszaru. — rzymska 
kultura wyraźne pozostawiła ślady. 

Obyczaje, rządzenia, język rzymski rozprzestrzeniał się w pól- 
nocno-zachodniej Afryce. Rządy Rzymian przyjęto bez szemrania. 
Starożytni nie znali nienawiści rasowej; poganie nie znali nieto- 
lerancyi religijnej. Rzym nznawał w zdobytych obszarach ustrój 
imunicypalny. prawa, zwyczaje, wierzenia. 

Językiem nrzędowym byl język łaciński. Po lacinie musieli 
urzędnicy redagować swe sprawozdania; po iacinie odbywał się 
wymiar sprawiedliwości. Kolonie weteranów stawały się ogniskami 
laciiskiej cywilizacyi. Miasta afrykańskie otrzymywały prawo mu- 
nicyptów ; niektóre zostawały koloniami. 

Wielu tubylców zostawało Rzymianami; ulegli wpływowi 
wyższej cywilizacyi rzymskiej, Ale nie tylko dla ambicji i schle- 
biania miłości wlasnej stawali się obywatelami; także przez wzgląd 
na realne korzyści, jakie dawal tytul rzymskiego obywatela. Za 
zaszczyt uważano wzmiankę na grobowcu: civitatem Romanam 
consoentus. 

Ohok języka berberyjskiego i puniekiego język laciński wkrótce 
się rozpowszechnił. Wyniawiano go częstokroć źle, używano nic- 
prawidlowych zwrotów. Swiadeczy o tem caly szereg grobowych 
napisów, które się roją od błędów pod względem skladn i orto- 
grafii. Dowodzą przynajmniej, jak tubylcy starali się przyswoić 
sobie język zwycięzców i robić wrażenie Rzymian. Do rozpowsze- 
chnienia się łaciny przyczyniło się też niemało kielkujące chrze- 
ścijanstwo; Kościół posługiwał się wyłącznie lacińskim językiem 
w swej liturgii. 


MIE 


Okresem najświetniejszego stanu Afryki rzymskiej jest konice 
drugiego i pierwsza polowa trzeciego wieku po Chr. Cesarz Septi- 
mius Severus (193—211), rodem z Afryki. *) pamiętał o swej oj- 
czyźnie. Po Hiszpanii, z której pochodzili cesarze Trajan i Ha- 
dryan, przychodzi kolej na Afrykę jako ojczyznę cesarzy. Afryka 

D) W Epitome Victora (Vita Severi 15) znajduje się o wyksztal- 
ceniu cesarza Sept. Severa charnkterystyczna wzmianka, że był „Lati- 
nis litteris sufficienter instructus, Graecis sermonibus eruditus, Punica 
cloquentia promptior, quippe genitns apud Leptim.“ (Porówn. Momm- 
sen, Rom. Gesch. V. str. 643, uw. 1.) 


m, 
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Jla z początkiem trzeciego wieku najbardziej kwitnąca prowincja 7) 


olbrzymiego państwa, jak Kartagina stala się drugim Rzymem. 
Waźnego świadectwa dostarczają w tym kierunku inskrypcyc. 

l Rzymskie napisy Afryki pólnocno-zachodniej przedstawiają 
ważny materyal statystyczny, tak obfity, jakiego żadna inna pro- 
Wilicya państwa rzymskiego nie dostarczyła. Już Leon Renier ze- 
bral ich przed pól wiekiem w samej Algeryi 4417.%) Tom VID. 
t Orporis inscriptionum Latinarum, owoc pracy przedwcześnie zmar- 
lego ku wielkiej dla nauki szkodzie Willmansa, wydany po śmierci 
53-letniega antora przez Monumsena w r. 1678, zawieral 10.958 
napisów, Tom nznpelniający, wydany w ostatnim dziesiątkn lat 
zeszlego wieku w 2 częściach (l-sza w r. 1891, Ż-ga w r. 189%) 
przez J. Selimidta i R. Cagnata [część 2-gą komentował także IL. 
Dessau |, przyniósł ich prawie drugie tyle (są tun napisy od nr. 
10.989 do ur. 20.206). Dalszy tom nznpelniający, wydany przez 
J. Schmidta, R. Cagnata i H. Dessana zawiera nowe: dwa tysiące 
napisów z górą (do nr. 22.658). 5) Cyfra ta jest wyższa od liczby 
napisów którejkolwiek innej prowinevi. Tylko Italia przewyższa 
W tym kiermnku Afrykę rzymską. 

Powstanie napisu, a zwlaszcza pomnika, do którego napis na- 
leży, np. budowli lub posagu wymagalo zawsze pewnych kosztów 
12 naiury rzeczy każe się domyślac pewnego stopnia kultury umy- 
slowej i materyalnej. *) Można przeto twierdzić, że liczba napisów 


—— ĖS 


1) Już przedtem pobyt w Afryce uważano za równoznaczny Z po- 
bytem w ltalii, Skazani na wygnanie mie mogli się udawać do Afryki. 
Porówn.: Tae, Anu. T. BU; Adultero Manlio Italia atque Africa inter- 
dietum est. Plin. Epist. IT. LI, 19: Mario urbe Ttaliaque interdicen- 
dum, Marciano hoe amplius Africa (scil: placuit). [Sehulten, Das 
róm. Afrika str. 100, uw. 386]. 

2) Wydane w zbiorze pod tyt. „Inseriptions romaines de PAL- 
gerie”, w Paryżu 1855/58. 

3) Napisy, które w Tunisie znaleziono i sporadycznie publiko- 
wano od czasu pojawienia się ostatniego tomu uzupelniającego, omawia 
A, Merlin, Rapport sur les inseriptions latines de la Tunisie, de- 
couvertes depuis la publication du supplement du Corpus inseriptionum 
Latinorum. Paris 1907, Impr. Nationale. 8-0. 

+) Zajmnjące — choć nie wyczerpujące — uwagi o wartości na- 
pisów rzymskich w broszuree profesora gimn. z Poznania A. Zim- 
mermanna p. t. „Der kultnrgeschichtliche Wert dor römischen ln- 
sclmiften". Hamburg 158% (wyszła jako %ż8-my tonik wydawnictwa 
zbiorowego „Sammluns gememverstiudlicher wissenschaftlicher Vorträ- 
ge“ herausgeg. von R. Virchow u. Fr. v. Holizendorf. Neue olge. 
LI. Serie.) 

11 
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pozostaje w stosunku prostym do stopmia rozwoju kulinralnego 
i dobrobytu ludnosci, która je pozostawia. Największa liczba na- 
pisów afrykańskich pochodzi z czasu dynastyi Sewerów (193—235 
po Chr.) Przewyższa cyfrę wszystkich napisów rzymskich, ziale- 
zionych w Afryce, poprzedniej i calej następnej epoki. Jest to 
bądź co bądź hardzo silne swiadectwo. Statystyka napisów 1) afry- 
kańskiei, w których jest wymieniona imię cesarza, podaje nastę: 
pujący rezultat: imię Juliusza Cezara raz się w nich spotyka, Okta- 
wiana Angusta 2 razy. 2) Tyberynsza % razy (w tem 2 wątpliwe). 
klandynsza 5 razy, Nerona raz, Wespuzyana ® razy (w tem 35 wat- 
pliwe), Tytusa 5 razy, Domicyana 10 razy, Nerwy 2 razy. Od po- 
czątku drugiego wieku cyfry te rosną znacznie : Linię cesarza Tra- 
jana czytamy na 24 napisach (w tem 1 wątpliwy), imię Hadryaua 
powtarza się już 51 razy (w ten I wątpliwy), znaczniejsza liczba 
napisów odnosi się do Antoninów (Antoninus Pius 67% razy Wy- 
mieniony, Marek Aureli 32 razy. Lucius Verus 13 razy), imię ce- 
sarza Kommoda czyta się 28 razy, ale te cyfry nie zostają w ża- 
duym stosiikn do liczby napisów, na których sie czyta imię Se- 
werów. Wieloma z.niech były opatrzone posągi. które wznoszono 
Septiminszowi Sewerowi, pierwszemu z cesarzy, pocltodzącenu 
z Afryki; bardzo znaczna jednak część tych napisów odnosi się 
do budowli, wzniesionych podczas jego rządów lub wprost przez 
niego, jego staraniem i kosztem. 

Afryka była krajem przedewszystkiem rolniczym. *) Jak w osta- 
tnim wieku rzeczypospolitej Sycylia. uchodzi za czasów cesarstwa 


1) Odnosi się tylko do 11 tysięey napisów, zawartych w tomie 
VIN. Corp., inser. Lat., opatrzonym Indeksem str. 1037—1060. 

*) Ulreć jest rzeczą bardzo wątpliwa, czy drugi z tych napisów 
(C. L L. 10.728), w którym jest wzmianka o „Caesar Angustus". 
odnosi się właśnie do Oktawiana. 

3) Przemysła nie było w Afryec; ztąd nie rozwinęło się tu bo- 
gate mieszczaństwo jak np. w Gallii. Eksport ograniczał sie tylko do 
grubszych wyrobów wełnianych i skórzanych. Tu i ówdzie (szczególnie 
na wyspie Dżerhie [staroż. Girba]) kwitla fabrykacya purpury, zaszcze- 
pioua przez Fenicyan, a rozwijająca się także w czasach cesarstwa 
Wytwory przemyslu importowano do Afryki, przeważnie z Italii. Wy- 
wożono natomiast płody surowe, przedewszystkiem zboże. Wybitnym 
przedmiotem handlu afrykańskiego przez całą starożytność -— także 
w wiekach średnich i nowszych aż do połowy ubiegłego stulecia — 
byli niewolnicy. 

Porówn.: Mommsen, Rom. Gesch. V. 652—6533; także uwagi 
Tvutaina (Cités, str. 125—132) o przemyśle w miastach afrykań- 
skich. 


AFRYKA "RZY? MS ISRA n 103 


Za spichlerz zbożowy Zachodn. Jnż przedtem królowie nnmidyjscy, 
Zwlaszcza Masynissa,, wysyłali armiom rzymskim wielokrotnie zna- 
ezne ilosci zhoża na Wschód, do Sardynii, do Hiszpanii. Urodzaj- 
ność Afryki byla przysłowiowa. Jak dziś się mówi o kalifornijskich 
czy uustralskich kopalniach złota. lub o polach dyamentowych 
Afryki południowej. tak się w Rzymie mówiło o bogactwie ziemi 
afrykańskiej. Dobrze rozmnianymi przez współczesnych synonima- 
mi obfitości byly takie powiedzenia, jak Horacynszowe: „(Quid- 
quid de Libycis verritnr. areis“ (Carm. I. 10) lub „Frumenti quan- 
tnm metit Africa“ (Sat. IL 5, 87). Rywalizowala Afryka pod wzęlę- 
dem urodzajności gruntu z Egiptem, zwłaszcza oazy Sahary, z któ- 


remi w tym kierunku żadne zresztą okolice — z wyjątkiem nad- 
nilowych — nie mogą iść w porównanie. 


Rozwijała się w nich (i dziś to samo stwierdzamy zjawisko) 
nadzwyczajnie bujna wegetacya. 1) 

Podobnie nrodzajne są doliny (szczególnie w dolinie Medżer- 
dy, gdzie się tyle ruin starożytnych spotyka) i równiny allnwialne : 
niniej korzystnie przedstawia się ziemia na zachodzie, na plasko- 
wyżu i w gorach Atlasu. 


n Plastyczny jej obraz z jednej z oaz kresli Pliniusz w Nat. 
hist. XVIII. 158 (Of $illig) Civitas Africae im mediis harenis petenti- 
bus Syrtis Leptimygne Magnam vocaiur Tacape felici super omne mi- 
raculum riguo solo. ternis fere milibus passuum in omnem partem fons 
almudat. largus quidem et certis horarmn opatiis dispensatur inter 
incolas. Palmae ibi praegrandi subditur olea, buie ficns, lica punica. 
illi vitis, sub vite seritur frumentum, mox legnmen, deinde olis; 
omnia codem anno omniaque aliena umbra aluntur. Quaterna cubita 
cius soli in qnadratum nce ut a porrectis meriantur digitis sed in 
pngnum contractis quaternis denariis veunmdantur. Porówn. Tissot, 
Géographie comparée I str. 248—249, Schulten, Pas róm. Afrika 
str. 106, — Pliniusz ma na myśli zapewne Aquae Tacapitanae (dziś 
Kl-Hamma), oazę oddaloną o 30 km. w kierunku zachodnim od Gabès, 
ceniona już w starożytności dla leczniczych wlasciwosci tamtejszych 
cieplie (479) siarczanych. Ostatnie zdanie przytoczonego ustępu Pliniu- 
sza daje także wyobrażenie o cenie gruutu w tej oazie: za 4 Tokcie 
kwadratowe placi się cztery denarv. Lokieć rzymski mierzy 45 em.: 
„pugnis eontracfis* jest o 1O cm: krótszy. kwadrat przeto o boku = 140 
em. (t. j. niespelna 2 metry kwadrafowe) kosztował cztery denaty. 
czyli za nasz sążeń płaciło się niespelna ośm koron (l denar == 98 
hal; porówn. artykuł Hultscha w Paujego Wissowy Realeneykl. V. 
209, s. v. „denarius*). Podobny obraz, jaki kreśli Pliniusz, dziś się 
przedstawia w tej oazie. Możnaby go odnieść także do całego szeregu 
innych oaz w Tunisie. (Tissot, 1. c. 24%.) 


: 11% | 
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Od czasu, kiedy uprawa zboża podupadła we Włoszech i na 
Sycylii, a Rzym potrzebował więcej zboża, niż nu go mogla do- 
starczyć Italia, Afryka i Kgipt pokrywają zapotrzebowanie stolicy 
i Włoch calych. Już w pierwszej polowie pierwszego wieku przed 
(hr. Rzym żywił się po większej części zbożem ufrykańskiem, któ- 
rego prowincya nie dostarczała, jak przed upadkiem Kartaginy, 
drogą handlowa, ule posyłala je jako podatek. Od dyktatury Oe- 
zara i zaboru Numidyi ilość zboża, dowożonego jako roczna da- 
nina z Afryki do Rzymm, wzrasta do 525 tysięcy hektolitrów. ') 
Od czasów Oktawiana jednej trzeciej części zboża, zużywanego przez 
mieszkańców stolicy, dostarcza Egipt, drugiej Afryka półnoeno-za- 
chodnia, reszty Sycylia, Sardynia. Baetica i Italia. 

W Rnsicade (dziś Philippevilie) znajdowały sie olbrzymie 
spichlerze, w których przechowywano zboże, przeznaczone na wy- 
wóz. Do jakiego stopnia Rzym był skazany na dowóz zboża z Afryki. 
dowodzą środki zastosowane podczas wojen między  Witelliusen 
a Wespazyanem i między Septiminsem Sewerem a Pescenniusem : 
Wespazyan zajmuje Egipt i Afrykę, by módz zdobyć Italię; Še- 
werus wysyla silne wojsko do Afryki, nie cheąc pozwolić, by wpa- 
dla w rece Pescenniusa. *) Kto posiada! Afrykę i Egipt. spichrze 
Kali, trzymał w szaelm stolicę. 

Ziarno przynosiło plon 150-krotny *) pomimo bardzo prymi- 
tywnycii ezestokroć środków uprawy. *) 


1) Mommsen, Róm. Gesch. V. str. 651. 

se stu 653. 

3) Plin. Ilist. nat. XVILI. 21. Tritico nihil est fertilius; hoc el 
natura tribwit, quoniam co maxime alebat homincm, ntpote cum e mo- 
dio, si sit aptum solum, quale in byzaciae Africae campo, Genteni 
quinquageni modii reddantar. Misit ex eo loco divo Augusto procura- 
tor cius ex nno grano, vix credibile dictu, CECCO paucis minus ger- 
mina, exstantque de ea re epistulac; misit et Neroni similiter UOCLX 
stipulas ex uno grano. 

4) Plin. Hist. nat. XVIIL. 3. In Byzacio Africae illnm centena 
quinqguagena fruge fertilem campum, nullis, cam siccus est, arabilem 
tauris post imbris vili asello et a parte altera iugi anu vomerem tri- 
hente vidimus scindi. Widoku podobnego, jak opisany przez Pliniusza, 
łatwo doświadczyć i dzisiaj w tych stronach. Tissot, (Goer. com- 
parée L str. 306) opowiada, że widział nieraz, jak Arab zupełnie. jak 
mieszkaniec tych okolic z przed kilkunastu wieków, zaprzęgał do plnga 
żonę swą po jednej a osta po drugiej stronie dyszla, — „zwlaszcza jeśli 
stara”. 
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Wprawiano przedewszystkiem pszenicę i jęczmień. Iodowano 
Powszechnie drzewa owocowe: pomarańcze, cytryny, figi, migdały. 
Jablka granatowe; uprawiano winograd. Na połndnin, ubogiem 
w wodę, przeważala kultura drzewa oliwnego. Istniała już wpra- 
wdzie w czasach kartagińskich rządów, ale intenzywnie i systema- 
tycznie rozwija się dopiero za cesarstwa. 1) Oliwy afrykańskiej po- 
wszechnie używano w Rzymie; już Cezar polecił jej dostawę dla 
rzymskich laźni; później niemal cale zapotrzebowanie oliwy w Rzy- 
imie zaspokajala Afryka. Nie była to jednak oliwa starannie tio- 
czona; przywiązywano większą wagę do jej ilości, niż jakości 
(lepszej dostarczała Italia i Hiszpania). *) Kiedy Franenzi zdobyli 
północną Afrykę. oliwka stanowiła główną podstawę bogactwa 
kraju. *) 

tozpowszeclmienie drzewa oliwnego i innych drzew owoco- 
wych jest jednym z bardzo pieknych objawów misyi kulturalnej 
hzymian. Wina Afryka nie eksportowala, ale miala go dla siebie 
podostatkiem. Jak dziś, tak w starożytności słynne hyly jarzyny 
afrykutskie; Halia z nieli nie korzystała, ho dowóz ich wymagał 
Stosunkowo zbyt dlugiego czasu do italskich portów. +) 

Kto widzial ruiny miast Indnyeh na krawędzi pustyni, {uki 
tryumfalne. kolnnny świątyń, świadczące o dawnem życiu, które 
pulsowalo w okolicaeli dziś opustoszałych, nienrodzajnych i dlatego 
niezamieszkałych, zadaje sobie pytanie, dlaczego śmierć i cisza zi- 
legły uprawną niegdys, Indną.okolieę. dlaczego kraj tak zubożał 

n Bourde Pgnl, Rapport sur les cultures frnilióres et en par- 
ticulier sur la culture de Polivier en Tunisie, Tunis, Imprimerie rapi- 
de 1598. 

>) Mommsen, Róm. Gesch. V. str. 652. 

3) Historycy urabscy opowiadają następującą legendę w tym 
związku (porówn. Toutain, Citces, str. 41): W r. 647 Arabowie za- 
jeli miasto Sufetule (dziś Sheitla ze znacznemi ruinami starożytuemi). 
Wódz ich Abd Allah ibn Saad ibn Ali Serh, kiedy mu zniesiono całą 
górę srebrnych monet, zdziwiony bogactwem mieszkańców, zapytał 
o jeg” powód. Zapytany jeniec, cheae dać jasną odpowiedź, prosil, aby 
mu na chwilę odejść pozwolono, bo chce wyszukać 1 pokazać przed- 
miot, który daje takie dochody jego miastu ojczystemu. Po chwili wró- 
cil z jagoda oliwki w ręku i zawołał: „oto żródło naszego dohroby- 
tu!“ „Jakto?*, rapytal Abd Allah. „Byzantyjczycy* — odrzekł jeniec — 
„nie mają u siehie oliwek ani oliwy; kupują ją u nasi pluca nam 
za wią srebrem“, 

+) Szybkości i łatwości komunikacyi dzisiejszych czasów (podróż 
z Marsylii do m. Algeru trwa 25 godzin) zawdzięcza Algerya i Tunis 
swój olbrzymi eksport jarzyn do krajów środkowej Europy. 
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i opustoszał. Co za powód tak nderzającej metamorfozy? Przypu- 
szezano zmianę warunków naturalnych: nawodnienia i klimat. 
Twierdzono, że opady dziś sa znacznie rzadsze i że wskutek zmniej- 
szonego stopnia wilgoci grunt nie jest tak urodzajny, jak w staro- 
Żytności. Nie trudno jednak stwierdzić na podstawie doniesień 
autorów starożytnych, 1) że warunki naturalne nie zmieniły się 
w porównaniu z czasami rzymskimi; zmienił się tylko sposób, 
w jaki z nimi współdzialu czlowiek. Klimat — opady i wiatry, €) 
wysokość wody w rzekach i tomporatura — nie ulegl metamor- 
fozie. 


H) Zebrane n Tissota. Géogr. comparée T. str. 244 nn. Por. 
nadto wymienioną wyżej zajmującą rozprawę Pawła Bourde o kultu- 
rze drzew owocowych, a zwłaszcza oliwki w Tunisie. 

2) (rwałtowność wiatrów, wiejących na Saharze, maluje dosadnie 
Lneanus Phars. IX. 463 sqq. (ed. Car. Hosius, Teubner 1902): 


463. Tum quoque tomamum solito violentior agmen 
Aggreditur, nullisqjue potest consistere miles. 

465. Instabilis raptis etiam, quos calcat, arenis... 

4%. ..lialcas et scuta virum. 
Piloque contorsit violento spiritus actu. 

473. Tntentusque tulit magni per inania coeli... 

491. Sie orbem torquente Arto Romana iuventus 
Procubuit, timuitqne rapi, constrinxit amictus 
Tnseruitque manus terrae: nec pondere solo, 
Sed nisu iaenit. Vix sie immobilis Austro, 

485. Qui super ingentes cumulos involvit arenae, 
Atque operit tellure viros. Vix tollere miles 
Membra valet, multo congestu pulveris haerens, 
Adligat et stantis adfusae magnus arenae 
Agger, et inmoti terra surgente tenentur. 


Podobny obraz przedstawia Tissot (Góogr. comp. I. str. 247): 
Z początkiem marca 185% oddział wojska tunetańskiego otrzymał po- 
lecenie, by się udać do pewnej oazy w południowej części kraju ce- 
lem odebrania podatku. Oddziałowi temu towarzyszył także Tissot. 
Między (rafsą a Tózeur zerwal się huragan, który trwał przez 60 go- 
dzin. Trzeciego dnia wicher był tak silny, że niektórzy z jeźdźców po- 
spadali z koni. Tumany gęste piasku, unoszące sunche liście palm i ko- 
ści wielbłądów, zasłaniały „światło dzienne do tego stopnia, iż Tissot 
nie widział wprost przewodnika, który szedl tnź przed nim. Piesi ucze- 
stnicy wyprawy szli na oślep wśród ejenmošci, dreptłając przez dwa- 
dzieścia godzin niemal ciągle ua miejscu, by nie być zasypanymi. 
(Porówn. Verg. Acn. T. 85: Una Enrusque Notusque ruunt crebergue 
proceliis Africus). 


` 
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Urodzajność okolie dziś jałowych w czem iunem miała swe 
ródło: w hydranlicznych pacach Rzymian, których resztki dziś 
Jeszcze podziw budzą niekłamany. Dzięki nim zbierano zboże, 
uprawiano winogrud lub przynajnniej zrywano jagody oliwki, nic- 
wybrednej na warunki klimatyczne, tam, gdzie dziś rosnie 
alfat) Inh palma karlowata. Nie byliby przedsiębrali Rzymianie 
prac tak mozolnych i kosztownych gdyby rzeczywistość nie 
stwierdzula uwagi Sallnstynszowej (Bell. Ing. 17, 5): „caclo terra- 
que penuria aquarum“. Pewne usilowania prac hydraulicznych 
istuialy już przed przybyciem Rzymian do Afryki, ale Rzymianie 
systematycznie i energicznie prowadzili je dalej. Wiereono studnie 
artezyjskie; kopano kanaly, tworzono zastawy: budowano baseny 
l cysterny. Wodociągi zasilały miasta wodą z gór sprowadzaną. 
W stepach południa niema ani jednej ruiny rzymskiej, gdzieby się 
nie możnu dopatrzeć śladu cysterny starożytnej. W eystoruach zbie- 
rano wodę zimowych opadów i oszezedzano ją na czas potrzeby. 
Używanie jej do celów rolniczych i celów domowych było ujęte 
w scisle przepisy, które zapobiegały marnowaniu wody. Każdy wla- 
scieiel gruntu miał prawo do pewnej ilości wody, określonej ito- 
ścią godzin jej dopływu. W Lumasbie, malem miasteczku w po- 
bliżn twierdzy Lambaesis {dzis pustkowie), znaleziono kamienną 
tablice z czasów Marka Aurelego, nnieszezoną zapewne na plaen 
publicznym przed wiekami, której uapisż) szczególowo a nawet 
drobiazgowo nornmje prawo używania wody z eystern publicznych 
przez mieszkańców. Podobuy przepis norniawać prawo używania 
wody w m. Tlysdrus. *) Te ustawy, przypominające przepisy „Wo 
dociągowe* miast dźisiejszych, niestety tak często przez mieszkań- 
tów naszego kraju lekceważone, przetrwały zapewie czasy pano- 
wania rzymskiego w Afryce. Zachowali je i przestrzegali ich Wan- 
dalowie, którzy zatrzymywali zwyczajnie zasady administracyi pod- 
bitych krain. 

W niepamięć poszły dopiero z nastaniem panowania Arabów 
w Afryce. Apatya ich pozwolila rzekom, z wysiłkiem na cieńsze 

:) Roślina z rzędu traw, eksportowana obecnie w ogromnych 
ilościach z Mgeryi i Tunisu do Europy. 

S C L L. VHI. 4460 i 18587 (porówn. nadto ustęp Plin. Nat. 
hist. XYIII. 188, przytoczony w przypisku na str. 80). 

3) 6. 1. L. VU. 5, /algua adducia curam agente Anjuis Ru- 
[fno], e[larissimo| v(i)ro, qni Thysdrum ex indulgentia principis curat. 
ct coloniae sufficiens et per plateas lacubus impertita, domibus ctiam 
certa condicione concessa... 
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ramiona dzielonym i po znacznej przestrzeni rozprowadzanym przez 
Rzymian, wrócić do dawnych koryt; cysterny, zastawy, baseny 
nie czyszczone i nie odnawiane, celu swego nie spełnialy; nowych 
prae hydraulicznych nie przedsicbrali zgoła, dawnych nie konser- 
wowali. to też w ciągu niewielu lat dziesiątek urodzajne równiny. 
które towarzyszom zdobywczega Sidi Okby wydały się „kwielnym 
ogrodem“. staly się pustkowiem. *) W takim stanie zastali je Fran- 
cuzi; w takim samym widzi je a po większej części także z po- 
czątkienm dwudziestego stulecia. $) Byliby dumni Rzymianie, gdyby 
mogli słyszeć, jak się liczą % h pracą i ich doświadezeniem dzi- 
siejsi inżynierowie franenscy, którym pornczono prace hydranliczne 

"Tunisie. 3) Glos starożytnych panów tej ziemi, zakuty przed kil- 
knnastn wiekami w kanały, cysterny. wodociągi, waży na szali 
w obradach ankiet, zwolywanych przez rząd francuski celem zao- 
patrzenia poludniowego Tunisu w wodę. 

Dzięki urodzajności kraju i zapobiegliwości rolników zdarzalo 
się. że ubogi wieśniak z latami do znacznej dochodził fortuny. 
Dzieje takiego wzbogaconego rolnika opowiada charakterystyczny 
napis, pochodzący z Mactaris (dziś Maktar. na poladu. wschód od 
Ef Kef w środkowym Tunisie). Lichy wiersz, w jakim jest napis 
ulożony, pochodzi zapewne od jakiegoś miejscowego wierszoklety. 
który go nlożył może ua zamówienie wdzięcznej za schedę rodziny. 
„WVrodzilem się* — takie słowa wkłada antor napisu w usta nie- 
boszczyka — „w ubogiej chacie. Ojciec mój biedak nie zostawił 
mi ani grosza ani zagrody.“ Ale pilnie przez cale życie pracował: 
nikomu zaś nie dał sie prześcignąć w pracy na roli, Od świtn do 
wieczoru pracował jako żniwiarz w porze zbiorów. Po 12 latach 


1) Porówn. Boissier, L’ Afrique romaine, str. 142. 

>) N. p. ogromne szmaty kraju w południowej części depart. 
Konstantyny. ; 

1) Porówn. Carton, Etude sur les travaux hydrauliqnes des 
Romains en Tunisie 189 5—1897 i Arehives des Missions scienti- 
fiques de la Tunisie, B-ime série, gdzie ogłaszano (w tomie XIIL, XIV.. 
XV.) sprawozdania z „Enquête sur les installations hydrauliques ro- 
maines en Tunisie“. Zajmujacy nstep w Tontaina Cités, str. 56 nn. 
p. t. „L alimentation en emu des cités*. — Rezultaty ankiety, zebrane 
w książce p. t. Enquête sur les installations hydrauliques romaines 
en Tunisie. Publiće sons la direction de Paul Gauckler. Tomes T— AT. 
2 vol. 5-0. — Tunis 1897 99. Amalogiczna publikacya dla Algervi: 
Gsell Stephane, Enguête administrative sur les travaux hydranliqnes 
anciens en Algtrie. Paryż, Leroux (tworzy tom %-mv wydawnictwa 
„ Bibliothegne d’ Archéologie afrieaine*. 
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takiej pracy został dozorca Żniwiarzy i w tym charakterze przez 
dalszych lat II w żniwa ndawal się z nimi do Nnmidyi. Ucinlal 
trocho grosza, za klóry kupil sobie dom i kawalek gruntu, został 
Wybrany w Maclaris radnym miejskim, a wreszcie burmistrzem 
ojczystego miasta, 1) 

Wypadki takiego wzbogacenia się, jak owego wieśniaka z Mac- 
taris, nie byly oczywiście regulą. Ziemia byla w Afryce po naj- 
większej części własnością cesarza lub niewielu bogatych rodzin 
aystokratycznych. Pliniusz *) podaje z goryczą, że „połowa Afryki 
należała do sześciu właścicieli". Ci wieley właściciele dóhr wy- 


1) 0. I. L. VUT. 11.824. Jest ten napis w swoim rodzaju tak 
charakterystyczny, że go prytaczam caly: 

Punpcre progenitus lare sum paryoq(ue) parente, 

cuius nec census neque domns fuerat. 
Ə. Kx quo suni gcnitns, ruri meu vixi colendo. 
nee ruri pausa nee mihi semper erat. 

Et cum maturas segetes produxerat annnos, 

demessor calami tune ego primms eram. 

Falcifera cum turma virnm processerat arvis 

10. seu Uirtae Nomados sen Tovis arva petens, 
deniessor cunctos anteibam primus in arvis 
pos tergus liqnens densa menm gremia. 

Bis senas messes rabido sub sole totondi- 
ductor et ex opere postea factus eram. 

15. Undeeim et turmas messoruni duximus annis 
et Numidae campos nostra mamus seenit. 
Hic lahor et vita parvo con(ten)ta valere 
Et dominium fecere domus et villa paratast 
et nullis opibus indiget ipsa domus. 

20. Et nostra vita frnetus percepit honorum : 
inter conscriptos scribtns et ipse fni. 
Ordinis in templo delectus ah ordine sedi 
et de rusticulo censor et ipse fui. 

Et genui et vidi invcnes carosy(uc) nepotes 

25. Vitae pro meritis claros transegimus annos, 
quos nnllo lingua crimine laedit atrox. 
Biscite mortales sine rimine degere vitam. 
Sie meruit, vixit qni sine fraude, mori. 

Tekst jest zupełnie Tatwy do zrozumienia: nicjasnen jest tylko, 
co poeła ma ua myśli przez „lavis aiva" (w. 10). Ti ssof, (icogr. 
comparée |. str. 23 domyśla się. že jestto może dzisiejszy Dźebel 
Zaglnan, wiersza 10-tego wynika, że widocznie z okolie miasta Mac- 
taris (a więc poludniowego Tunisn) szli ludzie za zarobkiem (jak dziś 
nasi ehlopi „na Sasy“) do dalekiej Numidyi. 

*) Dist. Nat. XVIII. 0. 35. Sex domini semissem Africae possi- 
debant, eum interfecit eos Nero princeps .. 
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dzieržąawiali ziemię malym roluikom, Dzierżawca płacii pann część 
trzecią zbioru jako czynsz dzierżawuy. Właściciel mieszkał jednak 
zwyczajnie w Rzymie. % dzierżawcami układał się jego plenipotent, 
conductor”; częstokroć czynił to nie wprost, ale przez wlasnych 
intendantów, nmawiając się z nimi o określoną sumę czynszu ro- 
cznego. Takie rozdrobnienie stosmnku dzierżawnego mialo najprzy- 
krzejsze następstwa dla małych rolników, którzy wskutek nieobe- 
ehości właściciela gruntu część plomm musieli tracić na rzecz jego 
urzedników przedsiębiorców. Administracya tego rodzaju byla 
wprawdzie bardzo wygodna dla wiascicicla; nie przynosiła mu klo- 
potu, natomiast dochód pewny, nie podlegający finktnacyi. Zamiast 
stworzyć silny stan małych rolników, chciano jedynie pobierać 
wygodną rentę bez względu na ekonomiczne i spoleczne szkody, 
jakie przynosił sposób jej zyskiwania. ') Podobne stosunki dzierża- 
wne panują dziś w wielkich latyfindyach włoskich, należących do 
bogatej arystokracy! rzymskiej i w podobny sposób odbywa się 
pobór podatków państwowych we Francyi. Teu kapitalistyczny sy- 
stem dzierżawy doprowadził do upadku stosunki rolne w ltalir, na 
Sycylii i w Azyi;3) takie same fatalne następstwa pociągnał za 
sobą w Afryce: z końcem czwartego wieku doprowadził do wybmn- 
chu wojen chlopskich. które się potem aż do końca panowania 
Rzymian w Afryce ustawicznie powtarzają. 

Wielcy panowie. wlasciciele znacznych obszarów rolnych lub 
też ich dzierżawcy budowali zbytkowne rezydencye ze spichlerzami 
na zboże, stajniami dla koni i bydła, mieszkaniami dla słnzby. Tu 
i ówdzie zachowały się ruiny takich magnackich pałaców wiejskich 
n. p. willi Laberinszów pod Uthiną (dziś Udna, 24 km. na poti- 
dnie od m. Tunisu) lub willi Pompejannsa w Wed Atmeniu (40 
km. na zachód od Konstantyny, w drodze do Setif). Jak dziś zdo- 
bią magnaci ściany swych mieszkań obrazami, przedstawiającymi 
sceny z życia ludzi ich sfery lnb teź ich parki i palacyki. tak 
rzymski magnat zapomocą mozaik staral się uprzytomnić sobie 
i utrwalić epizody swych zajęć i npodobań. swe wille i ich oto- 
czenie. Mozaiki *) te sy znakomitym środkiem. który przy odrohi- 


1) Porówn. Schulten, Das. róm. Afrika str. 43—47. 

2) Plin., Nat. hist. XVIiL 6. 35. Vemm confitentibus latifnndia 
perdidere Italiam, iam vero et provincias. 

3) Cały szereg doskonale zachowanych mozaik zuajduje się 
w bardo pod Tunisem w Musće Alaoni, jednem z najciekawszych i uaj- 
bogatszych muzeów starożytności rzymskich w swiecie, a najbogatszem 
z muzeów Afryki rzymskiej. Mieści się w pałacu beja Tunisu, przero- 
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lie wyobraźni lepiej od ńajbarwiiejszego opisu może nun nzmy- 
ślowić życie wielkiego pana na wsi lub w willi podmiejskiej. Oto 
treść jednej z nich: 2) 

kilknpiątrowy, schematyeznie zaznaczony po lewej stronie mozaiki. 
Po drzewach różnego rodzaju wija się pnącza winogradn. U stóp 
palmy daktylowej — zwisają na niej dojrzale owoce — siedzi pami 
W sukni hogatej na krześle z oparciem. W ręce trzyma wachlarz. 
Przed damọ stoi mlody czlowiek w postaci trochę wymuszonej, 
W krótkiej tunice i jakby krótkich pantalonach. "Trzyma w jednej 
ręce piesku pokojowego na linewce, w drngiej parasolkę, którą — 
trochę niezgrabnie — zasłania panią przed skwarem słońca afry- 
kańskiego, 

U góry obrazu widnieje napis FILOSO FIŁOLOCUS = phi- 
losophi (lojloens, „kącik filozofa*. świątynia dnmania. Może tak na- 
ŻYWO tę cześć parku, nsposabiającą do rozmyśluń. Mlody czlowiek 
Jest albo niewolnikiem, któremu dama kazala trzymać nad solą 
parasolkę — tego by sie można z jego pozy domyślać — albo też 
literatem czy filozofem. który, przybywszy w gościnę do majo- 


Obraz przedstawia park lub sad otaczający okazały budynek 
i 


Wych, zaleca się nieśnialo do pani domu. Może tymczasem maż 
na polowaniu, jakie inna mozaika przedstawia: *) tło przedstawia 
Wspanialy, trzypiątrowy palae z jeszcze wyższemi wieżycnni. za- 
Pewnie również w: parku się znajdujący; z poza dachu, krytego 
czerwoneni dachówkami, przeglądają korony drzew wysokich. Par- 
ter bez okien; ma natomiast dwie bramy: szerszą, zapewie wjaz- 
dową i drugą węższą dlu pieszych. W nizkim mezaninie kilka tylko 
okien; caly szereg okien natomiast daje swiatlo ubikacyom dru- 
£iego i trzeciego piętra. Pałac nosi napis: „Saltnarii Janus“. Jego 


bionym na muzeum. Są tu mozaiki z Karteginy rzymskiej, z Thysdrus 
(KI Dżem), z Hadramctum (dziś Sonsse |także w muzeum w Sonsse 
znajdują się zajmujące mozaiki, w okolicy znalezionej), z Udny, z Tha- 
braki (dziś Tabarka), z Acholli (dziś El-Alia). z Althiburos (dziś 
Medeina) i w. i. Pod względem «ilości mozaik rzymskich żadne iune 
Muzeum mu nie dorównuje. Tematami ich są jużto sceny mitologiczne, 
Jžto obrazy z życia, juźto zwierzęta. Odtworzone są w cennej publi- 
cyi p. t De la Blunchere et (rauckler. Catalogue du Musée 
Aaoi, Paris, Leroux 1897. — Cztery zajmujące mozaiki z Wed At- 
Menja i z Hadrmuetum, które omawiam poniżej, podaje też Tissot, 
tiéngr, comparće, T. po str. 360 i 494. 
1) Tissot, (tćogr. comparée, I. tabl. M. 


G) . A Ą R SE x STE > > 
*) Tamże tabl. IV. (mozaika z lazienki willi Pompejanusa w Wed 
Atmenia). 


PRZEWODNIK NAUKOWY T LITERACKI 


i 
i 


—I 
r u 


właściciel. Pompejanns, poluje w towarzystwie gości zaproszonych. 
Polują wszyscy konno. Każdy nazwany po imienin. Mają na sobie, 
podobnie jak gospodarz, obcisle kaftany, krótkie spodnie i kama- 


sze: w zębach trzymają lance z ostrymi grotami. Sluzba — może 
„uagonka* — w strojach podobnych, jak panowie (ale nie tak 


obeislych); bierze udzial w polowanin pieszo. Ma w rękach jakby 
ogtre szpady. Fizyognomie inne, jak panów. każą się domyślać, że 
nie mamy przed sobą ludzi „z towarzystwa“. Dwaj ze slnżby prze- 
wiosili przez ramię rodzaj hiszpańskiej peleryny. Dziwnym zbie- 
siem okoliczności jeden z nich nawet się nazywa DJAZ. Polowa- 
„nie w toku. Psy, Fidelis (Wieruuś) i Castus, gonią zwierzynę: 
łatwo rozpoznać uciekające antylopy. 1) 

Inne znów mozaiki przedstawiają sceny z życia wieśniaków 
i pasterzy: chlopa przy pluen. pasterza z fujarką w reku, kobietę 
przedząca. pastuszkę. która szyjąc, pilnuje trzody pasących się 
OWIEC L 4t4 p 

Są to obrazy życia ze strony sielankowej. *) Pan. który po- 
sadzkę jadalni lnb lazienki (mozaiki z Wed Atmenia znajdowały 
się w lazience Pompejanusa) zdobił takimi obrazami, znal życie 
wiejskie tylko z tej idyllicznej strony, ze strony zaś sospodarczej 
nie mial o niem najczęściej pojęcia. Nasuwa się analogia w poró- 
wianin z życiem we Francyi za Lmdwika XVI. Zachwycano się 
wsią i życiem na wsi, neiekano chętnie od zgiełkn wielkomiejskiewo 
do pałacyków Monrepos Inb Sanssouci, przyglądano się z zadowo- 
leniem pasącym sie trzodom i pracy rolnika przy plueu Inh pod- 
czas żniwa, ale wśród tych estetycznych wczasów nie zdawano 
sobie sprawy z nędzy, w jakiej ży! chlop czy pasterz. Idylliczne 
pojęcie życia na wsi jest zwyczajnie produktem przesycone) wiel- 
komicjskiej kultury i objawem niezdrowych stosunków gospodar- 
czych na wsi: właściciel dóbr pojmuje swe zajęcia i obowiązki ze 
stanowiska mieszczacha. który chce wypocząć na wilegiaturze i nie 
ma pojęcia o nędzy cllopa. 3) W tych „sielankach* dopatrzeć się 
można mwzej produktów sztucznych. Nie są ono obrazami prawdy 
życia wiejskiego, jak nie były nimi pelne wdziekn i poezyi obrazy 


D Porówn. Boissier, Afrique romaine, str. 162—163, uw 
Moutaim Ortes, str- 117—TR4. 

2) Podobnej treści mozaika z Kartaginy (podana w reprodukeyi 
w Arch. Anz. 1899 str, 67). Przedstawia polowanie na paniery. Pa- 
nowie na koniach. W górnej części obrazu na lewo widać wysoki bu- 
dynek; na najwyższem piętrze zupełnie wyraźna loggia. 

3) 5 ehmliten Das rom. Africa, sir. 50—51. 
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Watteau i jego czasu. Prawde poziiało się dopiero z wybuchem 
tewolncyj, podobnie juk-na stosunki, pannjące w latytnndyach 
Afryki rzymskiej, światło rzuciły dopiero bunty ehlopskie z koi- 
cem trzeciego i w czwartym wiekn. 7) 

Afryka rzymska dostarczała Rzymowi najlepszych kom, 
Zwłaszcza wyścigowych. Woźniec aftykańscy robili znakomite inte- 
tresy w stolicy; rekrutowali się przeważnie z Maurów, 5) jak dziś 
najlepsi dżokeje z pośród Anglików. Najwięcej mozaik, przedsta- 
Miających sceny z wyścigów, które były także ulubioną pasyą mie- 
szkatedw Afryki, 3) znaleziono w okolicy miasta Hadrnmetum (dziś 
Sousse), 

By! także widocznie wspomniany wyżej Pompejanns, choć 
w hinych mieszkal stronach, pod Gyrta, namiętnym mułośnikiem 
tego sportu. Jedua z mozaik, która jego lazienkę zdobiła, *) przed- 
stawia stajnie wyścigową Powpejannsa. Sześć koni stoi n żłobn; 
ają ua sobie wzorzyste czupruki. Każdy nazwany po imienin: 
Doelicatus, Pullentianns. Titas, Scholasticus, Altns, Polydoxns. Do 
dwóch ostatnich szczególną żywił predylekcyc wk aściciel. Altus za- 
wzdzięczał swa nazwę widocznie tenm, że skakal doskonale w górę, 
ho przy imieniu dopisano: „Unus es; ut mons exultas“. Szezegól- 
nym faworytem byl Polydoxns; zapewnia go Pompejanns: „Vin- 
cas, non vincas — te amamus, Polydoxe!* Choċhys poniósł po- 
rużkę na cyrkowej arenie, nie stracisz mych względów! 

Dowodem namiętnej pasyi mieszkańców z okolicy miasta Ha- 
drumetnm do wyścigów jest także caly szereg ołowianych tabli- 
czek exekracyjnych, znalezionych w tych stronach. Teksty ich — 
częścią lacińskie, częścią greckie — nieraz bardzo dlngie (czasem 
maja po kilkadziesiąt długich wierszy), zawierują ogromnie zajmu- 
jący materyal, rzucający charakterystyczne światło na epokę, w któ- 
rej | powstaly. 5) 


m 


HE aee, Git BE. 

2) Niejaki Crescens z Manretanii, jak wynika z pewnego napisn 
znalezionego w: Rzymie, w ciągu lat leś mial zarobić 1.500.000 
Sesterevów jako  wożniea cyrkowy. Boissier, L’ Afrique romaine, 
GI x 

8) Wielkie mieli w nich upodobanie Kartagińczycy. Na monetach 
kartagjńskich s potyka się czesto obraz konia. 

2) esot Gåogr, Pie T. tabl. 1. (po str. 360). 

5) Porówn. ©. L L. 12504 do 12511. Lacińska tabliczka 1. 125 
Podaje kilkanaście nazw koni wyścigowych (1. p. Amazonius, E 
ti Aquila, Arminius, Attonitus, Bla(n)dus, ( Castalius, Euginis (= u- 

tues), Gelos, Igneus, Imber, Impulsator, Licius, Martius, Omnipotens, 
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Miryka póinoeno-zachodnia odznacza sie wielkiem bogactwem 


mineralnem. © eksploatacyi tych bogactw naturalnych miicza 
wprawdzie teksty starożytne, teren jednak świadczy, że w staro- 
żylności wydobywano tam rudy żelaza i miedzi, że kopano ołów. 


a nawet zloto. W wielkiej obfitości dostarczala Afryka marmur 


Najbardziej cenioną jego odmianą byl czerwono-żółty  „inarmor 


Nnmidicus*, którego lomy znajduja się w Simitthu (dzisiejszcni i 


szemtu). 1} Fodostatkiem bylo w Afryce różnorodnego kamienia 
budowlanego, gliny i innych minerałów. a przedewszystkiem soli. *) 
Arabowie przez caly czas swego panowania ziemi bogactw jej nie 
wydzierali. Zadowalali się solą, której masy cale pokrywają po- 
wierzchnię i brzegi „szottów* (słonych jezior) południa. Dopiera 
Francuzi rozpoczęli systematyczną eksploalacyg produktów mine- 
ralnych. 

Przed  Hadryanem budowali Rzymianie bardzo niewiele 
w Afryce. Sumienny badacz francuski 3) wymienia zaledwie dzie- 
sięć większych — i to bynajmniej nie pierwszorzędnych — archi- 
tektouiecaiych pomników w prowinevi prokonsularnej, poeliodzą- 
cych z czasów przed początkiem rządów cesarza Iadryana. +) Żyw- 
sza dziwlalność w tym kierunki rozpoczyna się od Hadryana, który 
znał Afrykę z autopsyi i w swej podróży iuspekcyjnej zawadził 
uż o siedzibę legii rzymskiej u wrót do Sahary. „Multum benefi- 
ciormu provinciis Africanis attribwit“ — podaje w edniesienin do 
|yropns, Rapidus, Sidereus, Sidonius, Turiuus, Volens; innych imiona 
mniej lub więcej uszkodzone), które następnie woźnica partyi przeci- 
wiej poleca opiece zlego demona temi słowy. „Txeito (= excita) |tel 
demon, qui [hlie conversans, trado tibi [h]os equos, ut deteueas illos 
ct implicentur [u]ec se moveri possint“. Nadzwyczajnie zajmujące są 
tablice exekracyjne z bardzo dlngimi napisami greckimi, ©. 1. L. 
VIM. 12508—12511. 

1) Z tego marmuru numidyjskiego wzuicsiono na Forum Roma- 
nun kolumne Cezarowi z napisem: „Parenti patriace“, wysoką na stóp 
20. (Sueton. Div. Jul. 55).. 1 

>) O produkcyi mineralnej porown. Tissot, Géographie com- 
parée, I. str. 254—273. 


© Tontain, Les cités romaines de la Tunisie, ste. 152—1533 


(w zajmującym ustępie tej książki p. t. "A quelle époque les citées 
romaines de la Tunisie atteignirent — elles Japogóe de lenr prospé- 
rité et à qui durent-elles cette prospérité?) 

+) W tej bezbie. 10 dwa pomniki pochodzą z trzech ostatnich 
lut panowania Trajana: most w Simitthu (dziś Szemtu), zbudowany 
w r. 114 i łuk trynmfalny w Mactaris (dziś Maktar), wzniesiony 
Noki uli. 


q 
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fadryana jego biograf. 1) Ten troskliwy o dobro prowincyi cesarz 
kazal między innemi wybudować gościniec z Kartaginy do m. 
Theveste i miasto Simittlm połączył gosc icem z portem Thahraca 
(dziś Tabarka); wielu miastom przyznal tytul kolonii mb przynaj-. 
mniej municipium. Budynków mało w czasie jego rządów powstało. 
Znacznie więcej za Antoninów. Ale imię Sewerów znajdnie się nie- 
mal na każdej większej ruinie. 

Do czasu panowania Septimiusa Sewera Nunidyą zarządzał 
Wojskowy legat w imienin cesarza. Dopiero ten cesarz nczynił ją 
Prowincya równorzędną z jej starszą siostrą ze wschodu. Bylo to 
ukoronowanie pracy kulturalnej dwóch stuleci. bo lat dwieście 
górą nuplynęło od czasn aneksyi Numidyi. Od Syrt aż po slupy 
Herkulesa panował Rzym i rzymska panowała kultura. W dzisiej- 
szej polndniowej Algeryi, w pólnocno-zaehodnim Tnuisie. w oko- 
licach, nad brzegiem pustyni polożonych, gdzie się dziś tu i ówdzie 
ledwie spotyka garstkę koczowniczej, nędzny żywot wiodącej In- 
ności, tzymianie posiadali przed 17 wiekami szereg miast kwitną- 
cych. 

Jeśli się chee poznać wyniki kilkuwiekowych rządów Rzy- 
mian w tym Kraju i zroznmieć ich znaczenie, niema chyba pe- 
Wniejszego środka, jak krótka choćby podróż po Algeryi i Tuni- 
sie, wobec ba belt. h środków komunikacyjnych nietradna do 
Wykonania w związku z podróżą po Francyi południowej Inb po 
Sycylii. Podróż taka, o ile się nie ograniczy do utartego szlakn 
będzonych przez Cooka czy Agence Lubin lub inne biuro podróży 
turystów, przyczyni się niemało do zrozumienia cywilizacyjnej po- 
tęgi Rzymian w świecie starożytnym i utrwali je na życie cale, 

W drodze z Tebessy do (iafsy lub do Kairnanu, w środko- 
wej i poladniowo-zachodniej częsci Tunisu, napotyka się co kilka 
kilometrów na ruiny jeśli nie miasta rzymskiego, to przynajmniej 
na ślady wioski starożytnej, na luki wodociągu lub pomnik gro- 
bowy, na cysternę lab inny ślad bytności dawnych panów tej 
ziemi: dziś przeważnie bezludne, nienprawne pustkowie. 

Między miastami Sfax (staroż. Taparnra) a Sonsse (staroż. 
Hadrumetun), gdzie dziś na przestrzeni 128 kilometrów żadnej 
Lienia większej osady, znajdowało się w starożytności miasto Thys- 
dns (oheenie El Dżem). Pośród kilkunastu nędznych chałuņp arah- 
skich wznoszą się ruiny amfiteatru. który rozmiarami i zewnętrz- 


MER 


1) Spartianus w „Scriptores hist. Angustaeś, ed. Peter, I. 13. 
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nym wyglądem mało ustepuje amfiteatrowi Flawinszów w Rzymie. 1) 
Bardziej malowniczego nie spotkać na calym obszarze państwa 
rzymskiego — z wyjątkiem może nieznanych mi z autopsyi ruin 
Balbeku, egipskich piramid lub świątyń Karnaku i Luxoru. Amfi- 
teatr w El Dżem może śmiało współzauwodniczyć z Kolosseum 
w Rzymie lub ateńską Akropołą: tak silne sprawia wrażenie. 
Trzeba go zobaczyć pod wieczór, kiedy się od blasków zachodniego 
słońca czerwienią purpurą Tuki i kolnnny olbrzyma. na tle szarych 
piasków pustyni, tę samotna gigantyczną ruinę, która świadczy 
o dawnej — bezpowrotnie minionej — świetności, by zapomnieć 
u wszystkiem inucm, a puścić wodze myślom o znikomości wszyst- 
kiego na świecie, o marności i nietrwalości wszystkich ludzkich 
usiłowaat. Tu i ówdzie resztki rnin starożyt ych stały się schro- 
niskiem nowego życia, *) ale Arabowie, którzy w nich mieszkają, 
potęgują jeszeze silniej wrażenie śmierci, która je trzyma w swych 
objęciach. Arabowie, szczep na wymarcie skazany, nie tylko ideowo. 
ale i fizycznie niszczejący, są żywym obrazem wielkości, która 
spadla z piedestałn sluwy. 


DR. STANISLAW IIOMWME. 


(Viag dalszy nastapi.) 


1) Oš większa elipsy wynosi 150 m, mniejsza 125 m. Dla po- 
równania podają wymiary niektórych innych amfteatrów (opuszczając 
ulamki metrów) w cyfrach: rzymskie Kolosseum: 158, 156, amiitcatr 
w Kapui: 170. 140, w Ttalice pod Sewilla: 156, 134, w Weronie: 
158, 123, w Arles (staroż. Artlate): 140, 103, w Nimes (staroż. Ne- 
mausus): 138, 101, w Syrakuzach: 140, 110, w Polis 187, 110, 
w Pompei: 186, 104. 

2) N. p. cysterny kartagińskie, w których dziś się wioska arab- 
ska mieści. 


Kultura przedkistoryczna Podola galicyjskiego. 


(Ciag dalszy. 


W powiecie busiatyńskim odkryl A. Kirkor w 1876 roku, 
W miejscowości Wasylkowce, ślady osady z ceramiką malowauą. 
Ograniezył sie on wówczas tylko do pobieżnych spostrzeżeń. a sy- 
stematyczne padania przeprowadził G. Ossowski dopiero w 1889 r. 
Przy pomocy sondy oznaczył on obszar paręset metrów kwadrato- 
Wych, na którym sonda zatrzynywała sią wszędzie na jednakowym 
poziomie, mniej więcej w głębokości 50—60 celm. Po odjęciu prze- 
szlo półmetrowej grubości ziemi wierzchnej, pokazala się powierz- 
chnia tej twardej opony. na której zatrzynywała się sonda. Byl to 
caly pokład brył do czerwoności wypalonej gliny, tworzących je- 
dnolitą prawie plaszezyzne w rodzaju pomostu cegłowego. Na czer- 
wonem tle tej odsloniętej płaszczyzny przebiegala gęsta sieć czar- 
nych żyłek wytworzonych czarnozienem. wypeliniającym szczeliny 
uiędzy brylami glinianemi. Wielkość brył była rozmaita; od wiel- 
tości jaja lub pięści, do brył ważących funtów kilkanaście i wię- 
tej. W brylach wielkich zauważyć sie dało, że jedna ich strona 
była zwyklo płaska i na niej znać bylo zawsze odcisk słojów drze- 
Wnych, nasuwających domysl, że do gliny przypierały deski, spa- 
one w ogniu. 

Grubość całego tego pokładu wynosiła 40 em., poczem, wśród 
lego gruzu, zaczęły się tu i ówdzie pokazywać w wielkiej ilości 
na knpach nagromadzone skorupy naczyń zupelnie pogniecionych, 
otoczone wokolo takim samym gruzem cegłowym. Gniazda te roz- 
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micszczone byly nieprawidłowo i zupelnie dowolnie. Wszystkie osa- 
dzone były bezpośrednio na gliniastym grnucie podkladowym i na 
tymże poziomie kończył się caly pokład brylowy. Naczynia złożone 
w tych gniazdach. były calkowicie potłnczone, a na ogól poklad 
caly tworzył masę grnzu. 

Zbadanie calości pokładu wykazało podobieństwo jego do opi- 
sanego powyżej pokladu w Bilczu złotem, jak również naczynia tu 
wydobyte analogiczne są do bilczeckich. a wogóle charakter obn 
zabytków wspólny in jest całkowicie. Wszystkie, znalezione w Wa- 
sylkowcach przedmioty, oddane zostaly do Zbiorów Akademii kra- 
kowskiej. 1) 

We wsi Szezytowcach (pow. Zaleszczyki) stwierdził Gr. Os- 
sowski w zachodniej części wsi, w obrębie dzisiejszych zabudowań 
folwarcznych, ślady osady przedhistorycznej, na której natrafiono 
na wielką ilość skornp naczyń tak zwyklych, jak i malowanych. 
znajdujących się w głębokości 50—40 em. Naczyń zupelnie calych 
nie znajdowano wcale, a z mało uszkodzonych znaleziono spory 
kawal misy malowanej. G. Ossowski, za przybyciem tn, znalazł 
znaczną przestrzeń gruntu rozkopaną przy ceksploatacyi gliny do 
glęhokości przeszło 175 m. Na powierzchni, tu i ówdzie rozrzu- 
cone były skorupy wspomniane, a na calej dlugosci przekroju pio- 
nowego ściany ziemnej. wygłądaly one w szeregu ciągnącym się 
na jednym poziomie w glębokości około 25 cm. Pomiędzy tymi 
nlamkami znajdowały się przytem okrzeski kamienne i fragmenty 
narzędzi. Szezegółowo zabytku tego nie badal Ossowski. 

Na północ od Szczytowiec, w odległości 2 kin. od wsi, widać 
rozległy obszar pola czerwieniejącego od ulauków palonych bryl 


1) Kirkor A. Wycieczka na Podole galie. Kłosy. Warszawa 
1877, str. 336 (ilustr,); 

Idem. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, str. 15: 

Kohn Alb. u Mehlis K. Materialien zur Vorgeschichte d. 
Menschen im östl. Europa. Jena 1879, I. str. 234, 237; 

Ossowski W Zbiór wiad. do antr. kraj. 1590, XIV. str. 51 
do 64 (ilustr.); 

Ladem. Tamże, XV. str. 5—%: 

Wiadomości numizm.-arch. kraków 15890, nr. 2, str. 60; 
SGI me Je się e; 

bemetrykiewiez WA. dr. Materyaly antrop.-areh. 1900, LV. 
str, 106—9: : 

Hadaczek K. dr. Wiadomości numizm.-arch. 1901, nr. 3—3. 
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glinianych, które woda przez zmycie pochyłego tu gruntu, w wielu 
punktach prawie zupełnie odsłonila. Plug dostaje się już do pe- 
Niej głębokości między te bryły i krusząc je, wydobywa na wierzch 
Wamki naczyi grobowych, mające wszelkie cechy ceramiczne po- 
dobne do naczyń z Wasylkowiec, Wygnanki i Bileza zlotego. Szcze- 
Sólowych badań nie przeprowadzał Ossowski, ani nikt po nim. 1) 

Podobny pokład z bryl glinianych, jak w Bilczu i Wasylko- 
Wcich, zbadał G. Ossowski w 1890 r. i w miejscowości Wygnan- 
A Ww pów. ezorikowskim. 

Odsioniwszy przestrzeń okolo 12 kroków dlngości i 86—10 
rokości i znalazlszy bez przerwy ciągnący się pomost eegłowy. 
rozpoczął Ossowski zdejmowanie brył. Pod niemi, tak samo jak 
Tw Wasylkowcach okazały się kupy skorup naczyń pogniecionych. 
otoczonyeji brylami ceglowemi. Na ogól zaś pokład caly stanowi 
Jakby gruz jeden. Wydobyć się udalo mnóstwo czerepów malowa- 
ych, a nadto i kilka naczyń calych. Z fragmentów zestawić się 
powiodły jódno naczynie niepospolicie okazale i wspaniale ma- 
lowane, 2) i ' 


Sze 


Ime osady z ceramiką malowaną odkryto w powiecie bor- 
sżczowsikiin w „nastepujących miejscowościach: Boryszkowcee. 
"letrzehniakowee, Twanków, Kapustyńee, Kozuczy- 
“na. Kndryńce, Lanowec, Mielniea, Uście biskupie 
1 Nilipkowce: 


W Boryszkoweach skonstatował A. Kirkor w 1876 r. 
i 7 ceramiką malowiną; rozlega sie ona nad Zbraczem, gdzie 
hok czerepów jnalowanych znaleziono też narzędzia krzemienne. 


") Slownik geograficzny. 1890, XT.; | 
Ossowski G. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1891, XV., str. 5, $, 
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Wiadomości mimizm.-arch. 1891, str. 161—2; 
4, Wadaczek K. dr. Slady epoki t. zw. archaiczno - mykeńskiej 
ralieyi wsel. Wiadomości numizm.-atch. 190] nr. 2—3: 
Wilanowski M. Światowit. Warszawa, 1905, VT, str. 154. 
49 A) Ossowski G. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1891, XV., str. 
"—92; XVI, str. 89—91: Wiadomości numizm.-arch. 1891, str. 162; 
Zubrzyeki J. dr. Zwięzła historya sztuki. Kraków, 1904, str. 
abliea z ilustr. naczyń malowanych): 
Wowk T, Wyroby peredmykeiskoho typu na Ukraini. Materjały 
T-ruskoi ctnologii. Lwów, 1905, VI., str. 19. 


26 it 
do uk 
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W 1906 r. wykopano przypadkiem na niwie „Stawki“ wielkie na- 
czynie. które jednak rozbili robotnicy. 1) 

W Wierzchniakowcach natrafil Kirkor w dwóch miej- 
scach na ślady osad z ceramiką malowana; znalezione czerepy 
przechowują się w zbiorach Akademi krakowskiej i w Muzeum im. 
Lubomirskich we Lwowie. °) 

W Iwankowie, ua niwie „na jarkach* znajduje się czerepy 
naczyń malowanych. *) 

W Kapuścińcach, za walumi lorodyszcza, na polach, wy- 
stępują krzemienne odszczypki i fragmenty naczyń malowanych. 
Znaleziony przez wieśniaka jeden „dwojniak* cały i fragment dru- 
giego, tudzież miseczkę malowana i dzbanek oddal dr. K. Hada- 
czek do Muzenn Dzieduszyckich we Lwowie. 4) 

W Kozaczyźnie odkrył A. Kirkor w 1878 r. na niwie 
„Wyseczka*. poniżej 20 em. pod ziemią. pokład gliniany z śladami 
ceramiki malowanej. Znalazł tu dużo kostek, malowanych czere- * 
pów, krzemyków i jedno wielkie, starannej roboty dlnto kwar- 
cytowe. 5) 

W Kudryjńcach, na pólnoe od miasteczka, niedaleko ruin 
zamku, rozlega się obszar, zarzucony czerepami naczyń malowa- 
nych. W Muz. Dzieduszyckich jest znaleziony tu „dwojniak*. 6) 


m Po + Kosy 1877, str. 837; 

Kohn A Mehlis K Materialien ete. Tom. Ł., str. 23%—8; 
Katalog sT arch. Lwów, 1855, nr. 9, 13. 23, > 
Berieht d. k k 0.-Kommission. Wien, 1899, str. 51; 
Jaworski Fr. Tydzień. Lwów, 1905, str. 258 

3) Gazeta Lwowska. 157%, nr. 204: 

Kirkor A. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, TI., str. 14; 1579 

(ML, się, JX 

Strzecha ojczysta. Lwów, 1879, nr. 5; 

Katalog Muzeum im. Lubomirskich. ea nr. 236; 
Demetrykiewiecz Wł. Vorgeschichte Galiziens, str. 1303 
Hadaczek K. Wiadomości numizm.-arch. 1901, nr. 2—8. 

3) Przybysławski WI. Repertoryum zabytków. Lwów, 1906, 
15. 

+) Hadaczek K. dr. Materyały antr.-arch. 1902, VI. str. BL: 
Wowk I. Materyaly do etnologii ukr.- melal Lwów, 1905, VI, 
o lly 

5) KGmrieGiP AL Zbiór wind. do AE kraj. 1849, TIL, str. 55: 
Strzecha ojczysta. 1649, nur. 57 

Wowk T. Matervały do ukr.-ruskoi etnologji. 1905, VI., str. 16, 
$) Kirkor A. Wycieczka na Podole galic. Kłosy. 1677, str. 536: 
lladaczek K. Materyały antr.-arch. 1902, VL. str. 30, 23; 
Przewodnik po Muz. Dzieduszyckich. Lwów, 1907, str. 98. 
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W BEanowcach. -miedzy ta wsią a m. Borszezowem, znaj- 
dowal Kirkor czerepy naczyń malowanych. *) 

W Wielnicey, na niwie „Ilonczarycha*, odkrył dr. Hadaczek 
ślady osady neolitycznej w postaci kilku płaszczyzn czworokątnych. 
Zasypanych gruzem gliny palonej, nad którym w warstwie nasj- 
Powej znalazł gładzony topór kamienny, dlutko kamienne i liczne 
«zerepy naczyń malowanych. Przedmioty te przechowują się w Mu- 
zenm Dzieduszyckich. *) 

W Uściu bisknpiem, w pobliżn ogromnego horodyszcza 
z późnych czasów historycznych, występują na polach czerepy na- 
czyń malowanych. 3) 

W Filipkowcaech, na niwie „Uaryna*, gdzie różnymi 
czasy znajdowano narzędzia krzemienne i fragmenty naczyń malo- 
Wanych, natrafił dr. K. Hadaczek na większe pl aszczyzny pelne 
rumowiska z gliny zdać, kawałków węgla i czerepów gli- 
nianych. Znalezione tu gladzone dlutko krzemienne i fragmenty 
naczyń malowanych oddał dr. Hadaczek do Muz. Dzieduszyckich. 
Między ostatnimi znalazly się ezerepki z licho odczyszczone, ej gliny 
4 ornamentem wglębionym, podobne do znalezionych w Mielnicy 
I w jaskini w Bilczu, a przedstawiające typ wyrobów ceramicznych, 
Współczesnych ceramice malowanej. *) 

Dalsze osady z ceramika malowaną odkryto w powiecie 
Łaleszczyckim w nastepujących miejscowościach : Bedryko- 
wee, Drohiczówka, Gródek nad Dn. Peczerna. 

W Bodrykowcach znajdował A. Kirkor fragmenty naczyń 
malowanych, oraz narzędzia krzemienne. 5) 

W Drohiczówce zauważył A. Sznajder na niwie „Balki“ 


"ZR 


i 1) Kirkor. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1877, I, str. 313 JENS 
I, str. 14. 
% Iladaczek R. Wiad. numizm -arch 1901, nr. ak 
Idem. Materyaly antrop.-arch, 1902, YI., str. 27— 
Wowk T, Mater. 9 ukr.-ruskoi etnologii. V1., str. b 
8) Sehneider L. u. R. Virchow. Burgwall am Dniestr und 
Topfgosehirr von Uście laraha Zeitschr. für Ethn. 1578, X.. str. 
55—41] : J 
4 mA mn Alb. u. Mehlis K Materialien cte. Jena 1879, LI., 
Hadaczek K. Materyały antr.-arch. VI, str. 30: 
Wade UN, JE GR str. "23. 
+) Madaczek K. Ag antr.-arch. VI., str. 80: 
Wowk Ji 14 65 „ dide 
5) Kirkor A. PER. wiad. do mtr. kraj. 1884, VIT., str. 50. 
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ślady „obozowiska rzymskiego“, pod którem to mianem rozumial 
osadę z ceramiką malowaną. 1) 

W Gródku nad Dniestrem, na niwie „Peczenja”*, rozlega 
się osada przedlistoryczna z narzędziami krzemiennemi i fragmenta- 
mi naczyń zwyklych į malowanych. *) 

W Peczernej widoczne są ślady osady z ceramiką malo- 
wana. *) 

W powiecie husiatyńskim odkryto slady osad neolity- 
cznych z ceramika malowaną w następujących miejscowościach : 
Horodnica nad Zbrneczem, Liczkowce, Suehostaw, Szy- 
dlowce. Żabińce. 

W Ilorodnicy nad Zbraczem znajdują na kilku niwach 
wyroby krzemienne i czerepy malowane. *) 

W Liezkoweacih, na niwie Dziwicz, przekopu Kirkor 
w 1877 r. mogile jedną. W głębokości metra leżał szkielet z no- 
sami, wykręconeini ua pólnoc, podczas gdy glowa i reszta ciała 
leżały prawidłowo na zachód. Prócz malowanych czerepów nie 
znaleziono przy nim niczego innego. Równolegle doń, w wscho- 
dniej stronie, natrafił na ognisko z mmóstwen węgla i kości zwie- 
rzęcych. Pod tym szkieletem, w głębokości 2:16 m., leżal drngi, 
dla którego właściwie usypana zostala mogiła, głową ua północ, 
z rekami wyciągnietemi wzdłuż; znalazło się przy nim siedm po 
części starannie obrobionych krzemieni. klin kamienny i nieco 
niżej pod elową proca kamienna. Obok leżały czerepy bardzo wiel- 
kiego naczynia malowauego, a przy samej głowie kawałki malej- 
kiej miseczki z gruboziarnistej, nie mieszanej gliny. Przekopanie 
ziemi pod szkieletem odsloniło jeszcze jedno ognisko z mnóstwem 
węgla, kości zwierzecych i czerepów malowanych. Ózerepy te przy 
obu szkieletach, starszym i dużo późniejszym, dostaly się tu naj- 
niezawodniej przypadkowo razem z ziemią nasypową, w której od- 
dawna znajdować się mogły. O ile jednak mogily tej z dwoma 
grobami niewspólezesnymi nie można uważać za pochodzącą z epoki 


nZiemięeckiT. Dwutygodnik naukowy. Kraków, 1878, T., str. 325. 

5 MiwEowA Zi iad. dokamw kraj STO AM Ein E 
IE. WIL, str, al: t 

Ossowski G. Zbiór wiad. 1891, XV., str. 8—10. 

3) Sprawozdania Grona c k. konserw. Galicyi wsch. Lwów, 
LOOO ER 22 

+) Kirkor. Wycieczka na Podole galic. Kłosy. 1879, str. 378; 

Idem. Zbiór wiad. 1882, VI. 24; 1883, VII. 58, 64; 1854, 
VIII. 58. 
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ceramiki malowanej, fo jednak fakt znalezienia czerepów naczyń 
s, ch wskazuje, iż Horodnica byla jednak kiedyś osadą 
udności tej epoki. o czemby świadczyly i fragmenty malowane, 
brzechowane w Mnzenm im. Lubomirskich we Lwowie. 1) 

W Suchostawie znajdowano licznie czerepy naczyń malo- 
wanych, przechowane w Krakowie w zbiorach Akademii Umieje 
nosci i Uniwersytetu, a we Lwowie w Mnzeum im. lLubomir- 
skich. $ 

W Szydlowcach natrafial G. Ossowski przy rozkopywanin 
Mogil tutejszych na czerepy naczyń malowanych w nasypach mig- 
dzy kamieniami. 2) 

i W Zabińcach znalazł A. Kirkor na obszarze osady przed- 
ustorycznej między innymi zabytkami i czerepy naczyń malowa- 
Iych, +) 

W powiecie buczackim znamy osady z ceramiką malo- 
w następujących miejscowościach: Bobrowniki, Koro- 
biec, Niżniów. 


Wana 


W Bobrownikach natrafiono na ślady osady neolitycznej 
Z czerepami naczyń malowanych. między jakimi znalazły się nożyki 
*Zemienne, grot i nucleus; ciekawa jest górna część zlamanej 
figurki glinianej, oddana do zbiorów Akademii krak. z innymi zna- 
lezionymi tu przedmiotami. *) 

W Koropcu znajdują się fragmenty glinianych naczyń ma- 
lowanych ; dr. K. Iladaczek skonstatowal tu slady dwn osad neo- 
lifycznych. 6) 


= 


1) Kirkor A. Zbiór wiad. 1848, IL 13—14; 1879, IM. 125 
do 127; 18828, VI. 26: 1863, VIII. 5R: 

Katalog Muz. Tuhon Lwów, 1889, ur. 236. 

*) Katalog Muz. Lubom. 1889, nr. 236. 

5) Ossowski G. Zbiór wiadom. do antrop. kraj. 1894, XV. 
str 73 — SU. 

*) Kirkor A, Wycieczka na Podole galie. Kłosy. 1677, str. 35 

ldem. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, M. 15: 1879, TU. 45; 

Katalog Muz. im. Lubom. 1889. nr. 236: 

Ossowski G. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1590, XIV.. str. 34. 
Po 5)_Sp rawozdania (Grona c. k. konserw. tialicyi wsch. Lwów, 
1906, Nr. 44—51, str. 24 (ilustr.). 

. Od Sprawozdania Grona c. k. konserw. (ialicyi wsch. Lwów, 

1909, str. 3 


). 
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W Niżniowie przy drodze do Kntyszcz odkryć miano gróh 
podplytowy ze szkieletem w pozycyi sknrezonej, z toporkiem i ezer- 
wono malowanoemi naczyniami. 1) 

Ponadto skonstatowano ślady neolitycznych osad z ceramiką 
malowana w Nagórzance (pow. Czortków)2) i Hlebowie 
(pow. Skalat). 3) 

W przeważnej ilości zestawionych powyżej miejsc z śladami 
kulinry naczyń malowanych nie przeprowadzono badań szczegóła- 
wych, ograniczając się tylko do zaznaczenia, iż naczynia podobne 
bywaja tam znajdowane. Rozkopów systematycznych dokonal G. 
Ossowski tylko.w Bilczu złotem. Wasylkoweach i Wygnanee. Na 
podstawie badań jego ustalić można charakter zabytków epoki ce- 
rantiki malowanej. dla której właściwe są zatem przedewszystkiem — 
na miescach dawnych jej osad — owe poklady z bryt gliny palo- 
nej. w których rozrzucone są na ksztalt gniazd zbiorowiska naczyń 
calych i czerepów w towarzystwie nielicznych narzędzi kamiennych 
i sladów ognia. G. Ossowski, który po raz pierwszy u nas badal 
zabytki tego rodzaju. uznať gniazda te za poszczególne groby cia- 
Topalne, nazywając je „grobami ecglowymi* od brył otacza- 
jących je dokola. Dochodzenia swe i przekonania w tym względzie 
ujal w cala teoryę, utrzymując, iż „groby eeglowe* są zabytkiem 
pogrzebowym, pozostałym po lndach, używających obrządku cia- 
lopalnego, przedstawiającego właściwy sobie typ formy, od wszel- 
kich innych zabytków cialopalnych zupelnie odrębnej. 

Charakterystyczne znamiona tej odrębności polegają, wedlug 
niego, głównie: |. na usilowanin doszczetnego spalenia zwłok 
zmarłego w silnym ogniu, na jaki tylko Indność ówczesna zdobyć 
się mogla, po którym pozostawać jeszcze mogly drobne tylko, nie- 
dopalone szezątki kostne, 2. na złożeniu tych szczupłych pozosta- 
łości z oznakami posśmiertnej czci i wraz z przedmiotami zmarłemu 
za życia slnżącymi. do grobu w naczyniu glinianem, w którem, 
w celu ostatecznego zniszezenia szezątka pokrywano go jeszcze 
masą wapienną i 3. na użyciu do budowy tych grobów, oraz do 
allego onych uporządkowania. wyrobów tylko garncarskieh, wyłą- 
czenie zaś wszelkiego materyalu skalnego. 


+ 


1) Tamże. 

2) Przybysławski Wł. Repertorvum zabytków przedhist, 
Lwów, 1906, str. 23. 

2) Tile. ll e: 
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Ossowski rozróżniał nawet dwie odmiany chronologiczne w bu- 
dowie tych grobów. Forma grobu epoki pierwotnej zasadzali 
się na wykopaniu znacznej głębokości dolu grobowego (2—27/; m. 
pod powierzchnia grmntu). w którym to dole kładziono zwykle. 
bezpośrednio na ziemi. owe niedopalone relikwie po zmarłym wraz 
2 przedmiotami do niego należącymi. Oblożywszy te szczątki masą 
wapienną, przykrywano je naprzód naczyniem glinianem alho na- 
wet pierwszą lepszą skorupą naczynia, a następnie warstwą pozo- 
stałych od ciałopalenia popiołów, poczeni naczyniem zajęte miejsce 
otaczano kilkn nb kilkunastu bryłkami gliny palonej i zasypywano 
ostatecznie ziemią. Trafialo się też, że zamiast przykrywania po- 
śmiertnego szczątku naczyniem lub skorupą, kładziono go w samo 
Maczynie. które dopelniano tymiż popiołami i ziemią i tak ostate- 
cznie zasypywano. 

Forma grobu epoki późniejszej przedstawia się jako 
wynik bezposredni rozwijającego się z biegiem czasu pierwotnego 
kultu religijnego, wytwarzającego w obrządku pogrzebowym pewne 
modyfikacye postępowe, bez zmiany wszakże zasadniczego chara- 
kieru zabytku. Postępowa ta forma polega na tem, że zamiast 
pierwotnego zwyczaju przykrywania bezpośrednio na ziemi złożo- 
nych relikwij pośmiertnych naczyniem lub jego skorupą, oraz po- 
piofami, wkladano je także w masie wapiennej do naczynia, lub 
(lo naczyń nawet kilku, z oznakami szezególniejszej czci i troskli- 
wości, Składając zaś przy relikwiach tych i przepalone w ogniu 
zem ze zwłokami przedmioty. służące zmarlenn za życia, zabez- 
pieczano taki grób szczególnie charakterystyczną oslony. złożoną 
4 nieforemnych. dó grnzowiska cegłowego podobnych, wielkich 
brył palonej gliny, któremi obstawiano go i przykrywano w ksztal- 
cie trwalego obmurowania o grabych i mocnych ściankach. Po- 
ziom tak nrządzonego grobu jest zawsze wyższy od poziomu grobu 
epoki poprzedniej i nie sięga głębiej na 1 m. pod powierzchnią 
gruntu. 

Pod względem chronologieznym cmentarzyska obu opisanych 
epok odnoszą się zarówno do okresu neolityeznego, Wskazują na 
to wszystkie w grobach obu tych epok znalezione zabytki wspól- 
tzesnej im kultury, składające się zarówno z wyrobów tenu tylko 
okresowi właściwych, mianowicie, z Inpanych i otlnkiwanych no- 
żów krzemiennych, oraz takichże grotów strzał, z krzemiennych 
także siekierek gładzonych, z szydeł i łopatek kościanych. Z na- 
rzędzi wyrabianych z rogu jeleniego oraz z rogu sarny, Z lepio- 
nych wreszcie recznie, bez użycia kola garnearskiego, rozmaitych 


186 PRZEWODNIK NAUKOWY | LITERACKI 


naczyń glinianych. Śladów użycia jakichbądź metali w grobach 
obu epok nie znajduje się wcale. 1) 

G. Ossowski pierwszy badat tego rodzaju zabytki i samodzie|- 
nie zupelnie wyrobił sobie o nich przekonanie, iż są one reszt- 
kami ementarzysk ciałopalnych epoki neolitu. Do przekonania tego 
przyjść mógl dwoma drogami. Znany mu byl fakt, iż mimo stwier- 
dzenia resztek kultury naczyń malowanych w licznych miejscowo- 
ściach Podola, nie udalo się ani w jednym kurhanie, ani w je- 
dnym grobie, sąsiadującym z miejscowościami z ceramika malo- 
wang, natrafić na najdrobniejsze choćhy slady naczyń malowanych, 
którchy przemawiały za istnieniem tu grobowisk ludności, używa- 
Jącej naczyń malowanych — pozostały po niej ślady tylko w po- 
staci owych pokladów z brył glinianych. Ossowski, przystępując 
do badania ich szczeuółowego, prędko wyrobił sobie przekonanie. 
iż musz} być zabytkiem grobowym i stosownie do tego interpre- 
towal budowe i charakter znaleziska. Pod tym też kątem patrze- 
nia badal je i przekopywal i wskutek tego w nieregularnie rozrzu- 
conych „gniazdach“ dopatrywał się grobów poszczególnych. Naj- 
częściej przekonywał się, iż w „gniazdach“ tych pełno jest ezere- 
pów naczyń rozbitych, ale znajdowal gdzieniegdzie i całe, które 
nważa za bezsprzeczne grohy, nazwane od brył je otaczających 
ceglowymi. Ponieważ musiałyby to być groby ciałopalno, a zatem 
powinny znaleźć się w nich resztki ciałopalenia w postaci popiolu 
i kostek niedopalonvch — pod tym jednak względem „gniazda“ 
owe okazały się bardzo ubogie. (i. Ossowski, utrzymując, iż mimo 
wszystko, są to groby ciałopalne. mnsiał wyjaśnienie znaleźć dla 
tego ubóstwa popiolów 1 resztek niedopalonych — istotnie, twier- 
dził, iż w każdem takiem „gnieździe“ znajduje się w naczyniu gli- 
nianem (mnie grobowej) kawałek kosteczki, jako jedyna resztka 
po zmarłym, spalonym na stosie. Dla wyjaśnienia zaś, dlaczego 
ludność ówczesna tyle zadawać miala sobie trudu. budująć żmu- 
dnie grobowiska podobne, obmyślił symboliczność obrzedu pogrze- 
bowego, polegającego nu usilowanin doszezętnego spalenia zwłok 
zmarłego. Nie zwróciła uwagi jego niekonsckwencya. nuderzająca 
w tej tendencyi całkowitego zniszezenia zwłok spalonych, a na- 
wet — przez pokrycie masqą<wapienną — i tej drobnej kosteczki, 


«e 1) Ossowski G. Sprawozdanie czwarte z wycieczki paleo-etno- 
logieznej po Galievi w r. 1592. Zbiór wiad. do antr. kraj. 18%. 
XVITL str. 26—27: XVI. str. 64—89: XV. str. 52—69; XIV. str, 
29, 5—64. 
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dla zachowania której, jakby "wnosić można, Indność ówczesna grze- 
bala jamy, wkładała w nie naczynia gliniane i obkładala wypala- 
nemi bryłami glinianemi. Dziwnie skomplikowany i sprzeezny SAM 
w sobie mnsialby to być obrzęd. usilujący zniszczyć do tła wszelki 
ślad zmarłego, a równocześnie dbający o ostatnie schronienie dlań 
w postaci grohów nrnowych — spalano nieboszezyka zupełnie, 
żeby ślad po nim nie został, a zachowywano drobną kosteczkę, 
żeby grób caly dla niej zbudować, a w nim jeszcze do reszty 
(jakby innego praktyczniejszego na to nie było sposobu) zniszczyć 
JA, pokrywając masą wapienną. Zbyt to wszystko skomplikowane 
l sprzeczne w sobie, by tłumaczyć mogło znaczenie, względnie 
praktyczny ongiś użytek owych pokładów ceglowych z tkwiącemi 
w nich w miejscach niektórych (zresztą nieregularnych i wcale 
przypadkowych) gniazdami, kryjącemi czerepy lub cale naczynia 
gliniane. T w takiem też rozumieniu nie można zgodzić się z hy- 
poteza G. Ossowskiego, uważającego zabytek ten za „cmentarzysko 
ceglowe*, Dalsze też hadania n nas i gdzicindziej inaczej kazały 
Patrzeć na nie, chociaż i do dziś jeszcze nie ustalono, czem Są 
Wlaściwie i za co je uważać należy. 

Dalsze, po G. Ossowskim hadania „pokładów cegłowych* na 
Podolu galic. przeprowadzał w Trembowelskiem dr. W lodzimierz 
Demetrykiewiez i on to zakwestyonował hypoteze poprzednika 
SWeeo, 

Na gruntach dworskich wsi Zieleńcza (pow. Trembowla) 
WJ dr. Demetrykiewicz w głębokości */, m. a czasem nawet 

i. pod dzisiejszą powierzchnią oruntu, poklad, złożony 4 ka- 
T gliny więcej lub mniej zaczerwienionej od działania ognia, 
W którym tkwiły i rozrzucone byly w rozmaity sposóh, znpełnie 
Przypadkowy i bezładny, czerepy naczyń glinianych, niekiedy cię 
żarki gliniane, narzędzia kamienne i kości zwierzęce. Pokłady te 
nie rozciągały się na calej przestrzeni badanego pola, lecz zajno- 
waly od miejsca do miejsca obszary kwadratowe lub prostokątne, 
mające średnio 6—10 m. długości a 4—6 m. szerokości. Dr. De- 
metrykiewicz natrafil i rozkopał ogółem ośm takich prostokątów — 
oddalone były od siebie około 10—15 m. Miały one */, do 8, m. 
grubości, Przy bliższem rozpatrzenin można się było przekonać, 
że w wielu miejscach, gdzie bryły nie były ciężarem własnym 
oraz ziemi zupelnie zgniecione, a nawet sproszkowane, a zwłaszcza 
tam, gdzie one niejako spiętrzyły się skośnie i opierały się o sie- 
bie lub o potlnczone naczynia, miały na sobie odciski wyrażne, 
pochodzące od kłód drzewa, a względnie chrustu, który niegdyś 
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do nich przylegał, lub je oblepial, jednem słowem — powiada dr. 
Demetrykiewicz — byly to wyraźne ślady polepy ściennej chat 
czy szałasów ludnosci przedhistorycznej. 

Wśród tego gruzu. tkwiły. a raczej zwalone byly od miejsca 
do miejsca jakby grupami liczne czercpy naczyń glinianych, prze- 
ważnie kolora czerwonego. dobrze wypalanych. Wyjątkowo trafialy 
się też miedzy masą czerepów z gliny czerwonej i nieliczne ulamki 
naczyń, wyrabianych z gliny siwej i słabiej stosunkowo wypala- 
nych. Na czerepach z gliny czerwonej widać bylo często orna- 
menty linearne i geometryczne, ale wylacznie malowane farbą 
ziemisitą, czarną, brunatną lub wiśniową. Czerepy naczyn siwych 
nie hyly natomiast malowane. tylko zdobione ornamentyką rytą. 
lub też wygniataną w świeżej glinie. Grupy czerepów tych były 
w miejscach niektórych w ziemi tak dziwnie spietrzone i ulożone 
na sobie (podobnie jak i bryły polepy). że pomiędzy nimi pozo- 
stala pusta przestrzeń, wypelniona powietrzem. W takich miej- 
scacli znalazło się kilka całkowitych lub mało uszkodzonych na- 
czyli. 

Wogóle — powiada dr. Demetrykiewicz — wszystkie te 
przedmioty i ich stan i położenie kazały się domyślać i robiły ta- 
kie wrażenie, jukhy pokłady wspomniane powstały przez zwalenie 
się ścian chaty, glina polepionych, przyczem naczynia w niej się 
znajdujące i inne przedmioty również pospadaly i potłnkly się, lub 
też ciężarem przygniecione zostały. W niektórych miejscach zna- 
lazły się ślady węgli oraz ognia. Znalazla się dość znaczna ilość 
nożów i skrobaczy krzemiennych. calych i polamanych; niektóre 
z nich przepalone były do białości, nadto znalazly się kawalki t. 
zw. nuclensów czyli jąder krzemiennych, z których wspomniane 
narzędzia wyrabiano. Siekierkę kamienną udalo się znaleźć tylko 
jedną. 

W jednej z największych chat, ndalo się natrafić na cały 
zbiór jakby ciężarków glinianych, całych lub porozbijanych, dalej 
wielkie kólko z gliny, takież mniejsze paciorki. Prócz tego znala- 
zła się dolna polowa figurki glinianej z nwydatnioną płeią kobiecą 
i nóżka innej figurki — podobne do znalezionych w jaskini bil- 
czeckiej. I 

(o się tyczy kości. to te znalazły się wogóle skąpo i tylko 
w niektórych miejscach — w każdej chacie mniej wiecej w je- 
dnym punkcie; były to wylacznie kości zwierzęce, wolu, świni, 
OWCY. 


= 
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Podobne spostrzeżenia poczynił dr. Demetrykiewiez następnie 
na niwie, zwanej „Krzemienna“ pod miasteczkiem Budzanowem 
tudzież na polach. w północnej stronie Podhajczyk Justyno- 
wych (pow. Trembowla). 

Na podstawie tych badań zakwestyonowal dr. Demetrykie- 
wicz hypoteze (. Ossów skiego „erohów ceglowych*, nważająć po- 
klady owe z brył glinianych za resztki zrujnowanych ogniem chat 
przedhistoryeznych. Dr. Demetrykiewicz zwraca nwagę ua kwe- 
styę, co się stało z resztą przepalonych kości nieboszczyka, które 
średnio ważą do 2 kg., oraz dlaczego owe „groby cegłowe* mimo 
swej, fak starannej i silnej konstrukcyj i budowy podziemnej, 
Zawsze prawie znajdowano zburzone i zwalone, a rzekome urny 
grobowe, chociaż byly to naczynia twarde i doskonale wypalane, 
zawsze prawie rozbite i zgniecione — ma to w teoryi Ossowskiego 
o ementarzyskach i grobach eegłowych nie ma żadnej odpo- 
wiedzi. 

O jakiejś regularności Inb symetryczności w budowie jam, 
Zawiera; jących czerepy naczyń. bynajmniej mowy być nie może. 
ir takie powstać moglo przez to. że Ossowski badał i od- 
słaniał szczególowo zwykle te tylko pnnkty w warstwie wykopa- 
liskowej, gdzie właśnie zwaliły” się grupy porozbijanych naczyn, 
Przygniecione ze wszystkich stron odłamami polepy ścian drewnia- 
nych, które robiły wrażenie brył obłożonych niby umyślnie w okolo 
dla ochrony każdego takiego grobu ceglowego, jak nazywał te jamy 
Ossowski. 1) 

Dr. Dometrykiewicz nie zgadza się z G. Ossowskin co do 
pogrzebowego charakteru owych pokładów glinianych, ale też i nie 
wyjaśnia, jak wyglądać mogły grobowiska tej epoki. „Groby ce- 
głowe* uważa za resztki zrujnowanych chat, a o ementarzyskach 
przynależnych do nich, niczego powiedzieć nie umie. Charaktery- 
styczne jest bowiem, iż jak z jednej strony, bardzo licznie są jnź 
dziś znane ślady osad z ceramiką malowaną na ogromnem teryto- 
rynm (Galicyi, Bukowiny, Rmnunii, Ukrainy, Grecyi północnej. 
Niediiogrodn, tak z drugiej — zastanawia okoliczność, iż nie 
udalo się dotychczas natrafić na przynależne do nich groboniska 
ciałopalne lub szkieletowe. Wobec tego, jedni uważają owe pokłady 
za pewnego rodzaj cmentarzyska, inni znowu stanowczo przeczą 


1) Demetrykiewiez WAI dr. Poszukiwania archeologiczne 
w pow. trembowelskim. Materyaly antr.-areh. 1900. IV. str. 101— 
OG A21—2 
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temu, widząc w nich resztki zrajnowanych siedzib ludzkich. 
4 prehistoryków naszych tylko dr. K. Hadaczek usiluje wyjaśnić 
rzecz tę szczególny. Uważa on również pokłady brył glinianych 
za resztki chat, ale stara się też dać odpowiedź na pytanie, gdzie 
szukać należy za grobami, względnie emenfarzyskami dawnych ich 
mieszkanców. 

Ludność ówczesna mieszkala — powiada dr. Hadaczek — 
osadami, mieszczącemi się na wyniosłych wzgórzach, zazwyczaj 
oblanych wodą lub okolonych przynajmniej z trzech stron mocza- 
rami, w chatach o planie kwadratowym lub prostokątry *, nie- 
wątpliwie z drzewa zbudowanych, a otynkowanych nie bielona gliną. 
Jak wyglądało ognisko tych chat, czy mieściło się ono wewnątrz 
izby, czy poza nią pod otwariem niebem, na to muszą dać odpo- 
wiedź wykopaliska przyszłe. 

Dla sprawy wyjaśnienia zagadki zabytków pogrzebowych wa- 
żnym uważa dr. K. Hadaczek fakt, że w pojedynczych odęulęzie- 
niach jaskii w Bilezu zlotem znaleziono stosunkowo zaczną 
ilość szkieletów ludzkich. Wnioskuje więc z tego, że © ginie te. 
a przypuszczalnie i wiele innych podobnych na Podom, służyły 
owym ludziom — po których pozostały osady liczne — za emen- 
tarzyska. Tum zaciągano zmarłych, tam otaczano ich owemi naczy- 
niami malowanemi, których tyle wydobyly poszukiwania w podzie- 
miach. Jednem slowem — wedlug dra Iładaczka — Indność epoki 
naczyń małowanych grzebała swych zmarłych w katakombach 
naturalnych, jakiemi byly dla niej jaskinie i groty. 1) 

Za przypuszezeniem tem jednak bardzo slabo tylko przema- 
wiają zwłoki, znalezione w podziemiach bilczeckich, bo jeśli cho- 
dzi o inne względy, to nie stwierdzają one tego byn jmniej. Pra- 
wda jest istotnie, iż dotychczas nie przeprowadzano badań jaski- 
niowych u nas. ale i nie posznkiwaniom specyalnym zawdzięczamy 
wiadomość o znajdowaniu w jaskiniach Bilcza zaby'ków przedhi- 
storycznych. Przypadek odkrył je dla nauki, jak vdkryćby też 
mógl — gdyby istnialy — i w innych jaskiniach i to nie tylko 
Podola, lecz calego olbrzymiego owego obszaru, na którym stwier- 
dzono już osadnictwo ludności epoki ceramiki malowanej. Tak się 
jednak rzecz niema i obok jaskini bilczeckiej nie możemy dotych- 
czas postawić żadnej innej, któraby również zawierala ślady tej 
kultury. Mimo zajęcia się bardzo żywego osadami kultury naczyń 


i) Hadaczek K. dr. Slady epoki t. zw. archaiezno-mykeńskiej 
w Galieyi wsch. Wiadomości numizm..arch. Kraków. 1901, m. 5—4. 
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malowanych, nie udało się natrafić na coś podobnego, jak również 
I na pewne ślady grobotisk innych, nie jaskiniowych. Te ostatnie 
musiałyby się zapewne znależć gdzieś przecież, bo nie wszędzie 
na calem terytorynm osadnictwa ludności owej do dyspozycyi 
istniały jaskinie naturalne, ale w istocie nieznane są one zupełnie. 
lub z wyjątkani bardzo wątpliwymi tylko. Znane są natomiast 
jedynie owe opisane powyżej i zbadane pokłady brył gliny pa- 
lonej i one to stanowią główny zabytek kultury ceramiki malo- 
wanej, Ka i 
Zastemęwiający jest fakt niezwykły, że dotychczas nie udalo 
się odkryc żadnych grobowisk łndności, używającej ceramiki nii- 
lowanej, co tem bardziej dziwić musi, że właśnie tego rodzaju za- 
bytki przedhistoryczne zawsze i wszędzie są najliczniejsze. Bar- 
(zo prawdopodobnem zdaje się nam, iż zachowane poklady gliny 
przepalonej służyły do bliżej nam nieznanego obrzędu pogrzebo- 
wesu, najprawdopodohniej jednak ciałopalnego, ponieważ niezmiet- 
nie rzadko (i to wątpliwie) natrafia się na grohy tej epoki, mie- 
ŚZCZĄce w + bie szkielcty zmarłych. Tak wysoko stojąca kultural- 
nie i zapewne þardzo liczna Indność, musialaby przecież zostaw Lć 
Jakieś ślady swych szkieletowych. czy też ciałopalnyeh enentarzysk 
i grohowisk, Jeśli zaś uie są znane (przynajmniej liczniejsze 
! calkiem wiarygodne) groby szkieletowe. to jedynie możliwo jest. 
że Zwyczaje, panującym u tej ludności było ciałopalenie. Ponie- 
waż też prócz wspomnianych pokładów cegłowych nie udało się 
odkryć innego rodzajn zabytków tej kultury, więc — mając na 
uwadze, że najliczniejszymi zabytkami wieków przedhistorycznych 
SR stale ementarzyska, mogiły i kurhany — uprawnieni będziemy 
warunkowo do przypuszezenia. że przecież owe „groby ceglowe” 
Ussowskiego maja coś wspólnego z obrzędem pogrzebowym. Zada- 
niem też pierwszorzędnem nowszych badań przedhistorycznych 
w kwestyi knitugy ceramiki malowanej będzie wyjaśnienie tej za- 
gadkowej, a tak doniosłej dla nauki sprawy, która wiele zapewne 
światja rzneić zdoła na pochodzenie i rozwój pysznej kultury ua- 
czyn malowanych. ') ] 

G. Ossowski nważał pokłady cegłowe za groby cialopalne. 
tr. Demetrykiewicz za resztki chat mieszkalnych, podobnie jak 
i dr. Hadaczek — co do nas, to uwaZamy je za zabytek, mający 


R -— 


1) Janusz B. Z paleantropologii Galicyi wsch. Warszawa, S, 
str. 33-—5 l 
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coś wspólnego z bliżej nam nieznanym obrzędem pogrzebowym. 
możliwie odprawianym na miejsen siedzib ludzi żywyeh. W po- 
kladach zatem owych mielihyśmy do czynienia z resztkami 
domostw i grobowisk równocześnie. Jak się zaś sprawa dokla- 
dniej przedstawia, dowiedzieć będziemy się mogli z przyszłych 
badań, systematyczniej i mmiejętniej prowadzonych niż dotych- 
czasowe. 


SONDAN JANUSZ. 


„Ciąg dalszy nastapi.) 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“, 
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wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w ksie- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli | tom 
I0 K, za pół roku 5 K, za ćwiere roku 2 K 50 h, ZA. 
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przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
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